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Nowy przewrót

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ I

Gen. Khanh
WASZYNGTON (PAP)

Nowy akt tragikomedii sajgońskiej roze­
grał się w piątek po południu. Pułkownik
Pham Ngoc Thao, 42-letni attache prasowy
ambasady południowowietnamskiej w Wa­
szyngtonie, urządził w Sajgonie kolejny prze­
wrót, pokierował atakiem zbuntowanych od­
działów na główne budynki rządowe oraz

radiostację, zdobył je i w kilka godzin póź­
niej .oznajmił dziennikarzom, że:

— obalił generała Khanha, ponieważ „był to

dyktator, żądny władzy i pieniędzy”, który poza

tym zdradzał ostatnio tendencje neutralistyczne,
— zamknął w areszcie domowym Khanha, a tak­

ie dowódcę sił powietrznych, generała Ky („cho­
ciaż ten ostatni jest moim przyjacielem”),

— nie wie Jeszcze, co nowe władze wojskowe
zrobią z rządem cywilnym Quata (który powstał
zaledwie przed kilku dniami).

Sądząc z doniesień agencji zachodnich, gru­
pa pułkownika Thao dokonała przewrotu
m. in. dlatego, że wraz z ambasadorem USA
w Sajgonie Taylorem, była niezadowolona
z podziału stanowisk w nowym rządzie.

Thao oświadczył, że obecny ambasador Po­
łudniowego Wietnamu Waszyngtonie,

aresztowany
Khiem (b. minister obrony), powróci do Saj­
gonu, aby przyłączyć się do uczestników

przewrotu i stać się jednym z przywódców
nowego rządu. W Waszyngtonie Khiem na­
zwał Thao jednym ze swych „najlepszych
przyjaciół”.

Thao twierdzi, źe ma za sobą poparcie
czterech dywizji stacjonujących w pobliżu
Sajgonu oraz części południowowietnamskiej
piechoty morskiej i wojsk lotniczych, nikt
jednak nie wie ile w tym prawdy.

Korespondent TASS w Hanoi donosi, że
nie jest jasne stanowisko generała Thi, do­
wódcy wojsk lądowych w

Południowego Wietnamu,
przeciwnika Thao.

W piątek wieczorem (tj.
łudniem według czasu warszawskiego) radio­
stacja sajgońska zaczęła nadawać przez gło­
śniki na ulicach miasta apel do mieszkań­
ców o zachowanie spokoju i opuszczenie
okolic rozgłośni. Czołgi strzegły najważniej­
szych obiektów oraz zablokowały pola star­
towe na lotnisku. Przerwane były wszelkie
połączenia telefoniczne ze stolicą Południo­
wego Wietnamu.

środkowej części
Thi uchodzi za

wczesnym popo-
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XIX rocznica

powołania
ORMO

(INF. WŁ.) Mija 19 roczni­
ca powstania ORMO, organi­
zacji, która położyła wielkie
zasługi w okresie umacniania
władzy ludowej i dzisiaj po­
maga wydatnie milicji w u-

trzymaniu bezpieczeństwa i

porządku publicznego. Kra­
kowska organizacja ORMO
wciąż się rozwija. W ub. ro­
ku powiększyła się o dal­
szych 3148 członków i liczy
obecnie 16.190 ORMO-wców
skupionych w ponad 600 or­
ganizacjach

'

terenowych. W
ub. roku w czasie wykony­
wania 237.940 służb członko­
wie ORMO przepracowali bli-
iko milion godzin. Owocne to

były godziny poświęcone prze­
de wszystkim działalności
profilaktycznej. ORMO-wcy
ujawnili 1.320 przestępstw, u-

ęli 528 przestępców, stwierdzili
ponad 15 tys. wykroczeń. Spo­
rządzono 1.282 wnioski do ko­
legiów karno-administracyj­
nych oraz 1.342 notatki do za­
kładów i instytucji, uratowa­
no 11 tonących.

List otwarty ministra

spraw wewnętrznych
do członków ORMO

Obrady
XIX sesji ONZ

odroczone
d9 1 września br

Czterdzieści sio*

dem lat temu po­
wstała pierwsza
regularna forma­
cja zbrojna pań-
itwa socjalistycz­
nego — Armia

Czerwona.
Dziś Armia

Czerwona jest
najnowocześniej

wyposażoną i u-

zbrojoną armią
świata. Jedną
jej podstawo­
wych broni są
rakiety różnych
typów, nie mające
równycb sobie.
W ostatnich la­
tach nastąpi! tak­
że w ZSRR szyb­
ki rozwój wojsk
powietrzno - de­
santowych, zdol­
nych do szybkie­
go przeprowadza­
nia operacji tak­
tycznych. Unowo­
cześniona jest
broń pancerna —

radzieckie czołgi
wyposażone są w

rakiety, mogą
prowadzić walkę
w każdych wa­
runkach klima­
tycznych 1 tere­
nowych, odporne
na promieniowa­
nie radioaktyw­
ne.

Na zdjęciu:
podczas ćwiczeń.

CAF

Egzekutywa KW PZPR w Olkuskiej Fabryce Naczyń Emaliowanych

Wzrost produkcji

NOWY JORK (PAP)
czwartek późnym

wieczorem Zgromadzenie
Ogólne NZ postanowiło
odroczyć dalsze obrady-
XIX sesji do 1 września
br. Przed tym jednak do­
szło do pierwszego głoso­
wania, po trwających w

sumie 11 tygodni obradach
bieżącej sesji. Jak już po­
dawaliśmy, głosowanie od­
było się na wniosek dele­
gacji albańskiej.

Przed powzięciem decy­
zji w sprawie odroczenia
obrad do września Zgro­
madzenie upoważniło prze­
wodniczącego XIX sesji,
Alex Quaison - Sackey’a z

Ghany do powołania spe­
cjalnego komitetu nego-1
cjacyjnego, którego zada­
niem byłoby znalezienie
wyjścia z kryzysu finanso­
wego wywołanego przez
Stany Zjednoczone i rozpa­
trzenia tzw. pokojowych
akcji ONZ, tj. wysyłania
specjalnych oddziałów
wojskowych pod flagą
ONZ do punktów ostrego
napięcia.

Skład tego komitetu ma

być wkrótce ustalony. Po­
stanowiono, źe przed 15
czerwca br. komitet złoży
sprawozdanie i przewodni­
czący sesji oświadczył, że
w wypadku, gdyby osiąg­
nięto porozumienie, XIX

sesja Zgromadzenia Ogól­
nego NZ może się zebrać
wcześniej niż 1 września.

Następnie przewodniczący o-

becnej sesji oświadczył, iż

Zgromadzenie zgadza się kon­
tynuować obrady bez gloso­
wania. Zaproponował on za­
twierdzenie preliminarza bu­
dżetowego ONZ na bieżący
rok finansowy. Mimo prote­
stów przedstawiciela albań­
skiego, który zażądał głosowa­
nia nad preliminarzem, Zgro­
madzenie uchwaliło budżet

przez aklamację. W ten sam

sposób zatwierdzono niezwy­
kle skomplikowaną sprawę
Wysp Cooka, a na koniec —

za jednym zamachem — około
40 rozmaitych sprawozdań, w

tym sprawozdania tak kon­
trowersyjne jak Rady Bezpie­
czeństwa, tzw. komisji kore­
ańskiej, rozmaitych agend
funkcjonalnych ONZ itp. O-

biekcje wobec tego „bagażu”
wyraziły delegacje Związku
Radzieckiego, Polski, Węgier
i Republiki Poludniowo-Afry-
kańskiej.

Zabierając głos stały przed­
stawiciel ZSRR przy ONZ, Fie-

dorenko, powtórzył raz Jesz­
cze stanowisko rządu Związku
Radzieckiego w sprawie "finan­
sowania Organizacji Narodów

Zjednoczonych i podkreślił, że

artykuł 19 Karty NZ nie mo­
że się odnosić do finansowa­
nia pokojowych operacji ONZ,
a Jedynie do regularnego bu­
dżetu organizacji. Skrytyko­
wał on Stany Zjednoczone za

aroganckie przywłaszczanie
sobie prerogatyw w roli arbi­
tra,

Z wystąpieniem Fiedorenkl

polemizował stały przedsta­
wiciel USA przy ONZ,

Po wysłuchaniu przemówień
przewodniczący XIX sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ o-

świadczył, iż porządek dzien­
ny sesji został wyczerpany. O-

głosił on następnie odroczenie

dalszych obrad do 1 wrze­
śnia br.

nowe rodzaje opakowań
w latach 1968-70

(Inf. wł.) Wczoraj w Olkuskiej Fabryce Naczyń Emalio­
wanych odbyło się plenum KZ PZPR, na którym oceniono
założenia planu produkcji na lata 1966—70. W obradach
wzięła udział Egzekutywa KW PZPR w Krakowie: I sekre­
tarz KW Czesław Domagała, sekretarze KW: Mieczysław
Ilebda, Andrzej Kozanecki, Jerzy Pękala, członkowie Egze­
kutywy — Władysław Kozub, Władysław Machejek, Józef
Nagórzański, Stanisław Spyt, Stanisław Żmudziński oraz

członek plenum KW — Tytus Lachnit. Obecni byli sekreta­
rze KP PZPR w Olkuszu J. Sokołowski i J. Lekki, przewod­
niczący okręgu ZZ Metalowców Stanisław Kurdziel i dyrek­
tor naczelny Zjednoczenia PWM inż. Sawicki.

Obradom przewodniczył I sekretarz KZ Tadeusz Czar-
nota. Dyrektor naczelny OFNE inż. Jan Kruczak przedsta­
wił alternatywny plan 5-letni, opracowany przez komisję
zakładową. Powstał on w wyniku analizy wskaźników pro­
ponowanych przez Zjednoczenie, które zakładało na rok 1970
wartość produkcji rocznej w kwocie 577 min zł, aktyw
OFNE zaś przewiduje 632 min zł.

W związku z sytuacją rynkową Zakłady będą musiały
zrezygnować z produkcji pralek elektrycznych oraz konwi
na mleko. W celu wyrównania ewentualnych niedoborów
proponuje się podjęcie produkcji nowych, wartościowych
wyrobów. Chodzi o wytwarzanie kąpielowych wanien

tłoczonych. W porównaniu z żeliwnymi wanny tło­
czone wyróżniają się mniejszą wagą, co przynosi duże

oszczędności w materiałach i transporcie. Uruchomie­
nie ich produkcji wymaga jednak zakupu odpowied­
nich maszyn wraz z licencją za granicą. Pod koniec przy­
szłej 5-latki OFNE wytwarzałyby 150 tys. wanien tłoczo­
nych rocznie. Przewiduje się także znaczny wzrost produkcji
zlewozmywaków (1965 r. — 3.200 sztuk, 1970 r. — 150 tys.
szt.) oraz podjęcie wytwarzania nowoczesnych piecyków do
ogrzewania mieszkań — gazowych i węglowych.

W wyniku dyskusji podczas plenum KZ wyłoniły się
istotne wątpliwości co do uwzględnienia w planach pro­
dukcji kuchenek elektrycznych „Mirella” w ewentualnej
kooperacji z zakładami w NRF; należy raczej wytwarzać
gazowe kuchenki wielopalnikowe (z piekarnikami), których
brak odczuwa rynek krajowy, a istnieją też możliwości
eksportowe. Owe problemy eksportu stanowiły również
jedną z głównych osi dyskusji. Położył na nie nacisk w swym
wystąpieniu I sekretarz KW tow. Cz. Domagała, zwracając
uwagę na związaną z tym konieczność bardziej energicz­
nego wprowadzania nowoczesnych modeli wyrobów. Ko­
nieczne jest pełne uruchomienie rezerw tkwiących w lepszej
organizacji pracy. Nie wolno przy tym zapominać o potrze­
bach kulturalnych i bytowych załogi.

Przyjęte przez KZ PZPR wnioski będą stanowiły podsta­
wowe wytyczne dla mającej się wkrótce odbyć konferencji
samorządu robotniczego, która uchwali plan OFNE na

lata 1966—70. (zaw.)

VII Międzynarodowego
Konkursu Chopinowskiego

VII

Konkursem
zwróciliśmy

Żaka, zdobywcy
nagrody na III

Chopinowskim w

solista Filharmo-

Najtrudniejszy z dotychczasowych

CAF -

pesymizm? Chyba
— ■komentujemy

co, obecne zajęcie

trochę zbyt
niepotrzeb-
wam odpo-

OBIEKTYWEM
PRZEZ ŚWIAT - Z RA

Slynnj' bnzar Muskl
Kairze tętni życiem od ra­
na do Docy. CAF

Sztorm szalejący na Bałtyku uszkodził dolne pomo­
sty molo sopockiego, zrywając podłogę.

Na zdjęciu: atak fal na molo.
CAF — fot. Uklejewskl

wodny
w Kojsówce

*

POGODA

Zbiornik

Z okazji XIX rocznicy po­
wołania Ochotniczej Rezerwy
Milicji Obywatelskiej minister
spraw wewnętrznych gen.
dyw. Mieczysław Moczar
skierował do wszystkich
członków ORMO list otwarty
z serdecznymi życzeniami dal­
szej owocnej pracy dla dobra
naszej ojczyzny oraz podzię­
kowaniem za dotychczasowy
społeczny trud.

20 bm. Polska będzie się znaj­
dowała na skraju wyżu. Przewi­
duje się zachmurzenie duże i

miejscami jeszcze opady śnieżne.
Lokalne większe przejaśnienia,
głównie w części północnej. Tem­
peratura minimalna od ok. minus
12 st. na północnym-wscbodzie do
ok. minus 8 st. w głębi kraju 1

ok. minus 4 st. nad morzem. Tem­
peratura maksymalna odpowied­
nio od minus 6 st., minus 4 st.

do ok. zera. Wiatry umiarkowane
północne i północno-wschodnie
mogą powodować na wschodzie
lokalne zamiecie. (PAP)

Oddziały spadochro­
niarzy południowowiet-
namskiej armii rządowej
przystąpiły do kolejnej
operacji przeciwparty-
zanckiej w delcie rzeki
Mekong i w rejonach
dżungli położonych na

południu od Sajgonu. W
akcji tej używane są
helikoptery amerykań­
skie. Jeden z helikopte­
rów został zestrzelony
przez partyzantów Viet-
congu. Jeden ze znajdu­
jących się na pokładzie
amerykańskich „dorad­
ców wojskowych" zgi­
nął, czterech innych zo­
stało poważnie rannych.

Na zdjęciu: płonący
helikopter w parę se­
kund po zderzeniu z

ziemia. CAF — Photojaz

Nie jest rzeczą najprostszą poznać czło­
wieka na podstawie kwadransowej roz­
mowy. Podobnie — jak trudno w iden­
tycznych okolicznościach orzec o jego
umiejętnościach i talentach. Jest to zre­
sztą oczywisty truizm, wobec którego jed­
nak nasze ad hoc zaimprowizowane jury

W niedziele inauguracja
(Inf. wł.) Zgodnie z decyzją władz rządowych budo­

wy zbiorników wodnych w górnym dorzeczu Dunajca,
jako pierwsza ma być rozpoczęta budowa zbiornika
w Kojsówce.

18 bm. odbyła się wizja lokalna okolic przyszłego zbior­
nika i konferencja w sprawie koordynacji Ich zagospo­
darowania, zorganizowana przez WKPG z udziałem władz
wojewódzkich, powiatu nowotarskiego i Zakopanego.

Dla powiatu nowotarskiego zbiornik ten będzie miał
przede wszystkim znaczenie przeciwpowodziowe, dla re­
jonu Zakopanego- — turystyczne, ponieważ odciąży nie­
wątpliwie najbardziej uczęszczane tereny tatrzań­
skie na rzecz obecnie nie dość wykorzystywanych,
jak Dolina Chochołowska. Na podkreślenie zasługuje
fakt, że plany budowy zbiornika i zagospodarowania jego
otoczenia są pomyślane w ten sposób, aby sprzyjały
ochronie przyrody, a szczególnie Tatrzańskiego Parku
Narodowego. Zbiornik w Kojsówce stanie się pięknym
elementem krajobrazu.

Trudności nastręczać będzie natomiast uciążliwa ze

względu na warunki terenowe budowa dróg. (D)

WARSZAWA (PAP) bitnego pianisty, który nie
W związku z rozpoczynają- grałby szeregu utworów na-

cym się w niedzielę VII Mię- szego kompozytora. Znakomi-
dzynarodowym
Chopinowskim,
się do sekretarza jury kon­
kursu prof. Jana Hoffmana o

scharakteryzowanie tej wiel­
kiej imprezy w roku bieżą­
cym.

— Najbliższy konkurs pod
wieloma względami zapowia­
da się jako najtrudniejszy
spośród dotychczasowych —

mówi znakomity pianista.
Komisja kwalifikacyjna

rozpatrzyła zgłoszenia ponad
ICO kandydatów, przyjmując
spośród nich 85 reprezentan­
tów 31 krajów wszystkich
kontynentów. Oczywiście sto­
sowaliśmy bardzo surowe kry­
teria selekcji. Na utrudnie­
nie wpłynęło również rozsze­
rzenie programu przesłuchań
i wprowadzenie dodatkowego,
IV etapu, a także koniecz­
ność pokrywania (nieraz bar­
dzo wysokich) kosztów po­
dróży przez kandydatów. Na
podstawie „dossier” uczest­
ników można jednak przewi­
dywać bardzo wysoki poziom
konkursu. Wielu z nich to
laureaci poważnych między­
narodowych konkursów, ma­
jący już ugruntowaną pozy­
cję w światowej pianistyce.

— Pragnę też przy okazji
podkreślić rolę konkursów
chopinowskich dla populary­
zacji muzyki polskiej na ca­
łym świecie. Nie ma dziś wy-

tym chopinistą jest przecież
Artur Rubinstein, a jeden z

jurorów, doskonały szwajcar­
ski pianista Nikita Magaloff
maw swym repertuarze
wszystkie utwory Chopina.
Recitale chopinowskie ścią­
gają do sal koncertowych ca­
łego świata tłumy słuchaczy.
To właśnie niemalejące za­
interesowanie konkursami i-
mienia wielkiego kompozyto­
ra potwierdza tę wielką siłę
przyciągania zawartą w jego
muzyce. Warszawskim kon­
kursom możemy też zawdzię­
czać fakt, że jedna z brytyj­
skich linii lotniczych, zazna­
czając na mapie świata sto­
lice państw najbardziej cha­
rakterystycznymi dla nich
symbolami, za symbol War­
szawy uznała fortepian.

Radziecka ekipa
na VII Konkurs

Chopinowski
MOSKWA (AR)
Międzynarodowym
Chopinowskim w

weźmie udział

że uczelni, wychowanka prof.
Jakuba ~

pierwszej
Konkursie
1938 roku;
nii w Wilnie, Estera Jelinaj-
te, uczennica profesora Hen­
ryka Neuhausa, nauczyciela
Jakuba Żaka, gdy ten sięgał
po laury chopinowskie; wre­
szcie Wiktoria Pastnikowa,

studentka III roku Konser­
watorium Moskiewskiego, u_
czennica profesora Jakuba
Fliera, przedstawiciela Zwią­
zku Radzieckiego w jury o-

becnego konkursu. Piątą u-

czestniczką grupy radzieckiej
jest aspirantka leningradz-
kiego konserwatorium, Ewa

Smirnowa, uczennica profe­
sora Natana Perelmana.

Nadal alarm

przeciwlawinowy
w Tatrach

skutek opadów śniegu w

W
Konkursie

Warszawie
pięcioosobowa ekipa radziec­
ka. A oto zestaw tej grupy:
Gieorgij Sirota, student II
roku Konserwatorium Mos­
kiewskiego, uczeń Lwa Obo-
rina, laureata I Konkursu
Chopinowskiego; Tamara
Kolos, studentka V roku tej—

Na
Tatrach w dniu 19 lutego —

GOPR w Zakopanem przedłużył
alarm przeciwlawinowy o dal.

sze <8 godzin.
W górach, nie wyłączając szla­

ków narciarskich i nartostrad

oraz dróg dojazdowych do Mor.

skiego Oka, Doliny chochołow­
skiej i Kościeliskiej, istnieje na­
dal poważne niebezpieczeństwo
lawin.

W piątek odcięte było od świa­
ta schronisko wysokogórskie w

Morskim Oku.

Z Inauguracyjnego rejss
do portów Afryki zachod­
niej, powrócił do Szczeci­
na M/S „Chemik”. Przy­
wiózł transport rudy żelaz­
nej oraz zakupione tam

poprzednio przez przedsta­
wicieli Muzeum Pomorza

Zachodniego, liczne ekspo­
naty starej afrykańskiej
sztuki ludowej. „Chemik”
Jest pierwszym statkiem,
przy budowie którego -za­
stosowano w szerokim za­
kresie tworzywa sztuczne.

Z nich to wjkouane są
obramowania okienne, o-

kładziny ścienne, kanały
wentylacyjne, łazienki i ca­
łe tzw. jednolite bloki sa­
nitarne, lodzie ratunkowe,
część mebli. W ten sposób
zaoszczędzono spore ilości
drzewa i metali kolorowych.

Na zdjęciu: kapitan Szy­
mański, dowódca M/S „Che­
mik” w pierwszym rejsie,
prezentuje przybyłym goi.
cłom wnętrze statku.

fot. Weczer

musiało decydować się na program-mini-
mum, jak to bywa zawsze, gdy nie ma in­
nego wyboru.

Rozmawialiśmy po kolei z kandydata­
mi, spośród których wiadomo było, że od-
padną wszyscy poza jednym.. I dopiero
potem — można było zająć jakieś bardziej
określone stanowisko.

Oto kandydat w wieku lat dwudziestu,
po maturze.

— Zrezygnował pan z pracy w mieście

odległym o 20 kilometrów od miejsca za­
mieszkania. Czy tylko ta odległość decy­
dowała o rezygnacji?

— Tylko.
— A może pobory były niskie?
— Tak.

Rozmowa, jak widać, nie kleiła
Spróbowaliśmy z innej beczki.

— Rodzeństwo pan ma?
— Mam. Siostrę i brata.
— Rodziców?
— Też. <
— Tatuś pracuje?
— Tak.
— Można wiedzieć gdzie?
W odpowiedzi pada nazwa tego samego

miasta, odległego od miejsca zamieszka­
nia kandydata o 20 kilometrów.

—I tatuś dojeżdża?
— Codziennie.
— A pan nie mógł?
Odpowiedzią było wzruszenie ramion.
Albo i kandydat inny.

— Z życiorysu wynika, że studiowali­
ście farmację.

— Tak jest, studiowałem. Ale to nie­
ciekawe zajęcie. W ogóle uważam, że mo­
je życie potoczyło się w niewłaściwym
kierunku. Jestem pesymistą.

— Już
wcześnie
nie. — I
wiada?

— Też nie odpowiada. Dlatego przecież
tu przyszedłem. Na pewno u was coś cie­
kawego się dzieje, jakiś ruch. No i — w

centrum miasta, wszędzie blisko. Tam —

nie nta nawet kawiarni w pobliżu, trze­
ba dojeżdżać autobusem, a potem szef się
krzywi..

Znowu, choć już raczej zdecydowani,
próbujemy z innej beczki.

— Tu — powiadamy — od czasu do
czasu trzeba będzie coś podliczyć. Dodać,
odjąć, pomnożyć... Proszę obliczyć ile by
trzeba wpłacić odsetkóio do kasy od kwo­
ty 1.800 złotych, gdyby od połowy tej
kwoty należało płacić 5 procent, a od dru­
giej połowy 2 1/2 procent.

Ołówek błądził po kartce papieru, ale
bezskutecznie. Pospieszyliśmy z pomocą.

— Pan wie co to jest procent?
— No... To się płaci... Dodatkowo...

Podziękowaliśmy za rozmowę i popro­
siliśmy następnego kandydata.

No, cóż... C’est la vie.
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Sceptyczne oceny
rozmow

język Polski dla klas

„Dzieje dramatu” -

Fredro
stion

talny
wic),
16.45:
17.00:
17.05:

stung
nia,
mów”,
zyn postępu technicznego (z Ka­
towic), 19.00: „Zespół Mantovanle-

go” — film. 19.30: „Dobranoc”, -

20.00: Program filmowy, — 20.15:
Teatr TV - „Ucieczka z Betleje-
mu" - sztuka współczesne Ed­
munda Niziurskiego. Adaptacja 1

reżyseria - Z. Kuźmiński, Reż.
TV E. Paszkowska. Senograf. -

J. Masłowski, Oprać, muz. - Jan
Zawierski, 21.30: Dziennik TV, -

21.50: „Wieczorny relaks”, 21.55:
8-ma lekcja jęz. ang. - trans, z

Łodzi.

od 22 do 27 lutego
PONIEDZIAŁEK

Godz. 10.55: Program dla szkól:
X z cyklu
Aleksander

„Zemsta”, 11.25: „Ba­
na Newie” - film clokiimen-

prod. radzieckiej (z Kito-
12.25 — 16.45: Przerwą. —

„Aktualności” - mag. inf.,
Wiadomości dziennika TV,

Filmy dla dzieci, 17.35: „Fe-
Posen" - trans, z Pozna-

18.00: „Kino krótkich fil-
18.30: Telewizyjny maga-

WTOREK
Godz. 16.50: „Aktualności” -

mag. inf., 17.05: „Stary młyn” -

film z serii „Opowieści z nad rze­
ki”, 17.20: Program filmowy, 17.35:

„Portrety ziem zachodnich” -

trans, z Wrocławia, 17.30: „Rozmo­
wa na migi” - teleturniej, 18.15:

Występ zespołu pieśni 1 tańca pół- ,

nocnej grupy wojsk w dniu śwlę- :

ta armii ZSRR — trans, z Wro­
cławia, 18.43: „Rok 20-ty” — rep.
w 20-tą rocznicę wyzwolenia Ślą­
ska (z Katowic), 19.10: „Bawimy
się na D" - program z cyklu:
„Encyklopedia rozrywki” - trans,
z Krakowa, 19.30: Dziennik TV, -

19.50: „Dobranoc”, 20.00: „Rozmai­
tości kulturalne” (z Katowic), —

20.15: „Bastion na Newie” — film
dok. prod. radź, (z Katowic), 21.13:

„Spojrzenie z góry 1 z dołu” -

czyli dwa punkty widzenia na

sprawy gastronomiczne, - 21.45:
Dziennik TV.

ŚRODA
Godz. 10.00: „Simone wkracza do

akcji” - film tel. prod. ang. :z i
Katowic), 10.55: Program dla szkół: i

Fizyka dla klas X - „Dlaczego 5

tylko rakieta?”, 11.25 - 11.55: Prze- i
rwa, 11.55: Program dla’szkół: dla
klas VII - XI z eyklu: „Praca,
która czeka na ciebie” - progr.
pt. „Poszukiwacze skarbów”, 12.25—
16.10: Przerwa, 16.10: „Na opolskiej
ziemi” (z Katowic), 16.45: „Aktu­
alności” - mag. inf., 17.00: Wia­
domości dziennika TV, 17.05: Pro­
gram dla dzieci „Poczytajmy ra­
zem”, 17.25: „Lunatycy" x serii
„Na tropie” i „Lody śmietanko­
we” z serii „Jacek Spioezek” -

filmy dla dzieci, 17.50: PKF, 18.00:

Telewizyjny mag. medyczny, 18.35:

„Burgundia” - film z serii „Przy­
gody hrabiego Monte Christo”, -

19.00: „Tygodnik wiejski”, MJJ0:
Dziennik TV, 19.50: „Dobranoc”,;
19.53: „Melodie operetkowe" —

wystąpią soliści Operetki Śląskiej
w Gliwicach: T. Maić, L. Zlenko 1
S. Ptak. Akompaniują: M. Kub-
zda i A. Lewak (z Katowic). 20.13:

„Simone wkracza do akcji" -

film telew. prod. ang. (x Katowic),
21.05: Wszechnica TV — program
z cyklu: „Ogniwa dziejów kultu­
ry”, 21.35: Program z cyklu: „Wy­
bitni
22.10:
8-ma

4

PARYŻ (PAP)
przyję-Mimo serdecznego

cia ministra Couve de Murvi'l-
le’a w Waszyngtonie — pisze
paryski korespondent PAP red.

Z_procesu_szefa Gestapo
w Zakopanem

Wstrząsające
zeznania

świadka z Polski
BONN (PAP)

W czwartek w procesie
przeciwko byłym oficerom

SS, szefowi gestapo w Zako­
panem Robertowi Weissman-
nowi oraz urzędnikowi ges­

tapo Arno Sehmischowi, któ­
ry toczy się przed sądem
przysięgłych we Fryburgu, ze­
znawała świadek z Polski Ja­
dwiga Apostoł. Mówiła ona o

prośbie swego zmarłego na­
rzeczonego. Rozstrzelany czło­
nek ruchu oporu zostawił jej
karteczkę prosząc, by po woj­
nie opowiedziała prawdę.

Jadwiga Apostoł, była nauczy­
cielką, została aresztowana w

sierpniu 1942 roku przez gesta­
po. w więzieniu była torturowa­
na. Obecnie jest technikiem bu­
dowlanym w Szczecinie. Świadek
musiala na dłuższą chwilę przer­
wać zeznania, kiedy opisywała
spotkanie w więzieniu z 8-letnlą
dziewczynką Żydówką. Dziecko
to po przesłuchaniu wróciło do
celi pełne radości trzymając w

rączce cukierki. Wieczorem przy­
szedł po nie jeden z gestapow­
ców 1 wkrótce padly dwa strza­
ły. W czasie ekshumacji przepro­
wadzonej po wojnie odnaleziono
zwłoki.

Robert Welssmann, któremu
akt oskarżenia zarzuca jedynie
pomocnictwo de zamordowania
kilkuset osób zaprzeczył temu, iż
w jego ówczesnej placówce w

Zakopanem rozstrzelane zostało
dziecko.

Froce» będzie kontynuowany w

poniedziałek,

i

Z. Klimas — stolica Francji
sceptycznie ocenia szanse roz­
mów waszyngtońskich swego
ministra spraw zagranicznych.
Jeśli chodzi o najbardziej pa­
lący problem, a mianowicie
wietnamski, to oświadczenie
prezydenta Johnsona i mnistra
McNamary nie pozostawiły w

tej sprawie wątpliwości: Sta­
ny Zjednoczone na razie nie
myślą o wycofaniu się z Wiet­
namu i nie przewidują zmiany
swej polityki. W tej sytuacji
kierownik dyplomacji francus­
kiej będzie musiał poprzestać
na wyjaśnieniu stanowiska i
koncepcji generała de Gaul-
le’a.

Komentatorzy prasy paryskiej
podkreślają, że różnice poglądów
między Francją a USA nie ogra­
niczają się do spraw Azji połud­
niowo - wschodniej, lecz rozciąga­
ją się na wszystkie dziedziny. I tak

np. komentator dziennika „Auro­
rę” wymieniając te różnice gru­
puje Je w następujący sposób:

1) Wietnam: USA nie chcą przy­
jąć poglądu Francji, że w rejonie
południowo - wschodniej Azji ni­
czego nie można załatwić bez

współudziału Chin Ludowych, 2)
Problem złota czyli dolara; 3) Pro­
blem ONZ. Z różnic tych „Aurorę”
wyciąga wniosek: „Między Francją
a Ameryką Istnieje totalna opozy­
cja poglądów I w tej sytuacji nie
trzeba oczekiwać cudów”.

jne I

polskie
filtry pyłowe
(INF. WŁ.) Zespół konstru­

ktorów
kowa”
filtrów
zostało
najbliższym czasie
się w produkcji seryjnej. A-
paraturę zaprojektowali tow.
tow. Władysław Rudolf, Ed-
w: • d Matejko i Marian Ru­
dolf.

z cementowni „Szcza-
opracował nowy typ
pyłowych. Urządzenie
opatentowane i w

znajdzie

I

Komentatorka dziennika „Natlon”
Hubert - Rodler niemniej scepty­
cznie patrzy na ewentualne owoce

wizyty waszyngtońskiej Couve de
Murvlllea. Zarzuca Amerykanom,
że „nie potrafili wyzwolić się ze

starego sposobu myślenia”, co

przejawia się szczególnie w ich
stosunku do ChRL.

Dziennik „Combat” określa sta­
nowisko USA: „Żadnej kapitula­
cji, żadnych ustępstw” 1 wyciąga
stąd wniosek: „Wobec takiej nie­
ustępliwości wszelkie próby
średnlczenla są bezskuteczne”

Uwaga młodzi hokeiści!

Listę zgłoszeń turnieju
„Gazety Krakowskiej"
zamykamy 24 lutego

Napływają już pierwsze
zgłoszenia hokejowych drużyn
niezrzeszonych do tradycyj­
nego turnieju KS Cracovii.
KKKFiT i Działu Sportowe­
go „Gazety Krakowskiej”. Za-

Dieter Koenig z Berlina zachód niego pobił rekord światowy
szybkości dla łodzi motorowych o siągąjąc prawie 180 km/godz.
Koenig ma lepszy wynik od do tychczasowego rekordu świata

(dla łodzi do 700 ccm poj.) o prawie 20 km/godz. Fot. CAF

Narada w KW PZPR

Baza paszowa
główny problem rolnictwa
(INF. WŁ.) Omówienie osią­

gnięć z zakresu bazy paszo­
wej w ub. roku w wojewódz­
twie i wytyczenie podstawo­
wych zadań na br. były przed­
miotem narady, która organi­
zowana wspólnie z WK ZSL
w Krakowie odbyła się wczo­
raj w KW PZPR. W naradzie
której przewodniczył sekre­
tarz KW tow. Edward Tarko,
uczestniczył sekretarz NK
ZSL, poseł Olszyński, prezes
WK ZSL inż. S. Kozioł, przed­
stawiciele Ministerstwa Rol­
nictwa, a ponadto aktyw rol­
ny z województwa z sekreta-

Zasada działania filtrów
polega na wytrącaniu przez
wodę cząsteczek pyłu ucho­
dzącego ź pieca obrotowego.
Osadzone cząstki gromadzą
się w odpowiednich zbiorni­
kach, skąd odprowadzone zo-

stają z powrotem do pieca.
Zakłady będą mogły wyko­
rzystać osad pyłowy jako su­
rowiec wtórny. Płynące stąd
oszczędności sięgać będą se­
tek tysięcy złotych rocznie.

Zjednoczenie Przemysłu
Cementowego w Sosnowcu,

jak i Instytut Materiałów Wię­
żących przy Cementowni w

Nowej Hucie wykazały duże
zainteresowanie wynalazkiem
a konstruktorom udzieliły jak
najdalej idącej pomocy w o-

pracowaniu pierwowzoru.
Pierwsze filtry wprowadzo­

ne zostaną w Szczakowej już
w bieżącym roku.

Koszykarki krakowskiej
Wisły tylko 2 punktami

przegrały w Rydze
W rewanżowym półfinałowym

spotkaniu Pucharu Europy w

koszykówce kobjet, rozegranym
w Rydze, krakowska Wisła tylko
dwoma punktami przegrała ze

świetnym zespołem mistrza
TTT Ryga — 52:54 (25:28). Pierw­
szy mecz w Krakowie koszykar.
ki TTT wygrały wysoko 64:43 i

zakwalifikowały się do finału,
gdzie spotkają się ze Slavią So­
fia.

W Rydze najwięcej punktów
dla Wisły zdobyły: Górka — 13,
Szostak — 11 1 Szydłowska — 10.

UD

artyści”, 21.50: Dziennik TV,
„Wieczorny relaks”, 22.15:

lekcja jęs. rosyjskiego.

CZWARTEK
Godz. 11.55: Program dla szkól:

jęz. polski dla klas VH: Spotkanie
z J. Iwaszkiewiczem, lż.23 - 18.05:
Praerwa, 16.05: „Aktualności” -

mag. inf., 16.15: Z cyklu „Wj-cho-
wanle fizyczne”, 16.25: TV kurs

rolniczy: „Użytkowanie opryski­
waczy w ochronie roślin”, 17.00:
Wiadomości dziennika TV, 17.05:

Program filmowy, 1J.03; „Azymut”
- młodz. mag. wojskowy, - 18.30:

„Spotkania z przyrodą” - progr.
film. - trans, z Lodzi, 18.55: „Te­
mat z wariacjami” — progr. muz.

z udziałem pianistów: J. Maksy­
miuka 1 M. Banasika oraz xesp.
instr. (z Katowic), 19.30: Dziennik

TV, 19.50: „Dobranoc", - 20.00:

„Trzeba chcieć...” — progr. publ.
(z Katowic), 20.15: Teatr sensacji -

„Łączniczka z Londynu" - wido­
wisko sens.-szpiegowskie A. Zby­
cha (2 ode.) z cyklu: „Stawka wię­
ksza niż życie". Reż. A. Konie.
Reż. TV B. Borys, Scen. J. Zy-
gadlewicz, 21.20: „Miniatury” -

mag. spraw społecznych, 21.48:
„Chopin 1963” — serwis specjalny,
22.05: Dziennik TV, 22.25: „Wie­
czorny relaks”.

Wydalenie z ZSRR

korespondenta
amerykaAskleio

MOSKWA (PAP)
do wiadomości, te

Spraw Zagranlcz-
poleciło w piątek

amerykańskle-
Sun”

Podano tu

Ministerstwo

nych ZSRR
korespondentowi
go dziennika „Baltimore
Adamowi Clymerowi opuścić te.

rytorium Związku Radzieckiego.
Przyczyną wydalenia Clymera
było to, że dopuścił się on w

dniu 9 lutego poważnego naru­
szenia porządku publicznego, u-

derzywszy w twarz milicjanta,
znajdującego się na służbie.

Zgodnie z ustawodawstwem ra­
dzieckim, Clymer za dopuszcze­
nie się chuligańskiego wybryku
powinien być pociągnięty do od­
powiedzialności karnej. Jednakże
kompetentne władze radzieckie

uznały za możliwe nie pociągać
dziennikarza amerykańskiego do

odpowiedzialności karnej 1 ogra­
niczyć się do wydalenia go z te­
rytorium ZSRR.

(d) • W piątek podpisany
został w Warszawie plan te­
gorocznej współpracy między
TPPR a Związkiem Radziec­
kich Towarzystw Przyjaźni 1

Łączności Kulturalnej z Za­
granicą oraz Towarzystwem
Przyjaźni Radziecko-Polsklej.

® Wczoraj zakończyła się w

Warszawie 2-dnlowa konfe­
rencja naukowa poświęcona
fortyfikacjom nowożytnym w

Polsce, zorganizowana pod
protektoratem ministra obro­
ny narodowej marszałka Pol­
ski — Mariana Spychalskiego.

* W związku z zamiarem
władz frankistowsklch posta­
wienia przed sądem wojennym
Justa Lopeza de la Fuente,
depeszę protestacyjną do hi­
szpańskiego ministra sprawie­
dliwości wystosowała Rada
Naczelna ZSP.

O Wiceminister

ZSRR, marszałek

Radzieckiego Wasyl
który przybył w czwartek do
Poznania na uroczystości 20
rocznicy wyzwolenia miasta,
zwiedzał 19 bm. stolicę Wiel­
kopolski w towarzystwie I
sekretarza KW PZPR Jana
Szydlaka 1 przewodniczącego
Prezydium RN m. Poznania

Jerzego Kusiaka.

• Z Inicjatywy KW PZPR

odbyła się 19 bm. w Opolu
sesja naukowa Instytutu Śląs­
kiego 1 Rady Naukowo-Ekono-

obrony
Związku

Czujkow,

micznej przy WKPG, poświę­
cona sprecyzowaniu kierunków
oraz form prac naukowo-ba­
dawczych w zakresie nauk

społeczno-ekonomicznych na

Śląsku Opolskim. W obradach

uczestniczyli m. In. naukowcy
z Krakowa.

© Ilość zachorowań na gry­
pę w Trój mieście wykazuje
tendencje spadkowe. Niemniej
jednak zgłoszenia nowych za­
chorowań są jeszcze liczne.

Największe nasilenie grypy
utrzymuje się w Gdańsku,
gdzie 19 bm. zanotowano 2.200
zachorowań.

© Jak donosi agencja AON
ż Pekinu, w piątek podpisano -

tu dwustronne porozumienie
w sprawie wymiany towaro-

wej w roku 1965 między NRD
a ChRL.

® Kubański minister prze­
mysłu Ernesto Guevara przy­
jechał w piątek z czterodnio­
wą wizytą do ZRA. Guevara
odbędzie podróż po krajach
A ii yki.

© Przemawiając w

Ludowej parlamentu
skiego, minister spraw
nicznych Indii Swaran

oświadczył, iż jedyną
rozwiązania problemu
Damskiego, jest przerwanie
wszelkich działań wojennych 1

jak najszybsze zwołanie kon­
ferencji w rodzaju konferen­
cji genewskiej.

® Wszystkie kongijskie par­
tie polityczne o tendencji „lu-
mumbistowshiej” postanowiły
połączyć się i wydały w tej
sprawie odpowiedni komuni­
kat. Partie te wezmą udział w .

wyborach powszechnych, któ­
re mają się odbyć w marcu

br. jako „przymierze kongij-
skich ruchów narodowych —

Lumiimba”.

Rośnie nowy przemysł

Narada producentów
wyrobów

mieszanek

rzami rolnymi KP i przodu­
jący gospodarze z gromad za­
proszeni na naradę.

Dorobek województwa w roz­
wijaniu bazy paszowej i główne
zadania na br. omówił z-ca kie­
rownika Wydziału Rolnictwa

Prezydium WRN mgr A. Papir.
Zadania te polegają ną: dalszym
rozwijaniu budownictwa silosów
na wsi, w ub. roku wybudowano
8.218 silosów, dwa razy więcej

niż w 1963 r., ale plan na br. o-

bejmuje — budowę 17 tys. silo­
sów. Przodują tu powiaty: Brze­
sko, Miechów, N. Sącz, N. Targ
1 Tarnów. Poważnie musi wzro­
snąć kiszonkarstwo (ub. rok 291
tys. ton), gdyż zaspokaja ono tyl­
ko 30 proc, potrzeb. Województwo
posiada także poważne rezerwy
w Innych dziedzinach: na skutek

małego stosowania

spasa się 300 tys. ton zbóż, trady­
cyjne kopcowanle
powoduje straty ok. 120 tys. ton
ciemniaków. Krakowski . WZGS
na 30 kolumn parnikowych za­
mówionych w ub. roku, nie o-

trzymał jednak przydziału ani 1

kolumny. Dalsze zadania, to roz­
wój upraw roślin pastewnych,
strączkowych 1 wzrost zasiewu
popl<5nów, a także właściwy zbiór
1 suszenie siana. Straty wynoszą
tu tysiące toń białka strawnego.
Gdyby wykorzystać marno.wane

pasze łąk 1 pastwisk, produkcję
mleka w regionie można by pod­
wyższyć prawie 2-krotnie. W br.
w zakresie budowy silosów zo­
stanie’ wprowadzone szereg u-

łatwleń np. formy siloeowe będą
kupowane z Funduszu Rozwoju
Rolnictwa 1 wypożyczane rolni­
kom bezpłatnie. Dotacje na każ­
dy nowy silos w gospodarstwie
wynoszą 500 zł. (nik)

ziemniaków

Szkoła nr 90 mistrzem
i zdobywcą „Złotego

Krążka”
Dziewięć najlepszych zespo­

łów szkolnych rozegrało wczo­
raj na szucznym lodowisku
decydujące konkurencje wT
walce o „Złoty Krążek”. Zawo­
dy składały się z następujących
sprawności: jazda z krążkiem
przodem, jazda z kijem hoke­
jowym tyłem, i slalom z krąż­
kiem. Wszystkie konkurencje
w których startowało po 5

;na
____ „ wszech­

stronny i wyszkolony i zespół
zaprezentowała Szkoła nr 90
w składzie: Marian i Bogdan
Csorichowie, Paweł Toma­
szewski, Jerzy Płocica, Piotr
Hanczarek i Janusz Kaczma­
rek. Podopieczni mgr Emila
Muszyńskiego przewyższali
swych konkurentów .zdecydo­
wanie i oprócz zdobycia ty­
tułu mistrza hokejowego szkół
podstawowych zdobyli „Złoty
Krążek” i reprezentować bę­
dą Kraków na zawodach wo­
jewódzkich w Krynicy. II

miejsce zdobyła Szkoła nr 3
a III Szkoła nr 89.
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Wszczęcie postępowania
karnego przeciwko

Hitlerowi

BERLIN (PAP)
Prokuratura sądu krajowego w

Berlinie zachodnim wszczęła po­
stępowanie karne przeciwko A-
dolfowi Hitlerowi, uznanemu o-

ficjalnie od 1956 r. za zmarłego.
Na podjęcie tej decyzji — Jak

oświadczył zachodnioberlińskl

prokurator generalny Guenther
— wpłynął fakt, iż z dniem 8
maja br., w wypadku gdyby Hi­
tler jeszcze żył, zbrodnie jego i

odpowiedzialność za śmierć mi­
lionów osób uległyby przedaw­
nieniu. Prokuratura wydała tak­
że na wszelki wypadek nakaz
aresztowania Hitlera.

Z inicjatywą wszczęcia postę­
powania przeciwko kanclerzowi
III Rzeszy Niemieckiej wystąpiła
centrala w Łudwigsburgu.

0@riTISŻ6rVinVCn I zawodników odbywały się3 S g czas. Najbardziej wsze

(INF. WŁ.) W dniu wczo­
rajszym zakończyła się w

Krakowie dwudniowa narada
krajowa ZSS „Społem”, po­
święconą dalszemu rozwojo­
wi produkcji garmażeryjnej.
Spółdzielczość spożywców
prowadzi, w naszym kraju 69
zakładów, dostarczających na

rynek ok. 11.000 ton wyrobów
garmażeryjnych rocznie. W
związku ze wzrastającym po­
pytem na tego rodzaju wy­
roby, stanowiące wielką po­
móc dla ludzi pracy w pro­
wadzeniu gospodarstwa do­
mowego, przewiduje śię w

roku bieżącym dalszy wzrost

produkcji o ok. 35 proc.
W pierwszym dniu narady

80 uczestników, reprezentu­
jących spółdzielnie z

kraju, zwiedziło dwie
twórnie garmażeryjne
kowskiej PSS oraz

sklepów prowadzących
daż wyrobów garmażeryjnych.

Przedstawiciele spółdzielni
z całego kraju mówili o po­
trzebie budowy nowych za­
kładów, powiększeniu 1 adap­
tacji istniejących pomiesz-
czeń, wprowadzaniu dwu-
zmianowej pracy oraz szkole­
niu kadr. Bardzo ważne , jest
także wydanie norm branżó-
wych, określających jakość
wyrobów przy zachowaniu
koniecznych wymogów sani­
tarnych. Za bardzo celowe u-

znano otwieranie sklepów
specjalistycznych. (k)

wody rozpoczną się w diiiu
27 bm. i rozgrywane zostaźją
na lodowisku KS Cracovii syr
stemem pucharowym.

Celem uniknięcia nieporo-J
zumień podajemy niektóre
punkty regulaminu tegorocz­
nego turnieju. Drużyny zgła­
szają pisemnie nazwiska i i-
miona zawodników bez zdjęć
fotograficznych, natomiast
przed rozpoczęciem zawodów
kierownictwo turnieju spraw­
dzało będzie' legitymacje
szkolne względnie dowody
tożsamości. Zawodnicy bez le­
gitymacji bądź dowodów nie
będą dopuszczeni do spotkań.
Drużyny zostaną podzielone
na dwie grupy do lat 14 i po­
nad 14. W turnieju nie mogą
brać udziału zawodnicy zgło­
szeni deklaracją do Okręgo­
wego Związku Hokejowego.
W piątek 26 bm. o godzinie 17
odbędzie się odprawa kiero­
wników i kapitanów drużyn,
oraz dokonane zostanie lo-s
sowanie rozgrywek. Kierow­
nictwo turnieju zapewnia ze­
społom ubiory hokejowe, kh
je do gry, pomoc sanitarną.-
Natomiast zawodnicy muszą
dysponować własnymi łyżwa­
mi i ubiorami pod stroje ho­
kejowe. Dla wszystkich dru­
żyn uczestniczących w na­
szych zawodach przewidziano
dyplomy uczestnictwa facho­
wą pomoc trenerską. Pierw­
sze trzy najlepsze drużyny o-

trzymają dyplomy i nagrody
rzeczowe. Ostateczny termin
zgłoszeń drużyn niezrzeszó-

nych upływa w dniu 24 bm.
Zgłoszenia prosimy kierować
na adres SKS Cracovia, Kra­
ków ul. Manifestu Lipcowego}
nr 27.

W kilku wierszach

Hokejowa reprezentacja Związą
ku Radzieckiego pokonała w Dortą
mundzie zespół NRF 13:0 (4:0, 3:0,
6:0).

całego
wyt-
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Biegunówna najszybszą
narciarką mistrzostw Polski

Pierwszą konkurencją trzecie­
go dnia odbywających się w Za­
kopanem narciarskich mistrzostw
Polski w konkurencjach klasycz­
nych był bieg kobiet na 5 km. .

Wyniki: 1) Stefania Blegunów-
na (start) 21.31,2, 2) Weronika
Budna (WKS) 21.52,5, 3) 1 4) Cze­
sława Stopka (AZS) 1 Józefa
Czerniawska (Wlsła-Gwardia)
22.32,2.

*

W meczach o Puchar Europy H.

koszykówce kobiet Slavia Sofią
pokonała drużynę czechosłowacką
Slovan-Orbis. Do dalszej rundy
awansowały Bulgarki. W meczu

koszykówki mężczyzn belgradzki
zespól OKK wygrał x drużyną
AEK Ateny. Jugosłowianie zakwa­
lifikowali się do dalszej rundy,

*

Reprezentacja Węgier w hokejd
pokonała w Budapeszcie szwedzką
drużynę IF Varna 8:1 (5:0, 2:1,
1:0).

" »5-

Do Warszawy przybyłą drużyną'
węgierskich ciężarowców, którą
w najbliższą niedzielę w Szczeci­
nie rozegra międzypaństwowe
spotkanie z II reprezentacją Pol­
ski. ...

'

Aresztowania
w Brazzaville

PARYŻ
Jak podało radio „Głos :

cji końgijsklej”, władze
czcństwa Konga-Brazzaville aresz­
towały w piątek grupę Portugal­
czyków, którzy mieli dostarczyć
pieniądze uczestnikom wykrytego
w tym kraju zamachu stanu. Wła­
dze bezpieczeństwa przejęły 12

skrzyń z bronią i amunicją prze­
znaczonych dla spiskowców.

Cracovia — KTH w hokeju
W dniu dzisiejszym o godzinie

18.00 na sztucznym lodowisku ro­
zegrane zostaną Interesujące za­
wody hokejowe juniorów pomię­
dzy Cracovią 1 KTH. Mecz ten

rozegrany zostanie w ramach roz­
grywek o mistrzostwo Polski.

Drużyna Cracovil staje do tego
pojedynku Jako faworyt. Drużyna
krynicka dysponuje także do­
brym i utalentowanym zapleczem.

♦
Polscy narciarze w konkurencji

alpejskiej • startowali w . austriac­
kiej miejscowości Mariazeli. Nie­
stety nasi reprezentanci nie ode­
grali tam większej roli. W slalo­
mie gigancie Majerczyk była II,
w tej samej konkurencji Ćwikła
zajął dopiero 24 miejsce.

(PAP)
rewolu-

bezple-

Tu zapasy

Krakowski Okręgowy Zwią­
zek Zapaśniczy organizuje
okręgowe mistrzostwa senio­
rów w zapasach w dniu 20 II
br. (sobota) o godz. 17.00, w

stylu wolnym oraz w dniu 27'
II br. (niedziela) o godz. 9.00
w stylu klasycznym.

Mistrzostwa zostaną prze­
prowadzone w sali TKKF przy
ul. Sokolskiej 17.

Zebranie Pekaes Dębnicki
Walne, żebrani* łprawozdaW^

czo-wyborcze sekcji motorowej
Pekaes Dębnicki odbędzie się w

sobotę dnia 20 bm. w świetlicy
Oddziału Przewozów Osobowych
PKS, Kraków, ul. Kamienna 19.

Początek ę godz. 16.30.

Kronika sportowa
Zebranie «prawozdawczo-wybor-

cze Kolegium Sędziów Lekkiej
Atletyki odbędzie się w niedzielę
dnia 21 lutego br. o godz. 10 w

aall posiedzeń „Domu Turysty”,
ul. Bitwy pod Lenino 2/6.

PIĄTEK
Godz. 16.30: „Aktualności” mag.

informacyjny, 16.40: 8-ma lekcja
jęz. angielskiego — tr. z Łodzi,
17.00: Wiadomości dziennika TV.
17.05: „Miś z okienka", 17.20: Pro­
gram filmowy, 17.35: „Oblicze
Merkurego”, 1Ś.20: „Wielokropek”
tygodnik aktualności satyrycz­
nych, 18,20: Wszechnica TV: „Za­
nim Warszawa stolicą została” —

z cyklu: „Życie codzienne war­
szawiaków”, 18.45: Film z serii

„Gwiazdy filmu niemego”, 19.10:

„Kronika kulturalna” — tr. z Kra­
kowa, 19.30: Dziennik TV, 19.50:

„Dobranoc”, 20.00: Program filmo­
wy, 20.15: „Zbliżenie” — magazyn
dla młodzieży, 20.45: Łódzki Teatr
TV: „Droga” — widowisko TV Le­
cha Budreckiego 1 Ireneusza Ka-

nicklego (na motywach opowiada­
nia „O żołnierzu tułaczu” Stefana

Żeromskiego). 21.55: Dzien­
nik TV, 22.15: „Wieczorny relaks”.

SOBOTA
Godz. 10.10: „Via Marguttał’ —

film fabularny prod. wlosko-fran-

cuskiej dozw. od lat 16, 11.55: Pro­
gram dla szkół: dla klas VII pt.
„Nauka o człowieku", 12.25—16:10:
Przerwa, 16.10: „Aktualności" —■
magazyn informacyjny, 18.25:

Program dla nauczycieli: „Nowa
szkoła” z cyklu: „Wychowanie
przez pracę”, 16.40: Lekcja języka
rosyjskiego, 17.00: Wiadomości
dziennika TV, 17.05: „Dziwy przy­
rody” i „Bocian i żabka” — filmy
dla dzieci, 17.25: „Liga miast” (Po­
znań—Warszawa) — telekonkurs
dla młodych widzów, 18.15: „De­
biuty młodych", 18.50: „Wieczor­
ne rozmowy", 19.05: „Przyjaciel”
film prod. polskiej, 19.30: Dzien­
nik TV, 19.50: „Dobranoc”, 20.00:

Program z cyklu: „Szukamy re­
zerw” (z Katowic), 20.15: „Dziew­
czyny Charliego" — film TV pro­
dukcji USA, 21.15: „Przedstawia­
my"— program rozrywkowy, 22.15:
Dziennik TV. 22.35: „Wieczorny
telaks”, 22.40: Film fabularny.

„Wielka trójka” lat 1945: Roosevelt,
Churchill 1 Stalin obradowali od 4 do 11

lutego w Jałcie. Krótko przed zakończe­
niem wojny zapadły w Jałcie decyzje,
które wytyczyły układ sil po zwycięstwie
nad faszystowskimi Niemcami. W Jałcie
powzięto także postanowienie o okupa­
cji Niemiec oraz o oddaniu Polsce (co
zostało potwierdzone układem w Poczda­
mie) ziem zachodnich 1 północnych. Dla­
tego też Niemcy zachodnie 20 rocznicę
jałtańskiej narady wspominają z niechę­
cią 1 wrogością. Cały świat natomiast

wspominając ją podkreśla, że na mocy
deklaracji tej konferencji zostały ustalo­
ne zasady powołania Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Zasadniczym celem

tego parlamentu świata było zapewnie­
nie stałego 1 długotrwałego pokoju, jako
„najwyższego dążenia ludzkości”.

Ledwie Jednak przebrzmiały triumfalne

fanfary w San Francisco, obwieszczające
światu powołanie Organizacji Narodów
Zjednoczonych, USA rozpoczęły próby
podporządkowania sobie tego międzyna­
rodowego organu dla własnych, politycz­
nych celów, czyli krótko mówiąc dla
uzależnienia od siebie całego świata.
Rzecz oczywista, próby te zawiodły w

stosunku do krajów socjalistycznych. W
rezultacie powstał podział świata na

Wschód 1 Zachód. W ówczesnym okreś­
lonym układzie sił Zachód posiadał w

ONZ przewagę głosów. Przewidując ten
stan rzeczy ZSRR przy opracowywaniu

zasad struktury ONZ doprowadził do
stworzenia w ramach ONZ organu podej­
mującego decyzje: Rady Bezpieczeństwa.
Zasadą działania Rady Bezpieczeństwa
była jednomyślność pięciu Jej stałych
członków wielkich mocarstw: USA,
ZSRR,, Anglii, Francji 1 Chin.

USA, które miały w tym okresie prze­
wagę głosów w Zgromadzeniu Ogólnym,
starały się zmniejszyć rolę Rady Bezpie­
czeństwa, a ciężar decyzji przenieść na

Zgromadzenie Ogólne. Istotnie w czasie

wybuchu wojny koreańskiej USA prze­
forsowały *w listopadzie 1950 r. w Zgro­
madzeniu Ogólnym rezolucję „unlting for

peace” oraz kilka Innych rezolucji. Na
Ich zasadzlo Zgromadzenie Ogólne udzie­
lało sekretariatowi ONZ szerokich upraw­
nień dla podejmowania decyzji szczegól­
nie o wysyłaniu sil zbrojnych. Było to

pierwsze zasadniczo naruszenie karty Na­
rodów Zjednoczonych, która tego rodza­
ju decyzję zastrzegła dla Rady Bezpie­
czeństwa. Uchwały takie w myśl Karty
winny były zapadać przy pełnej Jedno­
myślności pięciu stałych członków RB.
Sformułowane w karcie prawo veta unie­
możliwiało podejmowanie decyzji nie­
zgodnych x prawem międzynarodowym 1

naruszających żywotne interesy jednego
z partnerów. Na podstawie bezprawnych
1 niezgodnych z kartą Narodów Zjedno­
czonych rezolucji - ONZ podejmowała
interwencje w Korei; w sprawie Suezu,
w Kongo, w konflikcie cypryjskim.

W związku z interwencjami i wysyłką
wojsk ONZ powstały olbrzymie koszty.
Związek Radziecki, Francja oraz kraje so-

cjallstycznego. Powołując się na art. 19

Karty Narodów Zjednoczonych próbowa­
no pozbawić prawa głosu ZSRR i kraje
socjalizmu. USA spotęgowały swój nacisk

przed ostatnią XIX Sesją ONZ. Sesja ta
- chociaż z opóźnieniem - jednak odby­
ła się dzięki wprowadzeniu kompromiso­
wej zasady, że w czasie trwania sosjl nie

odbędzie się żadne glosowanie.
Zamknięta ostatecznie 27 stycznia de­

bata generalna XIX Sesji Zgromadzenia
Ogólnego ONZ była a pewnością jedną z

najmniej konstruktywnych, lecz także

najbardziej antyamerykańskich w dotych­
czasowej historii ONZ. Z polskiego punk­
tu widzenia najbardziej znamienną cechą
tej debaty była porażka prestiżowa 1 po­
lityczna NRF. Kraj ten napiętnowany

tygodnia

Kryzys na Manhattanie

cjallzmu uchyliły >ię od partycypowania
w kosztach „ekspedycji” ONZ, wychodząc
ze dusznych przestanek, że decyzje in­
terwencji oparte byty na niezgodnych z

prawem rezolucjach.
Wprawdzie 20 llpea 1962 międzynaro­

dowy trybunał sprawiedliwości wydal
wyrok 0 glosami przeciw B-ciu, że obo­
wiązek wydatków na Interwencję zbroj­
ną należy uważać za obowiązek wyni­
kający z członkostwa ONZ, jednakże nie
zajął stanowiska odnośnie do słuszności
lub niesłuszności podstaw prawnych, na

zasadzie których decyzje ON5? o inter­
wencji byty podejmowane.

Kiedy USA stwierdziły niezbicie, że ich

wpływy w ONZ poważnie zmalały, a ma­
szyna do glosowania zawodzi, rozpoczęły
starania zmierzające do sparaliżowania
działalności Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Szczególnie starały się sparali­
żować wpływy ZSRR 1 krajów bloku so-ę Ruanda, Górna Wolta, Jemen.

przez min. Rapackiego nie znalazł ną
forum ONZ ani jednego obrońcy. Ani

jeden kraj nie odważył się bronić WSN,
ani też w ogóle jakichkolwiek form roz­
przestrzenienia broni jądrowej.

W debacie generalnej dyskutowali
przedstawiciele 94 krajów tj. o 7 więcej,
niż w 1993 r. Niemniej, aż 20 krajów nie

występowało w ogóle. Niektóre z nich

tradycyjnie nie zabierają głosu w deba­
cie bądź to ze względu na znikomą rolę
w praktyce międzynarodowej bądź z uwa­
gi na rygorystyczny neutrallzm. Są to:

Bąlyador, Finlandia, Islandia, Luksem­
burg, Mauretania, Nikaragua, Panama.
Niezależnie od tej grupy w debacie nie

wzięło udziału kilka Innych państw, przy
czym z' wyjątkiem Francji powody są
niezupełnie Jasne. Są to: Austria, Belgia,
Burma, Kongo, Gwinea, Wybrzeże Kości

Słoniowej, Jordania, Liban, Portugalia,

Na 94 mówców ną temat przyjęcia
ChRL do ONZ wypowiedziało się 50, z

czego 40 za (w 1963 r. za przyjęciem
wypowiedziało się 31 delegacji).

Już to krótkie zestawienie wykazuje
jak dalece płynna 1 trudna do obliczenia

jest proporcja głosów. Jest także rzeczą
bezsporną, te istniejący do tej pory
twardy dyktat USA został zakończony.
Równocześnie z dużą ostrością skrytyko­
wano zasady międzynarodowej praktyki
USA.

Tym niemniej obecna sytuacja w ONZ

powoduje zaniechanie prób rozwiązywa­
nia tak ważkich zagadnień jak sprawa
rozbrojenia, częściowych kroków rozbro­
jeniowych 1 kontroli
wą.

Świat zdaje sobie
noścl zlikwidowania
Gen. de Gaulle na konferencji prasowej
zaproponował aby powrócić do Karty NZ
1 przywrócić Radzie Bezpieczeństwa — z

udziałem ChRL — „prawo działania” dla

„utrzymania pokoju”. Konkretnie gen. de
Gaulle zaproponował aby przedstawiciele
5-clu mocarstw spotkali się w Genewie
dla przeprowadzenia rokowań.

Droga rozwiązania Impasu nie spotyka
się z odzewem w USA, które oświadczy­
ły, że nie zgadzają się na spotkanie z

Chinami Ludowymi. A choroba ONZ w

obecnym stadium wymaga konkretnych
uzdrowieńczych pociągnięć.

Tendencje światowo wskazują, że na­
cisk na USA w kierunku rozwiązania
kryzysu ONZ będzie rósł 1 powinien do­
prowadzić do pozytywnego rozwiązania.

Okres powojenny ma się ku końcowi.
Resztki wojny 1 resztki „zimnej wojny”
muszą zostać usunięte. W szczególności
musi zostać załatwiona sprawa „operacji
wojskowych ONZ”. Nie mogą to być je­
dnostkowe działania USA dla realizacji
własnych imperialistycznych planów na

koszt 1 pod firmą ONZ.

Równocześnie w stosunkach międzyna­
rodowych muszą zyskać na sile działania

zasady pokojowego współistnienia, którym
szczególny cios zadały ostatnie bandyckie
napady USA na Wietnam Północny.

nad bronią atomo-

sprawę x konłecz-

kryzysu w ONZ.

MARIAN SKARBEK

Lucylla Piotrowska
pracownik Instytutu Fizyki Jądrowej w Krakowi#

zmarła po długiej i ciężkiej chorobie
w dniu 18 lutego 1965 roku

Pogrzeb odbędzie się dnia 20 lutego o godz. 14
na Cmentarzu Rakowickim — o czym zawiadamiają
pogrążeni w bólu i żalu

MĄŻ Z SYNEM I RODZINĄ

Lucylla Piotrowska
pracownik Instytutu Fizyki Jądrowej w Krakowie
zmarła w dniu 18 lutego 1965 r. w Krakowie po długich

1 ciężkich cierpieniach.
W Zmarłej Instytut stracił zasłużoną 1 cenioną

Pracowniczkę, dobrego człowieka, serdecznie łubianą
Koleżankę 1 Współpracowniczkę.

Pogrzeb. odbędzie się w dniu 20 lutego 1965 roku
o godz. 14.00 na Cmentarzu Rakowickim.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi z domu przedpogrze-
bowego.

DYREKCJA I RADA ZAKŁADOWA
INSTYTUTU FIZYKI JĄDROWEJ

W KRAKOWIE

Bolesław Dworzak
lat 39 — por. rez. WP

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi
długoletni pracownik Przedsiębiorstwa Instalacji Przemysło­
wych w Nowej Hucie oraz wieloletni działacz Związku

Zawodowego Budownictwa,
zmarł w dniu 17 lutego 1965 r.

W Zmarłym tracimy oddanego towarzysza, sumiennego
pracownika i ofiarnego przedstawiciela spraw robotniczych.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA P. I. P.,

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,
RADA ZAKŁADOWA, RADA ROBOTNICZA

Pogrzeb odbędzie się w dniu 20 bm., o godz. 13, na Cmen­
tarzu Rakowickim.
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Z notatnika A. Wasilewskiego
Nie wiem — czy to w związku z mrozem czy też ze śnie­

giem po szyję — lecz w ostatnich dniach wzrósł nam ape­
tyt! Gdzie tylko obrócimy się wszędzie słyszy się.— „ye, ye,
ye” — to znowu je, je, je się — pączki, chrust! Wszyscy
wrzeszczą i podskakują w górę, wyczyniając przedziwne
drgawki — nóg i rąk! Tylko czy z tego tańca nie będzie
prze-ye,ye,ye—dzenia? Wprawdzie mówi się: „niech je ile
może” — lecz i żołądek ma granice wytrzymałości — jeśli
stale skacze w rytmie ye, ye, ye! Ten taniec już gardłem
wychodzi!...

Nagroda Tygodnia

Zamieszczane w naszym ką­
ciku zdjęcia reprezentują pra­
ce fotoamatorskie. Fotoamator-
szczyzna jest pojęciem bardzo
szerokim. Nie musi odznaczać
się jakimiś wysokimi walorami
artystycznymi. Nie może to być
Jednak banał, szablon. Przy­
kładem właściwie pojętego
zdjęcia fotoamatorskiego jest
dzisiaj reprezentowane, nade­
słane przez J. POLAKA z Żyw­
ca. Przedstawia scenkę rodza­
jową. Autor nie silił się na nie­
zwykłość, ale też nie poszedł
po linii najmniejszego oporu.
Zdjęcie jest bezpośrednie, na­
turalne, a przecież stanowi mi­
lą pamiątkę.

Z punktu formalnego zwróć­
my uwagę na dobre przeciw­
stawienie krat koca — sztache­
tom. Zdjęcie wyraża pewną ak­
cję; zaczytany chłopak i ba­
wiąca się dziewczynka.

dane są zdjęcia obcych por­
tów, obcokrajowców, ciekawe
zdjęcia morza itp. Temat kon­
kursu „Człowieka morza przy
pracy”. W konkursie mogą
wziąć udział załogi pływające
1 wszyscy zatrudnieni w go­
spodarce morskiej z terenu ca­
łej Polski. Mile widziani sg
emeryci i renciści, którzy zwią­
zani byli z pracą na morzu 1
w porcie lub stoczniach. Foto­
gramy należy nadsyłać na ad­
res: Klub Morski, Szczecin, ul.
Małopolska 23 do
br. Format zdjęć

ziewczyna pisze:
„Chodzę do X klasy liceum, chcę się bardzo

uczyć i bardzo dużo się uczę. Pomimo moich
wysiłków nie osiągam dobrych wyników. Na­
uczyciele ciągle krzyczą na mnie i nie dadzą mi
mi dojść do głosu. Wtedy ja się mieszam i nie

mogę odpowiadać. Kiedy siadam ze stopniem dostatecz­
nym albo z dwóją wymawiają mi, żebym się udała na

wieś, w której właśnie mieszkam. Nie pisałabym o tym,
gdyby stosunek nauczycieli był do wszystkich taki jak do
mnie. Do innych kolegów przemawiają jakoś przyjaźnie,
życzliwie, starają się im dopomóc. Jeśli nie umieją to nie
krzyczą, tylko każą się przygotować na następną lekcję.
Odkąd tę sprawę zaczęłam obserwować, powoli ogarnia
mnie wstręt do szkoły".

Nie podajemy ani nazwiska autora, ani nazwy miej­
scowości i liceum. Celowo też rezygnujemy z badania
opowiedzianego przypadku. Raz, bo jakiekolwiek „do­
chodzenia” byłyby tu z naszej strony nie na miejscu
zadrażniając niepotrzebnie sytuację. Dwa, bo unikając
nie przysługującej nam roli arbitra, chcemy jedynie roz­
ważyć sam problem. Z podobnymi listami spotykamy się
bowiem nader często (nie brak wśród nich i anonimów).
Piszą rodzice, uczniowie, a zdarza się, że i ludzie stojący
obok, nie zamieszani bezpośrednio w sprawę. Treść li­
stów prowadzi w głąb, w tę szczególną warstwę życia
szkoły, gdzie rozwijają się nieuchwytne, niepodległe żad­
nym przepisom związki nauczyciela z uczniem. Gdzie
tworzą się mocno zapadające w pamięć i przekonanie
doświadczenia władzy, istoty sprawiedliwości, sensu rów­
ności — idei, której oblicze polityczne i oblicze moralne
me pokrywa się z sobą.

Obcy, człowiek z zewnątrz rzadko zagląda, a jeszcze
rzadziej wtrąca swe trzy grosze w sferę owych spraw.
Obszar trudny do penetrowania. Fakty zastępują tu uczu­
cia, doznania, przeżycia — materiał zagadkowy i tajem­
niczy. Co tu można wziąć w rękę, odważyć i sprawdzić?
Wyznania dziewczyny brzmią szczerze. Takich kłopotów
nie wymyśla się. Być może licealistka opisała swe utra­
pienia nie mieszając do nich nawet kropli przesady. Być
może, ponoszą ją kompleksy, nerwy, wrażliwość. Być
może w bezkrytycznej samoobronie szuka wytłumacze­
nia niepowodzeń w rzekomej tylko nieprzychylności
profesorów. Które z prawdopodobieństw najbliższe? Każ­
de. Ile z nich wykluczyłaby ewentualna rozmowa z samą
autorką, z nauczycielami, z kolegami? Gra w przypu­
szczenia nie jest tu — jeszcze raz powtarzamy — jednak
ani tak ważna, ani istotna.

Szkoła wychowuje. Problem wielkiego formatu, na

którego treści wspierała się i wspiera fundamentalna
część istnienia społeczeństwa. Teorie, dogmaty, metody,
przykazania, prawidła. Jak wychowywać? Czym oddzia­
ływać? Co wpajać? Formy, sposoby, koncepcje, drogi do­
tarcia. Istnieje cała machina, cała praktyka przekazów
zasad, zaleceń, gdzie tradycja wspiera się nową mądro­
ścią postępu myśli. Cytowany list ma wymowę doku-

mentu. Dokumentu wpływów mikroświata, trwającego
w małym punkcie przestrzeni — jednej szkoły — jednej
klasy. Koledzy — uczeń — nauczyciele. Współżycie roz­
pięte w niedługim fragmencie życia, w czasie iluś tam
setek godzin, włączonych centralnie w program jedena­
stu raptem lat. Jedenastu lat o nierównej i niejednako­
wej amplitudzie doświadczenia.

Trudno przypuścić, by dziewczyna znalazła się w oto­
czeniu wyjątkowego zespołu warunków. W jej liceum
działa porządek istniejącej w każdej szkole praktyki dy­
daktycznej i pedagogicznej. W pracy tamtejszego grona
nauczycielskiego na pewno wiele miejsca zajmuje troska
o tzw. właściwą moralną i społeczną postawę młodzieży.
Istnieje to co nazywamy kierunkiem, programem i dzia­
łalnością wychowawczą. Dziewczyna musi się stykać
z treścią owych rozmaitych wibracji wpływów. Musi
obracać się w kręgu podniet ideowych, celowo organizo­
wanych zamysłem pedagogicznym. Uczy się ją odróżniać
zło od dobra, cenić odwagę, odmierzać uczciwość od fra­
zesu, mówi się jej o potrzebie sprawiedliwości, o prawi­
dłach współżycia społecznego. Uczennica chłonie, uczy
się trudnego systemu wartości — i na koniec pisze list.
Pełen odwrotnej miary spraw, ludzi, rzeczy, do której
przyzwyczaja ją szkoła. Naukę podawaną do wyznawa­
nia i stosowania pokonała wiedza zdobyta pokątnie,
utwierdzona baczną codzienną obserwacją. Co, wniosku­
jąc z listu, kształtuje głównie przekonania młodej liceali­
stki? Co formułuje jej świat pojęć? Można by rzec: dro­
biazgi, odruchy. Coś, z czego splata się stosunek nauczy­
ciela do ucznia i odwrotnie. Sprawy nie objęte regula­
minem, nie kontrolowane zasadą, czy obowiązkiem za­
wodowym. To one odciskają najwyraźniejszy,znak na

osobowości ucznia.

Nauczyciel też człowiek: ma prawo lubić, odczuwać
sympatie i antypatie, wyróżniać, szafować łaski. Czy rze­
czywiście ma prawo?

Tę dziewczynę szkoła już w jakimś stopniu „wycho­
wała”. Nie tym, co ładuje zgodnie z obowiązującą profi­
laktyką pedagogiczną w jej serce i umysł. Wychował ją
system owych „nieważnych” drobiazgów. Podchwycone
różnice tonów, odcieni uczuć, niecierpliwość, obojętność,
niedelikatność. Ot, powiecie, bzdury! Bzdury nie wcho­
dzące w kodeks uchybień zawodowych. Nie wchodzące...*
Tyle, że to one właśnie wyrobiły w młodej uczennicy do­
znanie niesprawiedliwości, krzywdy i upośledzenia. Pod
koniec listu autorka prosi redakcję o pomoc i o radę.
Jaką?

Powtarzamy: może jest mniej zdolna, mniej bystra od
innych koleżanek. Może jest tzw. niewdzięcznym mate­
riałem, a może wyolbrzymia sytuację...

Nie o to chodzi.
Kiedy uczeń traci w szkole wiarę w sprawiedliwość —

w tę najcenniejszą wartość porządkującą współżycie spo­
łeczne — szkoła ponosi poważną klęskę. I wtedy — trzeba
zastanowić się jakie to przyczyny powodują utratę tej
wiary. MASZ

WYTWÓRNIA GRZYBNI PIECZARKOWEJ

Nie wszyscy smakosze pieczarek wiedzą zapewne,
że w Warszawie istnieje obecnie jedyna w kraju,
a należąca do nielicznych w Europie, wytwórnia
grzybni pieczarkowej. Wytwarza się tu laboratoryj­
nie ok. 70 tys. cylindrów grzybni rocznie dla wszyst­
kich krajowych producentów pieczarek. Dalsze zwięk­
szenie produkcji już jest niemożliwe ze względów
lokalowych, a odbiorców byłoby dużo więcej. Pie­
czarki bowiem mają dużą wartość smakową i odżyw­
czą (białko, sole mineralne, witaminy z grupy B).

Na zdjęciu górnym: sformowane i wysterylizowane
podłoże grzybni pieczarkowej w cylindrach szczepi
się grzybnią mateczną. Na zdjęciu dolnym: zbiór pie­
czarek w doświadczalnej hodowli.

CAF — fot. Grzęda
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Morski konkurs

fotograficzny
Klub Morski w Szczecinie

ogłosił konkurs fotograficzny,
którego celem jest popularyza­
cja zagadnień morskich. Cho­
dzi o pokazanie pracy maryna­
rza, rybaka, dokera i stocznio­
wca w kraju oraz w czasie rej­
sów do obcych krajów. Pożą-

FRANCISZEK KSIEŻARCZYK

Choć oszołomiony eksplozjami, starałem
się obserwować naszych ludzi. Oto „Wala"
— niska i szczupła, ładna Rosjanka, nasza

radiotelegrafistka. Przeskakuje od mendla
do mendla, od osłony do osłony, niczym
iskra. Wydawałoby się, że w takiej sytuacji
człowiek zdolny jest myśleć wyłącznie o

sobie samym. A jednak Wala, choć bardzo
jej zapewne zależy na jak najszybszym
wydostaniu się z ogniowej zawieruchy, nie
porzuca radiostacji, niesie ją na sobie.

Zuch dziewczyna!
Inni nie są gorsi. Nikt nie porzuca uz­

brojenia, wędrują po zboczu unoszone

przez partyzantów nawet ciężkie rusznice
i karabiny maszynowe.

Kapitan Adam Bieszczanin dokazał po­
pisowej wprost kawaleryjskiej sztuki, po­
stanowił mianowicie przebyć strefę ognia
konno, w niebywałej samotnej szarży,
której widok był jak gdyby żywcem wyję­
ty z filmu.

Bleszczaninowi udało się dotrzeć nie­
malże na szczyt zbocza, tuż do pierwszych
radzieckich rowów, gdy nagle tuż za jego
koniem padł pocisk artyleryjski. Koń sta­
nął dęba, dostrzegłem już tylko, jak zwie­
rzę wali się bezsilnie na ziemię. Adam

gdzieś znikł. Później już spotkałem go za

frontem. Był zdrów i cały, lekko tylko
raniony.

Poległych musieliśmy pozostawiać, ale
ranionych wyciągano spod ognia. Była to
w pierwszym rzędzie zasługa naszej sekcji
sanitariuszy, dowodzonej przez Marysię
Bzurę, żonę kapitana Jańczaka, wraz z nim
zrzuconą na spadochronie za front. Praw­
dziwym bohaterstwem odznaczyła się sa­
nitariuszka „Ziuta”, żona sierżanta Luka-
siewicza. W ogóle żołnierze z naszej sekcji
sanitarnej dorównywali męstwem i ofiar­
nością najlepszym z nas wszystkich.

Trudno jest opisać, choćby w skrócie,
wszystko to, co rozegrało się owego 15
sierpnia w trakcie przebywania frontu
przez nasze zgrupowanie. Droga nasza, jak
powiedziałem, nie była długa, jednakże li­
czyliśmy dosłownie metry. Forsowaliśmy
teren w niesprzyjających warunkach, ob­
serwowani przez nieprzyjaciela wskutek
dobrej widoczności, pod niezwykle silnym
ostrzałem.

Cała akcja trwała w sumie ponad osiem
godzin, a przecież przebyliśmy nie więcej
jak dwa kilometry nim wreszcie mogliśmy
powiedzieć, że przebyliśmy front i dotarliś­
my na wyzwolone tereny. Dzięki zdyscypli­
nowaniu żołnierzy i umiejętnemu wykorzy­
staniu terenu, ponieśliśmy stosunkowo nie­
wielkie straty. Mieliśmy ogółem czterdzie­
stu zabitych 1 kilkudziesięciu rannych.

Docieraliśmy do oznaczonego uprzednio
celu, gdy niczym pożegnalna dla nas sal­
wa rozległy się wybuchy hitlerowskich
hnmh. Samoloty niemieckie dokonały na­

się
bomb. Samoloty niemieckie dokonały
lotu na radzieckie stanowiska, gdzie
znaleźliśmy.

Nasi partyzanci przyjęci zostali przez
dzieckich frontowców zgodnie z powiedze­
niem „czym chata bogata, tym rada”. Chleb,
konserwy, czarna kawa — oto było wszy­
stko, czym mógł ugościć żołnierz żołnierza.
A po krótkim posiłku wielu z AL-owców

zajęło stanowiska bojowe w pierwszych li­
niach, tuż obok radzieckich żołnierzy, od­
pierających wściekłe ataki hitlerowskie.

Karabiny maszynowe grały bez przerwy,
wtórowały im działa. Byliśmy dumni, że w

tym frontowym, ogniowym chórze nie brak

już teraz i naszego głosu.

KONIEC.

ra-
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Nie pracująca kobieta?

Ktoś, kto pierwszy użył określe­
nia „kobieta nie pracująca”, nazy­
wając w ten sposób wszystkie ko­
biety, które nie trudnią się pracą
najemną, musial być już to zapa­
trzony w życie tzw. wyższych sfer,
już to obdarzony dość osobliwym
poczuciem humoru. Bo 1 kto tutaj
w końcu nie pracuje? Przecież nie
owa pozostająca w domu żona,
która sprząta, gotuje i pierze, u.

sługuje mężowi i użera się z dzieć­
mi, wystaje w kolejkach i prowa­
dzi skomplikowaną rachunkowość
mającą zapewnić przetrwanie do

następnego pierwszego! Prędzej Już
na niepracowanie możo sobie poz­
wolić kobieta, która udaje się rano

do pracy, niemało jest bowiem in­
stytucji które swoim pracownikom
stwarzają. Jak się zdaje — nie naj­
gorsze warunki do codziennego re­
laksu. W wielu wypadkach los
takich kobiet byłby po prostu god­
ny pozazdroszczenia, gdyby nie to,
że nadchodzą wolne od pracy, go­
dziny, kiedy to przywdziewają one

podomkę kobiety nie pracującej i

zabierają się do rozlicznych czyn­
ności domowych.

Wdniu
15 stycznia br. o-

głosiliśmy wspólnie z

Wojewódzkim Zarzą­
dem Towarzystwa
Świadomego Macie­

rzyństwa w Krakowie konkurs
pt. „Jaką nową nazwę propo­
nujesz dla Towarzystwa Świa­
domego Macierzyństwa” .Zgod­
nie z zapowiedzią w dniu dzi­
siejszym ogłaszamy wyniki lo­
sowania nagród wśród tych
czytelników, którzy w termi­
nie nadesłali wypełnione an­
kiety.

A oto nazwiska nagrodzo­
nych:

1. Stanisława Bercal. zam.

Polanka Wielka nr 349, po­
wiat Oświęcim — radio mar­
ki „Koliber”, 2. Władysław
I-Ialbina, zam. Ptoki lub Płoki,
nr 61, poczta Myślachowice —

mixer gospodarczy, 3. Janina

Dużyk, zam. Kraków, ul. Ber­
nardyńska 9 m. 7 — suszarka
do włosów, 4. Henryka Dobrza-

nowska, zam. w Miechowie, ul.
Sienkiewicza 24 b — prodiż
średni, 5. Józef Twaróg, zam.

w Pisarzowej 140, pow. Lima­
nowa — żelazko do prasowa­
nia, 6. Kazimierz Rybniewsld
zam. w Bochni, ul. Kazimie­
rza Wielkiego 38 m. 6 — pro­
diż mały, Od nr 7 do 36 nagro-
dów równorzędną — pakiety
z literaturą:

Anna Blkowska, zam. Oświęcim
4, ul. Zawlcklego 18 m. 9, Jani­
na Gorczowska, zam. Zagorzyn 7,

poczta Łącko, pow. Nowy Sącz,
Michalina Mika, zam. w Krako­
wie, ul. Celna 8 m. 7, Wiesława
Szczurek, zam. Trzebionka, ul. 1

Maja, bl. 6 m. 11, Mieczysław
Ptak, zam. Dobczyce, ul. Dębowa
2a, Władysława Banasik, zam. Je­
leń, ul. Hanki Sawickiej nr 8, po­
wiat Chrzanów, Anna Suchy, zam.

Tarnów, ul. Dzierżyńskiego 781,
Ryszard Geryń, zam. Jaworzno,
Osiedle Stale 50 m. 10, Maria Łątka,
zam. Nowy Sącz, ul. Kolejowa 44

Bochnla, L. Barycka, zam. Kal­
waria Zebrzydowska, ul. Mickie­
wicza Boczna 2, Florian Bielak,
zam. Jaworzno, ul. Matejki DG 3
m. 4, Albin Moskal, zam. Bier-
towlce, 130, p-ta Izdebnik, Tadeusz

Szczurek, zam. Gaj 26, p-ta Mogi­
lany, Genowefa Janecka, zam.

Biały Kościół 66, pow. Kraków,
Ryszard Twaróg, zam. Radocza
PRSRM nr 13, Bronisław Mastąlski,
zam. Kraków 40, Osiedle 5 m. 21,
Bogumiła Zygmunt, zam. Oświę-

otrzymała nazwa -

Planowania Rodzl-

nowych propozycji

TYIJA

Gdyby Pyć nie czytał
kryminałów

Społeczeństwo pomogło w schwy­
taniu bandyty Orzechowskiego.
Wytropiła go trójka dzieci ze szko­
ły w Świdrze pod Warszawą. Na

jej czele stanął Tadeusz Pyć, który
odkrył, że bandyta ukrył się na

strychu.

Zwykliśmy psy wieszać na tzw.

„literaturze kryminalnej”, że ona

ponoć sprzyja rozwijaniu się prze­
stępczości. Otóż nie wiem, czy był
czytelnikiem tej literatury bandyta
Orzechowski. Ale ręczę, że wiele
się z niej nauczył Tadzio Pyć.
Nauczył się spostrzegawczości, od­
wagi, czujności, ba, nawet odpo­
wiedniego postępowania w takich

sprawach.
KULTURA

WYNIKI

LOSOWANIA
NAGRÓD
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m., 3, Eugeniusz Szachara, Szar-
wark 63, p-ta Dąbrowa Tarnowska,
Wanda Legeń, zam. Andrychów,
ul. Starowiejska 16a m. 9, Henryk
Wożniak, zam. Kraków, ul. Kur­
niki 4, Aleksandra Staroń, zam.

Kraków, ul. Spokojna 26 m. 9,
Wiktoria Ryczek, zam. Nowa Hu­
ta. Bleńczyce G2, bl. 3 m. 85, Zo­
fia Hołota, zam. Trzebleńczyce,
p-ta Zator, pow. Oświęcim, Kry­
styna Pietras, Ujków Nowy 28,
p-ta Bolesław, pow. Olkusz, Ma­
rla Rytnar, zam. Książnice, powiat

B
ył wczesny grudniowy ranek. Między
drzewami wisiała jeszcze mgła, zasła­
niająca widoczność. Od stacji Szczako­
wa do Jęzora tor kolejowy przecina
zwarte kompleksy leśne, tak żę nadjeż­

dżający pociąg może być niedostrzeżony.
Mimo młodego wieku mieli już jakieś plany

życiowe, marzenia, te na dziś — że złożą życze­
nia Barbarze, i na przyszłość — że pojadą na

dalszą naukę do miasta, że zostaną inżynierami,
a może popłyną w daleki rejs. Była w nich cie­
kawość życia. Mieli po kilkanaście lat. Szli ko­
lejowymi torami niewiele zwracając uwagi na

zabraniający przepis. Nie usłyszeli nadjeżdżają­
cego pociągu. Obydwaj, Edward Jeleń, lat 14
i 16-letni Henryk Fatyga, ponieśli śmierć na

miejscu.
Nie tylko młodość jest nierozważna. Mimo

podeszłego wieku 80-letni Franciszek Nosal 28
grudnia ub. roku usiłował na stacji w Trzebi­
ni wskoczyć do jadącego już pociągu. Dostał się
pod koła i stracił obydwie nogi.

7 bm. wbrew zakazom szedł torami na od­
cinku Libiąż—Chełmek Stanisław Jamroz i jak
to wbrew rozpowszechnionemu błędnemu mnie­
maniu bywa — nie zdążył uskoczyć na czas

przed nadjeżdżającym pociągiem. Poniósł śmierć
na miejscu.

Nigdy nie można lekceważyć niebezpieczeń­
stwa. Nawet w obliczu wąskotorówki — nie­
groźnej zdawałoby się ciuchci. W Kalinie Wiel­
kiej właśnie młoda dziewczyna Anna Trzaskow­
ska, znalazła śmierć pod kołami wąskotorówki.

W ub. roku w naszym województwie „na ko­
lei” wydarzyło się 146 wypadków, w których 71
osób doznało ciężkich uszkodzeń ciała, 75 po­
niosło śmierć — w tym aż 12 pracowników PKP,
21 podróżnych, 37 osób przeważnie wskutek lek­
komyślnego chodzenia po torach. W jakich oko-

A

clm 1, ul. Zamkowa 418,
Wójcik, zam. Miejsce 41,
Spytkowice, koło Zatora, pow. Wa­
dowice, Edward Franciak, zam.

Oświęcim 4, ul. Monte Caslno 4
m. 5, Benon Jankowski, zam.

Kraków, al. Pokoju 1 m. 46, Ol­
gierd Setkowskl, zam. Zawoja Nad­
leśnictwo, pow. Sucha, Roman

Martelus, zam. Jaworzno, Osiedle
Górnicze 163.

Marla

poczta

Ogólem na konkurs nadesłano w

terminie 1383 ankiety. Za nazwą

Śmierć
na

torach

[Major*

dotychczasową, tj. Towarzystwo
Świadomego Macierzyństwa, opo­
wiedziało się 1079 osób. Wśród

304 nowych propozycji najwięcej
głosów, bo 49

„Towarzystwo
ny”.

Spośród 304

najczęściej - bo aż 49 razy s- po­
wtarzała się nazwa Towarzystwo
Planowania Rodziny. Dalej Towa­
rzystwo Świadomego Planowania

Rodziny (8 razy), Towarzystwo
Świadomej Rodziny (8 razy), To­
warzystwo Świadomego Ojcostwa 1

Macierzyństwa (też 8 razy). Po­
nadto wpłynęło przeszło 200 naj­
rozmaitszych niekiedy wręcz za­
skakujących nazw. (Mama, Tata I

Ja, Towarzystwo Racjonalistów,
Towarzystwo Rozsądnego Żyda,
Świat, Kolebka 1 Zycie, Towa­
rzystwo Dziecka Mile Widzianego,
Podajemy Rękę Zacofanej Kobie­
cie.

O tym, kto wygra nagrodę do­
datkową (radio m-ki „Selga”) po­
informujemy zgodnie z regulami­
nem, po Krajowym Zjeżdzie TSM

w Warszawie, a więc do końca

marca br.

Nagrody można odbierać po­
cząwszy od dnia 23 bm. do 6 mar­
ca br. wyłącznie w Poradni Spe­
cjalistycznej Towarzystwa Świa­
domego Macierzyństwa w Krako­
wie przy Rynku
między godziną 12

za przedłożeniem
stego. Nagrody
tym terminie zostaną
pocztą.

Głównym nr I,
a 14 codziennie,
dowodu osobl-

nle pobrane w

rozesłane

licznościach najczęściej dochodzi do tragicznych
wypadków? Podczas wskakiwania i wyskakiwa­
nia z jadącego pociągu poniosły śmierć 4 osoby,
7 zostało rannych. Zginęło, wypadając z pociągu,
6 osób, w katastrofach poniosło śmierć 16, a 25
odniosło rany. Idąc torami poniosło śmierć 32,
ciężko okaleczonych zostało 20. Podczas prac
prówadzonych w PKP, na skutek nieszczęśli­
wych wypadków poniosło śmierć 15 osób, ą 14
zostało rannych. Ta statystyka jest przede wszy­
stkim świadectwem, nieprzestrzegania przepi­
sów, w tym także przepisów bhp. Ludzi nie od­
straszają ani tragiczne wypadki, ani kary. W ub.
roku Milicja i SOK skierowały — za łamanie

£obowiązujących przepisów (w większości za tak

niebezpieczne chodzenie po torach) — do kole-
. giów orzekających 1461 spraw, ukarały manda­

tami 25 tys. osób.

Ale rzecz — nie w karaniu, lecz w uświado­
mieniu sobie niebezpieczeństwa. Jest w Skaw-
cach most kolejowy, przeznaczony tylko do prze­
jazdu pociągów. Mimo to ludzie chodzą po nim,
skracając sobie drogę. Wydarzyło się już na

moście wiele nieszczęśliwych wypadków — a lu­
dzie chodzą nadal. Wydaje się, iż celowe i naj­
bardziej skuteczne byłoby wybudowanie w ta­
kich miejscach przez rady narodowe przy współ­
udziale społeczeństwa — po prostu kładek, w in­
nych, gdzie jest skrót drogi — odpowiednich
ścieżek w bezpiecznej odległości od torów. PKP
ze swej strony postarało się na ruchliwych sta­
cjach (jak np. w Skawinie czy Krzeszowicach)
o pomosty dla pieszych, eliminując tym sposo­
bem wypadki. Dobrze by było wybudować takie
pomosty i na innych, zwłaszcza „turystycznych”
stacjach, gdzie w letnie niedziele jest ogromny
ruch, i o wypadek nietrudno. A przede wszyst­
kim — więcej uwagi i ostrożności! Tory kole­
jowe — to droga tylko dla pociągów. Chodząc
po nich możemy spotkać — śmierć,73
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KNO3+CuSO4
Ciało ludzkie skła­

da się z 10x atomów.
Dla porównania: 10x
ziarenek grochu (ty­
siąc trylionów) po­
kryłoby całą Ziemię
warstwą 30-centyme-
trową.

*

Byskawica irwa
ok. jednej trzydzie-
sftotysięcznej sekun­
dy. Długość jej wy­
nosi 150—3000 m, a

prędkość posuwania
wyładowania ok. 10
tys. km/sek.

*

Na oceany pół­
nocnej półkuli spada
rocznie 50 tys. ton
ołowiu. Są to „reszt­
ki" gazów
wych w

rozwoju

spalino-
rezultacie

motoryzacji.
*

właściwyCiężar
ciała mężczyzny wy­
nosi 1,09—1,17, a ko­
biety 1,03—1,05. Róż­
nica wynika z więk­
szej zawartości tłusz­
czu.

PRZYRZĄD — RÓŻDŻKA produkcji węgierskiej
wykrywa metalowe kable ukryte pod ziemią, okre­
ślając głębokość ich położenia Wariant archeolo­
giczny aparatu umożliwia odkrycia bez przekopy­
wania ton ziemi.

POMIARY RADZIECKIE całego kontynentu
Antarktydy uściślają następujące dane: obszar —

13.996.000 km!, objętość lodu — 23.920.000 m’, głę­
bokość lodu — 1.710 m.

ALARM LEKARSKI: sacharyna jest szkodliwa.
Odkrycie to w USA bije. głównie w Coca Colę i Pep­
si Codę.

EKSPLOATACJĘ URANU z mórz i oceanów pro­
ponują specjaliści angielscy. Zawartość jego we

wszystkich wodach świata sięga 4 mld ton.
WOZY-MIOTACZE PŁOMIENI do odmrażania

zwrotnic zastosowano w tym roku w Czechosło­
wacji.

PIGUŁKI PRZECIW PRÓCHNICY mają zastąpić
szczotki do zębów, nie łubiane przez dzieci.

MASZYNA ELEKTRONOWA mówiąca uczy orto­
grafii. Osiąga podobno rezultaty lepsze niż nauczy­
ciele.

WZDŁUŻ AUTOSTRAD w NRF umieszcza się
apteczki zawierające krew konserwowaną. W razie
wypadku można dokonać transfuzji na miejscu.

MIKRO-ODKURZACZ angielski ma rozmiary
szczotki do ubrania i jej formę. 4 bateryjki elek­
tryczne mieszczą się w obsadce szczotki.

Ten wzór chemiczny nicze­
go nie wyjaśnia. Połączenie
bowiem saletry potasowej z

siarczanem miedzi problemu
nie załatwia. Gwoli „załatwie­
nia" sprawy potrzeba tasiem­
cowego połączenia wzorów.
Gdyby chcieć wypisać ich ze­
staw, a więc związki makro-
elementów i związki mikro­
elementów, zamiast niniej­
szej publikacji mielibyśmy
awuszpaltową tabelę wzorów
chemicznych.

Mówmy więc językiem lu­
dzi, którym obojętne są wzo­
ry chemiczne kwasu bornego droponiki dla
i fosforanu amonowego. Otóż,
jak donosiliśmy w ubiegłym
miesiącu, nauka światowa
poradziła sobie z uprawą ro­
ślin bez ziemi. Uprawy hy-
droponiczne zastępują w Ja­
ponii i na Florydzie, pod Ki­
jowem i w naszym Wrocła­
wiu tradycyjny, odwieczny
sposób uprawy roślin. Okaza­
ło się, że „karmione" owymi
wzorami chemicznymi pomi­
dory czy ogórki potrójnie
plonują skracając przy tym
okres swojej wegetacji bez
Względu na porę roku.

Przy okazji owej rewolucji
Kraków odgrywa niebagatel­
ną rolę. Nikt bowiem w kra­
ju, poza naszą „Bonarką”, nie
produkuje pożywek —

mieszanek do hydroponicznej

uprawy roślin. Do uprawy ro­
ślin bez ziemi.

Czym są owe pożywki? —

Stanowią połączenie substan­
cji mineralnych niezbędnych
roślinom do budowy białek.
Czyli — przy uwzględnieniu
i zachowaniu normalnych pa­
rametrów światła, tempera­
tury i wilgotności — czynnik
wzrostu i rozwoju rośliny.

Fabryka Supertomasyny
„Bonarka" w Krakowie, jej
dyrekcja a szczególnie inży­
nierowie Gryglik, Plebańczyk
i inni nie wymyślili sobie hy-

zaspokojenia
hobby. Jej początków szukać
należy w polskich ośrodkach
naukowych, a szczególnie u

doć. dr Zofii Gumińskiej we

Wrocławiu. Posiadała ona bo­
wiem, eksperymentując we

wrocławskim Ogrodzie Bota­
nicznym, opracowaną metodę
hydroponiczną, sprawdzoną

już praktycznie, ale trudno jej
było wyprodukować własnym
sumptem pożywki. Zwróciła
się więc ze swoją „receptą"
do naszej „Bonarki”. 1 tu za­
równo kierownictwo jak i
branżowi fachowcy wyszli jej
na przeciw.

1 od tej pory zaroiło się w

„Bonarce” od naukowców —

fizjologów, botaników i branż
pokrewnych. Wszystkie zain­
teresowane hydroponiką

krajuśrodki naukowe w

zwróciły swoją uwagę na „Bo-
narkę". instytuty: ze Skier­
niewic i Puław, wyższe szko­
ły rolnicze i inne. Nie bardzo
tylko zwrócił tę uwagę pa­
tronujący hydroponicznym
poczynaniom Komitet Drob­
nej Wytwórczości. „Bonarka"
mogłaby np. produkować kil-

kakrotnie większe ilości po­
żywki, gdyby załatwiono pe­
wne podstawowe kwestie.
(Trochę inwestycji, ustalenie
ceny i nazwy preparatu.)

W roku ubiegłym produk­
cja hydroponicznej pożywki
wynosiła tylko 4 tony. W bie­
żącym kwartale natomiast za­
sób ten mieścić się będzie w

granicach 20 ton. Nie są to
małe ilości zważywszy, że za­
stosowanie pożywki hydropo­
nicznej mierzy się gramami i
waży na aptecznej wadze. Ca­
ła jej produkcja odbywa się
wciąż jeszcze w warunkach
eksperymentalnych bez spe­
cjalnego oddziału w „Bonar-
cc”, bez nakładów i wielkie-

go rozgłosu. Na dłuższą metf
trudno sobie jednak wyobra­
zić „chałupniczą" metodę pro­
dukcji pożywki szczególnie,
że wciąż narasta ilość zamó­
wień.

Autorka naszej hydroponł-
ki dr Z. Gumińska dyspono­
wała szeregiem mieszanek hy-
droponicznych uznawanych w

świecie. M. in. „wersalską”
(Truffauta i Hampe’a), Geri-
ckego, Posta, Douglasa i in­
nych. Eksperymentując w na­
szych warunkach opracowała
swój wariant połączeń che­
micznych, na początku które­
go znajdujemy. KNOs, a wa

końcu (NHf)sMoiOn.4HiO.
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* MEDYCYNA

W KRAKOWIE

Rzymianie używa­
li głośników. Bidy
to akustyczne gli­
niane lub brązowe
wazy bez dna dłu­
gości 1,5 metra. Usta­
wiano je na prosce­
nium — publiczność
smacznie lepiej sły­
szała kwestie wypo­
wiedziane przez akto­
rów.

Granice życia

*

Chlorella, jednoko­
mórkowy zielony
wodorost, który ma

szanse zrobienia ka­
riery w Kosmosie, w

odróżnieniu od wszy­
stkich roślin owocuje
365 dni w roku dając
t ha 100 ton zielonej
masy bogatej w wi­
taminę Ć, równie jak
cytryna. *

najczęściej
w języku

Literą
używaną
polskim jest „a”. Da­
lej idzie „i”, „e” oraz

„o”.

Coraz częściej biologowie i lekarze stawiają sobie pytanie,
czy możliwe jest „powstrzymanie” śmierci, jako naturalnego
procesu starzenia się organizmu ludzkiego? Paryski uczony, prof.
Jean Rostand — zapowiada wręcz, że przedłużanie życia prze­
stanie być w przyszłości fantastyczną mrzonką. Oto pewnego
dnia dzięki medycynie’ — choi;zy nieuleczalnie i starcy zostaną
„zamrożeni” i przetrzymani w tym stanie tak długo, dopóki
nauka nie odkryje środków leczniczych przeciw rakowi, sta­
rości i innym przyczynom sprowadzającym śmierć.

Rozważania prof. Rostanda poszerza amerykański uczony, Ro­
bert C. W. Ettinger w książce, która ukazała się z początkiem
br. Roztacza on wjzję przyszłych miast dla „przejściowo umar­
łych” — gdzie panuje temperatura do —269° — co pozwalałoby
ludziom zapadać w rodzaj snu, podobnego do zimowego snu

niektórych zwierząt Po upływie przewidzianego czasu można

byłoby „obudzić” wszystkich pacjentów i stworzyć im nowe

siły do życia.
Ile w tym fantazji i mglistych przypuszczeń — ile zaś prze­

widywań opartych na gruncie naukowym — trudno odpowie­
dzieć. Ale książka Ettingera powołuje się przecież na poważne
badania, jakie przeprowadzili dwaj lekarze francuscy: Laborit
1 Rey — którzy potrafili w swoich doświadczeniach labora­
toryjnych ze zwierzętami (przy stopniowym ochładzaniu tempe­
ratury ciała, lub podczas szybkiego zamrażania) uzyskać przej­
ściowe zatrzymanie pracy pewnych komórek organizmu — aby
im później przywrócić życiowe funkcje.

W przeciwieństwie jednak do swego kolegi z USA, nie po­
pada dr Rey w tak daleko posunięty optymizm, który by po­
twierdzał wizję miast dla „przejściowo umarłych”. W jego prze­
konaniu postępy medycyny wprawdzie umożliwiają dzisiaj kon­

serwowanie większości tkanek — ale każda tkanka musi być
zarówno przy zamrażaniu, jak i odtajaniu — poddana specjal­
nym zabiegom. Te różne sposoby postępowania lekarskiego wo­
bec różnych tkanek tego samego organizmu — nie sprzy­
jają jeszcze „metodzie konserwacji” ogólnej.

Tak więc trudno na razie snuć przypuszczenia o przedłużaniu
życia przy pomocy snu lodowego (lub lodówkowego). Tym nie­
mniej technika oziębiania organizmu, zwłaszcza podczas cięż­
kich operacji — zyskuje sobie coraz więcej uznania. Najwięcej
prób i doświadczeń mają tu lekarze w ZSRR, szczególnie przy
wypadkach tzw. śmierci klinicznej — gdzie zdecydowane obni­
żenie temperatury ciała, albo części organizmu — staje się sprzy­
mierzeńcem medycyny i głównym atutem zwycięskiego dla ty­
cia przeprowadzenia zabiegu operacyjnego. A nawet wymiany
uszkodzonych organów — na sztuczne.

Mimo wszystko, walka z oznakami starzenia się w dobie
olbrzymich osiągnięć nauk medyczno-biologicznych i zdobyczy
samej techniki — przybliża, jeśli nie wizję prof. Rostanda i obra­
zy z książki Ettingera, to na pewno większą rozciągliwość
granic naszego życia.

Władysław Błachut

PAMIĘTNIK
aktem

OSKARŻENIA
(Dokumenty)

*

W ciągu 3 wieków
Afryka straciła ok.
150 milionów ludzi
wywiezionych w cha­
rakterze niewolników
przez państwa kolo­
nialne.

mija W TYM ROKU dokładnie
140 lat od tego pamiętnego dnia
kiedy George Stephenson prze­
zwyciężył jedenastoletnie opory
i uprzedzenia i w 1825 roku uru­
chomił pierwszą na świecie linię
kolejową, łączącą miejscowości
Stockton i Darlington. W niespeł­
na sto lat później, w kwietniu
1S24 roku wyjeżdża na kolejowe
szlaki pierwszy polski parowóz

oznaczony symbolem Tr-21, a wy­
produkowany w nowo powstałej
właśnie fabryce w Chrzanowie.

Przypominam fakty z fabloko.

wskiej historii, gdyż w Polsce za­
równo przeszłość jak 1 przysz­
łość kolejnictwa nierozerwalnie
złączone są z chrzanowskim za­
kładem. W lutym 1932 montaży­
ści z Chrzanowa mają na swym
koncie już 500 zbudowanych pa.
rowozów, w kilkanaście dni po
wyzwoleniu oddają do użytku
pierwszy po wojnie, w 1959 roku
wypuszczają parowóz oznaczony
kolejnym numerem — 5000.

Uroczystości jubileuszowe —

choć nie mówiło się o tym gło­
śno — zabarwione były jednak
sporą dawką goryczy, sława Fa-

Andrzej Woźniak SPOTKANIA Z TECHNIKĄ

EPITAFIUM dla STEPHENSONA
bloku mocno Już bowiem wów­
czas zbladła. W 1958 roku Polskie
Koleje Państwowe podjęły de­
cyzję o wstrzymaniu zakupu pa­
rowozów. Produkowano je w

Fabloku nadal ale tylko z prze­
znaczeniem na eksport 1 na uży­
tek przemysłu. Ostatni w fablo-
kowskich dziejach parowóz opu­
ścił fabrykę w listopadzie 1963.

PO 140 LATACH wynala­
zek George Stephensona stał
się bowiem definitywnie prze­
żytkiem. Na kolejowych szla­
kach rozpycha się elektrowóz
i lokomotywa spalinowa.

Zelektryfikowaliśmy już w

Polsce ponad 1.800 km linii
kolejowych i obecnie reali­
zuje się program drugiego

wielkiego skoku, którego gra­
nicę zakreśla rok 1970.

Całkowite zakończenie ro­
bót elektryfikacyjnych prze­
widziane jest na koniec 1975
roku, kiedy to sieć trakcyjna
zawiśnie nad 5.800 km
kolejowych.

Nie w każdych bowiem
runkach elektryfikacja
opłacalna. Tego typu inwe­
stycje mają charakter kom­
pleksowy, nie ograniczają się
tylko do zawieszenia mie­
dzianych drutów, ale wyma­
gają realizacji zespołu urzą­
dzeń zasilających, przebudo­
wy stacji itp. Toteż elektry-
fikuje się wyłącznie tzw. linie
magistralne.

linii

wa-

jest

pozostałych, miejsce
starego parowozu zająć po­
winna lokomotywa spalino­
wa. Jeśli jednak w zakresie
elektryfikacji zadania reali­
zowane są z dużym wyprze­
dzeniem, to w dziedzinie die-
selizacji kolei mamy wielkie
opóźnienia i to jest m. in. je­
dna z istotnych przycżyn obe­
cnych trudności naszego ko­
lejnictwa.

W tym kontekście widać
jak poważne obowiązki ciążą
na naszym Fabloku, który
przecież ma być głównym do­
stawcą wielkich lokomotyw
spalinowych. Toteż serdeczne
gratulacje popłynęły do Fa­
bloku, kiedy u progu nowego
roku załoga chrzanowska
przekazała do eksploatacji
pierwszą z wielkiej serii lo­
komotywę o mocy 800 KM

zaprojektowaną całkowicie
przez polskich konstrukto­
rów.

N
a łamach „Die Furche” ukazał się w zeszłym
roku — przedrukowany później przez „Tygod­
nik Powszechny” - artykuł austriackiego kar­
dynała, ks. F. Koeniga pt. „Kościół a demo­
kracja dziś”. Nie wdając się w ocenę tej pu­
blikacji, omawiającej formy angażowania się

Kościoła katolickiego w różne, zmieniające się z bie­
giem histerii, formy ustrojowe, warto z niej przecież
przytoczyć choćby parę ciekawszych fragmentów:

„Pewna stała tendencja — pisał ks. kardynał
— popychała często Kościół na przestrzeni jego
dziejów do prowadzenia walk, które nie były
jego walkami i do obrony form, do których się
przyzwyczaił, ale które nie były jego formami".

Przyczyny takiego stanu rzeczy widzi autor
m. in. w fakcie, że owa walka nowego ze sta­
rym toczyła się i wewnątrz samego Kościoła,
że „Kościół w swej ziemskiej postaci był prze­
cież i jest zawsze Kościołem ludzi, których spoj­
rzenie jest przyćmione, wola zafałszowana, a

duch więziony w tym świecie”. Ludzi, którzy
potykają się i błądzą.

Omawiając sytuację Istniejącą w ub. wieku,
autor stwierdza: „Wobec demokratycznych dą­
żeń XIX wieku Kościół zachował się z rezerwą.
W demokracie był często zmuszony widzieć bu­
rzyciela świątyń i podpalacza klasztorów..." I
dalej:

„W walce przeciw laickiemu liberalizmowi
i ateistycznemu marksizmowi" Kościół sam przy­
stąpił do organizowania partii politycznych.
Stał się ich „założycielem i sprzymierzeńcem".
Dziś — stwierdza kardynał — „możemy łatwo
mówić, że była to drogą błędna, ale cóż Kościół
— znów rozumiany w swej ludzkiej egzystencji
i uwięziony w poglądach swego czasu — mógł
wówczas zrobić?"

Ow
ostatni, apologetyczny akcent pow­

tarza się częściej w artykule, jednakże
— założyliśmy na początku, że w ar­

tykule t;> m będziemy unikać polemik,
ograniczając się do samej tylko relacji. Kon­

tynuujmy więc nasze omówienie:
Kościół, jak pisze dalej ks. kardynał, nie ograniczył

się jednak do wspomnianych posunięć: „Już tak mą­
dry człowiek jak Otto Baur, który odrzucał religię 1
zwalczał jej Kościół, stwierdził: ..Kościół zawsze wal­
czy wspólnie ze swymi nieprzyjaciółmi wczorajszymi
przeciw nieprzyjaciołom jutra”. A demokracja — bur-

żuazyjna demokracja możemy dodać nie zmieniając
Intencji autora - była nieprzyjacielem przedwczoraj-

«zym. Wkrótce Kościół nauczył się razem z tym „wro­
giem”, środkami swego rzekomego nieprzyjaciela...
walczyć z wrogami dzisiejszymi 1 jutrzejszymi. A czy
jutro nie mogłoby się wydarzyć, ±e wrogowie Kościoła
z wczoraj będą jego sprzymierzeńcami na pojutrze?”

Zostawmy to pytanie tak jak ono zostało postawione,,
postarajmy się Jednak nie przeoczyć jego najgłębszej
treści. -

róbując określić zasady jakimi Kościół
powinien kierować się wobec współczes­
ności, ks. kardynał tak dalej pisze:

„Kościół będzie egzystował w każdej
formie społeczeństwa, nawet z każdą z tych

p

„wróg-przyjaciel", nie ponosząc samemu naj­
cięższych szkód".

Zarówno te słowa „na dłuższy czas”, jak 1 parę In­
nych podyktowanych ostrożnością? sformułowań wy­
dają się wskazywać, że tzw. „katolicyzm polityczny”
nie został przez Kościół potępiony bez reszty. A je­
dnak, nawet przy tych drobnych zastrzeżeniach, sta­
nowisko kardynała sformułowane jest twardo i jasno:
Nikt nie ma prawa przekształcać Kościoła w partię
polityczną. Angażowanie się sfer kościelnych w spra­
wy ustrojowe, w sprawy polityki, związanie się z jedną
formą pr z e c 1 w k o Innej, montowanie w kraju kato­
lickiej czy kościelnej opozycji politycznej, to

praktyka nie tylko niezgodna z misją Kościoła, ale
wręcz szkodząca jego najlepiej rozumianym interesom.

Wiesław Mercik

BO ŚWIAT
nie stoi

W MIEJSCU...
form będzie do pewnego stopnia współpracował,
ale tylko do pewnego stopnia. Nie jest (bowiem)
naczelnym zadaniem Kościoła powodować zmia­
ny stosunków społecznych. Ale również nie jest
jego zadaniem przeciwstawiać się takim zmia­
nom'’. Kościół — wspomina autor, żył w róż­
nych ustrojach, ale „tak samo żyje on — musi
tak samo żyć — w krajach komunizmu".

Nawiązując raz jeszcze do różnych form dzia­
łalności politycznej Kościoła, jak popieranie
pewnych partii, czy organizowanie innych,
kardynał Koenig stwierdza: „Kościół jednak
nie może być dla katolików partią, a tym bar­
dziej w pewnych okolicznościach partią opozy­
cyjną”. Dlaczego? Ponieważ „nie jest... sprawą
Kościoła podawanie rozwiązań" anj ,.ruszać do
walki wyborczej pod kościelnym sztandarem”.

„Kościół nie może na dłuższy czas pozwalać
się wciągać w partyjno-polityczne stosunki

alecy jesteśmy od przypisywania artyku­
łowi, przypominającemu zasady, na ja­
kich powinien układać się stosunek
Kościoła do społecznej i politycznej rze­

czywistości różnych krajów, jakichś ukry­
tych intencji. Nie zdradzimy jednak tajemnicy
przypominając, że poglądy kardynała Koeniga,
cenionego dyplomaty watykańskiego, któremu
ponoć powierzano niejedną delikatną misję w

sprawach dotyczących Kościoła w krajach so­
cjalistycznych — różnią się diametralnie od po­
glądów i stanowiska wysoko postawionych oso­
bistości Kościoła katolickiego w Polsce. Oso­
bistości, pragnących właśnie przekształcić Koś­
ciół w naszym kraju w ośrodek opozycyjny. W
swego rodzaju partię polityczną o wyraźnie anty­
socjalistycznym obliczu. Nie zdradzimy również
tajemnicy, stwierdzając, że poglądy kardynała
Koeniga nie są tylko jego osobistymi poglądami.
Podobnie, czasem nawet ostrzej i „po imieniu”
stawiają sprawę kardynałowie francuscy, bel­
gijscy, holenderscy i inni opowiadający się za

wielkim ruchem odnowy Kościoła, zapoczątko­
wanym przez Jana XXIII, tego papieża, o którym
kardynał Koenig powiedział, że „nie wszyscy
go zrozumieli, nawet w Kościele”.

Oczywiście, zbiegiem okoliczności tylko można wy­
tłumaczyć Sobie fakt, że wspomniany artykuł ukazał
się w 1964 r., w tym samym roku, który - z przyczyn
politycznych — hierarchia polska pominęła milczeniem.
Ze ukazał się on w setną rocznicę słynnego „Sylla-
busa”, który wyklął to wszystko, z czym dziś Koś­
ciół pogodził się, co uważa za rzecz normalną lub
konieczną. Tym niemniej 1 takie nawet przypadki
mają swoją głęboką wymowę...

W wydanych ostatnio nakładem
„Czytelnika” „Pamiętnikach leka­
rzy” oświęcimskie wspomnienia o-

bozowe profesora AM dra Włady­
sławaFejk1azKrakowapt. „Me­
dycyna za drutami” zajmują wyjąt­
kowe miejsce i to zarówno ze wzglę­
du na ich kształt artystyczny jak
wymowę dokumentalną.

Dr Wł. Fejklel był jednym
szych więźniów Oświęcimia 1
tam Jako lekarz do ostatnich
wyzwoleniem, a więc miał — jak mało
kto — okazją poznania 1 bceny postaw
moralnych esesmańsklch funkcjonariu­
szy powołanych do samarytańskiej rze­
komo służby w hitlerowskim szpitalnic­
twie obozowym. Obdarzony niewątpli­
wym talentem narracyjnym, autor po­
trafił po latach odtworzyć w pamięci 1

przelać na papier te swoje obserwacje
obozowe w formie, która dzisiaj na rów­
ni budzi grozę. i sprawia wrażenie bez­
namiętnej, zaprawionej gorzką ironią o-

powleści z czasu nieludzkiego. Lecz nla
o to chodzi — pamiętnik Wł. Fejkla ma

przede wszystkim wartość dokumental­
ną, oskarżycielsko — dowodową. Zwła­
szcza w odniesieniu do dwóch oskarżo­
nych w procesie frankfurckim zbrodnia­
rzy, a mianowicie cynicznego „mistrza
fenolowej szpilki", Klehra 1 pozującego
na niewinność „aptekarza", dra Cape-
slusa:

„...Szefem od mordowania chorych
przy pomocy fenolu był Unterscharfil-

hrer Józef K 1 e h r... 1 on najwięcej lu­
dzi wymordował. Przed śmiercią fenolo­
wą chory przechodził męczarnie, Klehr

bowiem był stolarzem z zawodu, za­
strzyków wykonywać nie umiał, po kil­
kadziesiąt razy igłę z trucizną wprowa­
dzał do żyły. Więźniowie Jęczeli z bólu,
wyrywali ręce, a Klehr wpadał w szał,
bil ich i kopał”... Po odpowiednim prze­
szkoleniu Klehr został mistrzem fenolo­
wej szpilki. Teraz: „Chorych pojedynczo
gnano do małego pomieszczenia, sadzano

na krześle, przytrzymywano ręce i wbi­
jano igłę wprost do serca, wstrzykując
równocześnie truciznę. Wieczorem wy­
noszono zwłoki do spalenia. Był to spo­
sób podręczny, stosowany do roku
1943...”

Wraz z upływem lat, kiedy Oświęcim
zamieniony został na wyrafinowanie
funkcjonującą fabrykę śmierci, w obozie
— pisze dr Fejklel — „zapanowała atmo­
sfera gazowo-fenolowa. Klehr był głów­
nym dezynfektorem obozu. Stosowniej
byłoby nazwać go dyrektorem technicz­
nym od trucia ludzi gazem 1 fenolem...”

Capesiusowi poświęca dr Fejkiel znacz­
nie mniej miejsca, 'z natury rzeczy kon­
takty polskiego lekarza — więźnia z sza­
farzem obozowych medykamentów do

esesmańskiego użytku były nader luźne.

Niemniej przypadek dopomógł mu

zetknąć się z drem Capesiusem w zgoła
wyjątkowych 1 wcale niedwuznacznych
okolicznościach. Miało to miejsce w blo­
ku 21 — latem 1944 roku. Oto relacja dra

Fejkla: „Była to niedziela przed połu­
dniem. Zebrali tlę tam aptekarz obozu,
SS-Sturmbahnfiihrer dr Victor Cape-
sius, lekarz ebozowy SS-Obersturmfil-

hrer dr Rhode 1 pod przewodnictwem
uczonego Webera przeprowadzali jakąś
akcję. Podoficerowie SS wprowadzali
pojedynczo kilku więźniów do pokoju
lekarza obozu. Po jakimś zabiegu każde­
go z nich wynoszono po chwili na no­
szach 1 kierowane
ku macierzystego...
więźniów w bloku

wszystkich objawy
<4en z nich, jeszcze przytomny oświad­
czył mi, że dano mu do wypicia kawę.
Mimo zastosowania kroplówek 1 innych
zabiegów wszyscy zmarli tej samej no­
cy...”

Swoją drogą, warto zapytać, czy

pomyślał ktoś o tym, aby obozowy
pamiętnik dra Fejkla wzbogacił za­
sób materiałów dowodowych w pro­
cesie frankfurckim?

z plerw-
przebywał
dni przed

z powrotem do blo-

Odszukałem owych
19. Stwierdziłem u

silnego zatrucia. Je-

R
ozrywka stała się częścią składową współ­
czesnej cywilizacji. Wprawdzie znana była
człowiekowi od czasów najdawniejszych,
jednakże nie była tak szeroko uprawiana
i miała inny charakter. Dzisiaj dzieli się do­
bę na trzy części: na pracę zawodową, na

sen i — na rozrywkę. Skąd się wziął ten przerost
rozrywki nieznany w takich rozmiarach dawniej?
Jest to następstwo współczesnego, nerwowego ży­
cia. Zwłaszcza mieszkańcy wielkich metropolii są
narażeni na różne ujemne skutki cywilizacji w po­
staci hałasu, spalin wydzielanych przez pojazdy me­
chaniczne, i ciągłego napięcia uwagi, będącego wy­
nikiem rozlicznych niebezpieczeństw.

Cechą, charakterystyczną współczesnej rozrywki
jest jej charakter bierny. Stosunkowo mała ilość
ludzi angażuje się w różnych czynnościach mają­
cych przynieść upragnione odprężenie. Łowienie
ryb, udział w polowaniu, w grach sportowych wy­
maga pewnej tężyzny fizycznej, dłuższego czasu, no

i zasobów pieniężnych. Człowiek współczesny staje
się coraz bardziej wygodny i woli uczestniczyć bier­
nie w różnego rodzaju rozrywkach. Podobne tęskno­
ty zaspokaja coraz częściej telewizja, przynosząc
wszelkie rodzaje rozrywki bez konieczności rusza­
nia się z fotela. Osłabiony nerwowo człowiek współ­
czesny nie dysponuje zresztą odpowiednią ilością
siły fizycznej.

Jedną z rozpowszechnionych biernych form roz­
rywki jest czytanie powieści kryminalnych i oglą­
danie filmów z tego gatunku twórczości. Jest to ma­
nia powszechna, której ulegają nawet wybitni ucze­
ni i politycy. Rozrywka polega tu na śledzeniu
wartkiej i powikłanej akcji, zmusza do rozwiązy­
wania różnych sytuacji, absorbując bez reszty umysł
Pozwala to zapominać o kłopotach rodzinnych, czy
zawodowych oraz o problemach znacznie szerszych
i skomplikowanych, które przynosi każdy dzień. Do

Stanisław Peters

Rozgrzeszenie
rozrywki

niedawna panowało przekonanie, że „obrazy prze­
mocy”, opisywane w powieściach kryminalnych czy
pokazywane w filmach — krzewią przestępczość.
Nauka jednak obaliła ostatnio te obawy. Dla pocie­
szenia przypomina się, że ten typ produkcji nie jest
wynalazkiem współczesnym. Znała go mitologia,
epos klasyczny i rycerski, sagi skandynawskie.
W silnym stopniu akty przemocy wprowadzili do
swych bajek (przeznaczonych dla dzieci!) głośni bra­
cia Grimm.

Inną formą rozrywki jest pochłanianie banalnych
romansów, rodzinnych opowieści, zwanych „mydla­
nymi operami” (wątek przeplatany reklamą środ­
ków do prania). Tego rodzaju utworom nie zarzuca

się demoralizującego wpływu, natomiast twierdzi
się powszechnie, że mają niski poziom artystyczny,
odznaczają się trywialnością i są naiwne. Krytyka
artystyczna i intelektualna gardzi nimi, natomiast
wychowawcy i działacze społeczni uznają ich do­
datni wpływ. Słuchacze radiowych „oper mydla­
nych” i matysiakowych historii czerpią z nich nauki
moralne, wiedzę o życiu i o zasadach regulowania
stosunków między ludźmi. Kobiety amerykańskie
wyznały w ankietach, że radiowe serie rodzinne
ułatwiły im zrozumienie nastrojów mężów powra­
cających z pracy i nauczyły skutecznych sposobów
rozładowywania napięć w stosunkach małżeńskich,
nauczyły nowych metod wychowawczych, poprawiły
ogładę towarzyską.

ajbardziej jednak pożądaną rozrywką są impre­
zy wywołujące śmiech. Tę potrzebę uwzględ­
niają bardzo szeroko w swych programach sta­
cje telewizyjne, a prasa przynosi na swych

łamach historyjki rysunkowe lub opowiadania hu­
morystyczne. Najbardziej tę potrzebę uwzględnił
film, tworząc na przestrzeni ostatnich kilkudziesię­
ciu lat galerię komicznych postaci: od cyrkowych
błaznów aż po komików-filozofów. Śmiech został
uznany za niemniej potrzebny, jak pożywienie.
Stąd powodzenienie rewii, występów piosenkarzy
i muzyków jazzowych.

Śmiech okazuje się najlepszym lekarstwem na

wiele dolegliwości typu psychicznego, jakich nie bra­
kuje w życiu współczesnego człowieka.

N
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Wiemy, że Amerykanie produkują
filmy giganty, z tysiącami staty­
stów, olśniewające super-wielkimi
dekoracjami, kapiące od złota i świe­
cidełek, filmy, które mają „zrobić
wrażenie” na widzu, oszołomić go
bogactwem i atrakcyjnością tematu.

Wyczerpano tematy Biblii, historii i
literatury pięknej. Wiele też uwagi
poświęcono dziejom rodziny amery­
kańskiej. Większa część tych fil­
mów zadowalała się jednak — ka­
są.

Niektóre z nich tymczasem zasłu­
gują na baczniejszą uwagę. Do ta­
kich filmów należy bezsprzecznie
„OLBRZYM" w reżyserii George’a
Steuensa. Jest to wprawdzie gigant
nad gigantami (5.500 m, co

się trzem godzinom i trzem
dransom wyświetlania!) lecz temat
i zagadnienia, które porusza — mu-

WIELKA, MIĘDZYNARODOWA IM­
PREZA — VII Konkurs im. F. Chopina —

rozpoczyna się już jutro koncertem inau­
guracyjnym. Natomiast nie ustalono je­
szcze daty najatrakcyjniejszego punktu
programu zamykającego imprezę — kon­
certu laureatów. Jest to bowiem najwięk­
szy z dotychczasowych konkursów i chy­
ba najtrudniejszy. Przesłuchania trwać,
będą co najmniej przez 20 dni, po dwa ra­
zy dziennie — a więc zakończenie impre­
zy nastąpić może dopiero w połowie mar­
ca.

Na pbecny konkurs napłynęła rewela­
cyjna ilość zgłoszeń, ze wszystkich konty­
nentów. W rezultacie do konkursu dopu­
szczono 82 uczestników z 31 krajów. Naj­
liczniej przedstawia się reprezentacja A-

meryki — w skład ekipy wchodzi 10 osób.
W następnej kolejności plasuje się 8-oso -

bowy zespół Francji, Bułgaria i Polska —

po 7 osób, Związek Radziecki — 5 osób.

Jest też wielu pojedynczych reprezentan­
tów swych krajów. Wśród uczestników
konkursu zobaczymy m. in. przedstawi­
cieli Argentyny, Wenezueli, Jamajki, Chi­
le, Peru, Cypru.

W momencie, gdy z jednej strony wy­
snuwa się teorię o malejącym zaintereso­
waniu poważną muzyką klasyczną, a z

drugiej strony ilość międzynarodowych
festiwali wzrasta z każdym rokiem —

Konkurs Chopinowski w Warszawie nie

tylko umocnił swą międzynarodową pozy­
cję i skoncentrował na sobie uwagę całe­
go muzycznego świata, lecz przyciągnął
również ogromne rzesze melomanów. Zdo­
bycie biletów stało się prawdziwą utopią.
Całe zorganizowane grupy miłośników

muzyki z prowincji musiały zrezygnować
z przyjazdu. Zabrakło biletów również dla

niektórych liczniejszych grup z zagrar

cy. A wydawało się z początku,- że ceny
biletów nie będą sprzyjać masowości. To

ogromne zainteresowanie Konkursem jest
obecnie jego najbardziej optymistycznym
akcentem. Natomiast o sukcesach naszej
ekipy — trudno wyrokować. Tyle było na

ten temat fachowych sporów, tyle skraj­
nych opinii, że przeciętny słućhacz-melc-
man jest trochę zdezorientowany i ma..;

kolosalną, narodową tremę.

JOTA

i Ośrodkiem

porcję mate-

zaplanowano

Tadeusz

Kwiatkowski

FILM

Maria Szelingowska

Z kalendarzem

rótana
kwa-

TYGODNIA

szą zainteresować polskiego widza.
„Olbrzym" jest historią jednej ro­
dziny amerykańskiej, rodziny wiel­
kich farmerów ze stanu Teksas. Coś
w rodzaju „Przeminęło z wiatrem",
lecz z lat późniejszych, z lat, które
już pamiętamy i mamy o nich pew­
ne wyobrażenie.

Szczególnie dzisiaj (film nakręco­
no w roku 1956) film obyczajowy o

stanie Teksas, film którego akcja
rozgrywa się w pobliżu miasta Dal­
las daje widzowi w miarę obiektyw­
ne spojrzenie na mentalność ludzi
zamieszkujących stan, w którym za­
bójstwo prezydenta Kennedy’ego u-

chodzi niejako za czyn ... patriotycz­
ny. Steuens nie wahał się spojrzeć
na rzeczywistość Teksasu obiektyw­
nymi oczami. Nie oskarża, nie potę­
pia — notuje niemal reportersko
fakty życia na przestrzeni kilkudzie­
sięciu lat — i nie wyciąga wnios­
ków. Historia sama je dopisała na

kartach, które w postępowych war­
stwach społeczeństwa amerykań­
skiego — muszą wywoływać rumie­
niec wstydu. „Olbrzym" mimo
swych filmowych rozmiarów nie
nudzi, nie denerwuje dłużyznami —

uczymy się bowiem na nim psy­
chologii pewnej części narodu ame­
rykańskiego.

W filmie tym występują trzy zna­
komite gwiazdy. Liz Taylor, James
Dean, bożyszcze tłumów, i Rock
Huston. Dean — który zginął w

wypadku samochodowym u progu
swej świetnej kariery, stworzył no­
wy typ aktorski, naśladowany zresz­
tą później przez dziesiątki młodych
aktorów — w „Olbrzymie" wybija
się na czoło. Daje kreację, której się
długo nie zapomni i warto dla nie­
go samego stać w ogonku po
do kina.

Elizabeth Taylor okazała się nie
tak złą aktorką, jakby można
sądzić po przeczytaniu wywiadów z

nią, a Hudson (widziany ostatnio
w „Telefonie towarzyskim”) również
wychodzi na ogół zwycięsko z trud­
nej roli z wolna starzejącego sięfar­
mera. Epizody, jak zwykle w kine­
matografii amerykańskiej zagrane są
bezbłędnie.

N

JUŻ PO RAZ

SIODM Y
Wszelkie dyskusje na temat współczesnego mu­

zealnictwa z zasady sprowadzają się do problemu
działalności oświatowej i upowszechnieniowej,
a generalny postulat pod adresem muzealnictwa
to wyjście poza dostojne mury i objęcie swym od­
działywaniem środowisk robotniczych, wiejskich,
młodzieżowych. Trzeba przyznać, że postulat ten

jest coraz pełniej realizowany — coraz więcej ma­
my relacji o akcjach objazdowych wystawienni­
czych i odczytowych, coraz częściej muzea wyru­
szają ze swych siedzib,-nawiązując kontakty z te­
renem.

Najsłabiej dotąd przedstawiała się działalność
muzeów W środowiskach młodzieżowych — kon­
kretnie w kontaktach ze szkołami. Ostatnio jed­
nak i na tym polu dzieją się rzeczy ciekawe i po­
żyteczne. Sporo doświadczeń zgromadziło już Mu­
zeum Narodowe w Krakowie wypracowując w kon­
taktach ze szkołami trwałe metody i formy dzia­
łalności oświatowej. Dział naukowo-oświatowy
Muzeum posiada specjalny zespół pedagogiczny,
odpowiedzialny za całokształt współpracy ze szko­
łami. Współpraca ta obejmuje klasy od V do XI

włącznie i polega na opracowaniu cyklu prelekcji
z zakresu historii sztuki, będących pomocą w roz­
szerzaniu wiedzy i uzupełnianiem programów nau­
czania. Wszystkie tematy bowiem uzgadniane są
W Kuratorium Okręgu Szkolnego 1

Metodycznym przy Kuratorium.

Cykl tematyczny obejmuje sporą
riału. Np. na bieżący rok szkolny
21 tematów dla szkół podstawowych i 27 dla szkół
średnich. Każdy z tematów powtórzony będzie pięć
razy — w sumie więc w roku szkolnym 1964/65 od­
będzie się 240 prelekcji. W porównaniu z rokiem

ubiegłym jest to cyfra dwa razy większa. Prelek­
cje opierają się głównie na tematach związanych
z rozwojem kultury i sztuki na przestrzeni wie­
ków, tak jak np.: „Sztuka starożytnego Egiptu”,
„Kultura i sztuka Indii i Chin”, „Malarstwo fla­
mandzkie i holenderskie”, „Wyspiański i Młoda
Polska”. Ponadto związane cyklem omówienie róż­
nych stylów w architekturze, malarstwie i rzeźbie:

„Architektura epoki renesansu”, „Malarstwo
i rzeźba renesansu”, „Rokoko”, „Gotyk”, „Barok”,
„Sztuka przedromańska i romańska”.

Prelekcje nie polegają na suchym wyliczeniu dat
1 faktów oraz opisowym ujęciu tematu. Każdy z te­
matów ilustrowany jest przeźroczami, reproduk­
cjami i oryginalnymi zabytkami. Wyświetlane są

filmy pomocnicze, którymi dysponuje Muzeum Na­
rodowe oraz doraźnie wypożyczane z ambasad —

francuskiej, czechosłowackiej, Stanów Zjednoczo­
nych 1 NRD. Część prelekcji odbywa się w sali

odczytowej Muzeum, część w muzealnych gale­
riach, a więc wśród oryginalnych zabytków ilustru­
jących wykład. Czasem zaś prelegenci wygłaszają
odczyty poza siedzibą Muzeum, bezpośrednio w za­
interesowanej szkole, jeśli odpowiednie pomoce
naukowe mogą być eksponowane na miejscu, tak

jak np. wyświetlenie filmu gdy szkoła dysponuje
aparatem projekcyjnym.

Lekcje szkolne w muzeum traktowane począt­
kowo z dużą rezerwą przez obie strony, zyskują
sobie coraz większe uznanie. Są atrakcyjniejsze
od zwykłych lekcji w szkole, łatwiej pobudzają
wyobraźnię 1 dają pełniejszy zasób wiedzy o sztu­
ce, przyczyniają się do wyrobienia smaku arty­
stycznego i chyba stwarzają szanse, że dzisiejsi
uczniowie będą w przyszłości częstszymi gośćmi
w galeriach sztuki. Warto więc dla tego rodzaju
działalności otworzyć drzwi naszych muzeów lak

najszerzej.

ręku

Spotkania z pisarzami

Podobno nie ma skuteczniejszego środka
na odczynianie złych uroków, jeśli się coś
darzy zadziwiająco, jak odpukać niemalo­
wane drzewo. Skoro tak, zalecamy ten śro­
dek wszystkim zainteresowanym budową na­
szego nowego miasteczka studenckiego. W
Krakowskiem, które, jak statystyka niesie,
słynie w Polsce z największych gaf (?) in­
westycyjnych (terminy, poślizgi, niewykorzy­
stane, limity), które ma wciąż na pieńku
z wykonawcami — sprawa osiedla kroi na re­
welację, na wyjątek, wydarzenie bez prece­
densu. Inicjatywa miasteczka w ogóle zro­
dziła się pod szczęśliwą gwiazdą, w dobrym
horoskopie. Raz, że (co się w niedługim cza­
sie potwierdziło) wystartowano celnie z sa­
mą koncepcją kompleksowego osiedla roz­
wiązującego globalnie trudności całego śro­
dowiska uczelnianego. Dwa, że od początku
przez wszystkie etapy szła raźnym tempem.
Nie otarła się nawet o najmniejszą rafę
biurokracji. Między myślą, planem, później
decyzją, potem lokalizacją i projektowaniem,
odstępy zachodziły akurat takie, jakie na­
rzuca sytuacja nagląca, wymagająca zwrot-

ności, szybkiego manewru. W rekrutacji na

rok 1964—65 wysunęło się na pierwszą po­
zycję nowe, a groźne, bo szkodliwe przez
swój całkowicie amerytoryczny motyw, kry­
terium przyjęcia: możliwość uzyskania
działu w DS-ie. Wielu wartościowych
dydatów z prowincji nie sforsowało
szkody.

Kiedy fala idzie w górę, jest tylko
wyjście: budować tamę... Późną jesienią na

placu przy skrzyżowaniu Piastowskiej i Rey­
monta odbywała się wielka uroczystość. Pa­
tron Osiedla 20-lecia, minister tow. Lucjan
Motyka ówczesny I sekretarz KW PZPR,
w obecności przedstawicieli wojewódzkich
i miejskich władz Krakowa dokonywał aktu
wmurowania kamienia węgielnego. Padał
deszcz, zawiewało zimnym wiatrem, tłoczyły

przy-
kan-
prze-

jedno

się parasole. Przemowy brzmiały zwięźle
i krótko. W każdej powtarzała się data:
wrzesień 1965 — pierwszy etap, oddanie
pierwszych bloków. Kto wierzył wtedy tak
naprawdę w ten wrzesień i przecinanie
wstęgi, niech rzuci we mnie kamieniem.
Przemawiał też naczelny dyrektor PPB HiL
inż. Vogt uroczyście zapewniając, że ani
dnia później, że nie chybi się terminu. Chy­
ba deszcz był wtedy też dobrą wróżbą: mia­
steczko rośnie po nim jak znana z przysło­
wia trawa.

Odwiedziłam plac budowy. Na żółte] tabli­
cy umieszczono zwięzłą „metryczkę” mia­
steczka. Wykonawca: Zarząd Robót Wykoń­
czeniowych PPB HiL. Chodzę po rozległym
terenie osiedla i czuję jak niewczesna nie­
wiara ustępuje miejsca optymizmowi i uzna­
niu. Część miasteczka, ta zaplanowana na

jesień 65 roku (blok IV, VIII, V) jest już
właściwie faktem. Oczywiście w tzw. sta­
nie surowym. Rozpoczęto też roboty przy
bloku VI i VII. Nie ruszono tylko jeszcze
kreślarni. Plan (wykonany już w 80 proc.)
realizuje się, co dużo mówić, z zegarkiem
i kalendarzem w ręku.

Termin września — termin pierwszego eta-<

pu jest absolutnie pewny.
Doświadczenie robi człowieka przekornymi

Nie jesteśmy znowu tak bardzo przyzwycza­
jeni do obcowania z idealnymi zjawiskami
Czyżby możliwa była sytuacja bez jednej
smugi cienia?

— Owszem, gdzie nie ma trudności?
Usłyszałam enigmatyczną odpowiedź. — Ale
są to nasze, przedsiębiorstwa, wewnętrzną
sprawy.

Racja. Nie zagląda się w kulisy, kiedy na'
pierwszym planie panuje porządek. Kiedy,
program i działanie idą w parze. I sądzę, nie
będzie chyba dalej potrzeby zaglądać w owe

kulisy...

to

btflo

bilet

a jubileusz 10-lecia swego istnie­
nia — krakowski Teatr Między­
szkolny (przy V Liceum Ogólno­
kształcącym im. Augusta Witkow­
skiego) — wystawił dwie sztuki w

ramach jednego spektaklu. Są to
dwie „Warszawianki”. Pierwsza, dosko­
nale znana jednoaktówka Wyspiańskiego,
dotyczy — najogólniej — przegranego
powstania listopadowego z r. 1831. Druga:
„Warszawianka 44” — pióra Krzysztęfa
Gruszczyńskiego — już samym tytułem
określa czas dramatycznej akcji, czyli
powstanie warszawskie pod koniec II woj­
ny światowej. Powstanie, zresztą również
przegrane.

Ale nie tylko wspólna tematyka powstań­
czych losów, oddzielonych od siebie ponad stu
latami — zbliża te dwa utwory. Gruszczyński
bowiem świadomie przenosi z dramatycznej e-

tludy Wyspiańskiego pewne sytuacje i posta­
cie, nie mówiąc Już o motywie pieśni bojowej,
wplecionej w akcję sceniczną. Nawet język
dramatu naśladuje swego inspiratora: jest
wierszowany.

Bohaterkami obu sztuk są dwie Marie i
dwie Anny. U Wyspiańskiego one (a zwła­
szcza Maria) ilustrują malowniczość pa­
triotyzmu, wprawdzie romantycznego —

ale reprezentującego porywy bardziej u-

świadomionego środowiska Rzeczypospoli­
tej szlacheckiej. Przeciwstawne sporom i
ambicjo# arystokracji oraz grupie gene­
ralskiej, jako przywódcom powstania li­
stopadowego.

Gruszczyński natomiast powołuje swo-

o

je bohaterki spośród dziewcząt przed-
wrzesniowej Polski inteligenckiej, spad­
kobierczyni państwa szlacheckiego oraz

jego ideologii. Tę ideologię przejmują ma­
sy żołnierskie AK. Tu Maria i Anna peł­
nią funkcję łączniczek dowództwa. A więc

' znów działają pomiędzy szarymi szerega­
mi — i polityczną grupą komendy Armii

Krajowej — przedłużeniem ramienia ide­
ologicznego Rzeczypospolitej obszarniczo-
kapitalistycznej.

ile Wyspiański eksponuje postać Chlo-
pickiego, jako wahającego się wodza
powstania — z jednej strony antyro-
niantyka 1 pesymisty, zaś z drugiej

strony swoistego romantyka napoleońskiego,
człowieka — który nie widzi szans powodzenia
w walce o niepodległość, bo również nie do­
strzega, że naród składa się nie tylko ze szlach­
ty 1 magnaterii — to Gruszczyński rezygnuje z

pokazania wodzów powstania warszawskiego.
W „Warszawiance 44” bohaterem wcielającym
ideę Chlopickich et consortes — staje się Pod­
chorąży. Właśnie młody Inteligent — zaślepiony
lekturą oraz naukami o pogardzie i niechęci
wobec proletariatu, jako „elementu rozkłado­
wego”, a zatem powtarzający fałszywe hasła i

karygodne błędy, w imię których o losach na­
rodu nie może decydować cały naród, lecz
tylko warstwy uprzywilejowane.

Zdając sobie sprawę z klęski powstaniu,
które wybuchło wbrew racjom stanu Pol­
ski — Podchorąży woli wybrać roman­
tyzm śmierci i bohaterską pozę — aniżeli
uznać winę swoich politycznych wycho­
wawców i dowódców. Woli rezonować na­
wet z domieszką gorzkiej ironii — zamiast
przezwyciężać w sobie i swoim otoczeniu
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JADWIGA RO­
MAŃSKA wyje­
chała na tournee

artystyczne po
NRD z recitalami
utworów kompo­
zytorów polskich.*

HALINA CZER-
NY-STEFANSKA

da w Pradze sze­
reg recitali kon­
certowych.*

HENRYK CZYZ

przygotowuje na

XX-lecie Filhar­
monii Krakow­
skiej wielkie dzie­
ło Honneggera
„Joanna na sto­
sie" z udziałem
Danuty Michało­
wskiej w roli Jo­
anny.

*

LESZEK HER-
DEGEN w reper­
tuarze ballad i
pieśni żołnierskich
przy akompania­
mencie Lucjana
Kaszyckiego — 26
bm. w Klubie Pla­
styków. *

TADEUSZ
CHLEWSK1

O-
zało-

życiel i dyrektor
Polskiego Wyda­
wnictwa Muzycz­
nego z okazji po­
żegnania z PWM
otrzymał za cało­
kształt pracy Zło­
tą Odznakę Mia­
sta Krakowa.

(J. PIOTR.)

JURIJ
Ta książka wystrzeliła, jak'

raca. Jej autor miał wówczas,
w 1962 roku, trzydzieści osiem
lat, a w swym dorobku lite­
rackim 4 książki o tematyce
wojennej.

Jurij Bondariew, autor owej
głośnej książki „Cisza”, adap­
towanej przez niego dla fil­
mu o tym samym tytule, fil­
mu, który zakupiły już 23
państwa, (w tym również osta­
tnio Polska) — dwadzieścia
lat temu zawarł znajomość i
przyjaźń z ziemią polską i jej
ludźmi. Przemierzał wówczas
w żołnierskim szynelu pola
bitewne, brał udział w wy­
zwalaniu Rzeszowa, Sanoka i
innych miast na południowo-
wschodnich terenach Polski.

Teraz siedzimy naprzeciw siebie
i zdaję sobie sprawę, że niełatwo
jest pisarzowi
pytania dotyczące
zamierza napisać,
chwilę Bondariew
się w milczeniu.

— Istotnie — mówi po­
woli — zacząłem pisać nową
powieść. O młodzieży. Boha­
terami tej powieści będą stu­
denci i młodzi naukowcy.
Każdy z nich inny, każdy po­
siada swój, właściwy tylko je­
mu uśmiech. Rzecz dzieje się
w Moskwie, nad Morzem
Czarnym, w górach. Chcę pi­
sać -o złożoności stosunków
między ludźmi, o miłości, o

obowiązku. Ale na razie nie

poglądy, niezgodne z interesami całego
społeczeństwa, jego zmienionych warun­
ków dla narodowego „być albo nie być” —

w nowym wymiarze historycznym.
W Jednej i drugiej „Warszawiance” występu­

je postać Wiarusa. Oczywiście — jakby pogłę­
biając ironię losu — stary Wiarus Wyspiańskie­
go, ów symbol rzeczywiście walczącego, zwy­
kłego żołnierza — który umiera niezależnie
od racji Ideowych swego dowództwa — tenże
Wiarus zamienia się u Gruszczyńskiego w mlo-

odpowiedzieć na

książki, którą
Przez dłuższą

przypatruje mi

BONDARIEW
dzież ona poszła?,

Gdzie-że
‘ szła?

Czy można odejść
i nie wracać?,

I ja bym poszedł w tę krainę*
której nie dotknie czasu rdza,
bo przecież wiem, jak obłok

min#*
i wiem, że stamtąd się

nie wraca*
zwięźle. Przede wszystkim zaś
szczerze. Ocena — jak zwy­
kle — należy do czytelników.
Postanowiłem pisać o współ­
czesnej młodzieży, albowiem

problem jej wychowania u-

ważam obecnie za najważ­
niejszy.

— Przepraszam za sakramental­
ne pytanie, trudno jednak nie
spytać o najbliższe plany.

— Pisać, redagować i wy­
chowywać dwie córki. Zamie­
rzam też wkrótce odwiedzić

Polskę. Tym razem po raz

trzeci. Pierwszy raz — było
to w czasie wojny. Rok 1944.
Po raz drugi byłem w Polsce
w 1961 roku, razem z pisa­
rzem Sołouchinym i poetą
Winokurowem. Odwiedziliśmy
wówczas szereg miast, mieli­
śmy bardzo interesujące spot­
kania z młodzieżą akademicką,
z działaczami kultury i sztu­
ki. Poznałem wtedy mnóstwo

ciekawych ludzi. Pragnę te

znajomości odświeżyć, przy-

znam jeszcze moich bohate­
rów do końca 1 nawet nie po­
trafię powiedzieć, dokąd mnie
oni zawiodą, kiedy przemówią
swoimi głosami. Chcę - zrozu­
mieć, pragnę pojąć, czym róż­
ni się obecne pokolenie od
mojego...

— A więc od tematyk! wojen­
nej skok do tematyki młodzieżo­
wej. Dlaczegóż

— Wszystkie dotychczaso­
we moje książki, mimo że nie

połączone fabularnie, układa­
ły się w całość rekonstruującą
dzieje pokolenia, do którego
należę. „Cisza” była przedłu­
żeniem losów tej generacji.
Krytyka, która jest zawsze

dociekliwa, choć nie zawsze

trafna, dostrzegła słusznie w

„Ciszy” moje credo: nie wol­
no tolerować żadnego zła, nie
wolno rezygnować. z walki ze

złem dla zachowania „ciszy”.
Niedawno ukończoną przeze
mnie powieść „Dwoje” kryty­
cy uznali za ciąg dalszy „Ci­
szy”. Moim zdaniem „Dwo­
je” — to zupełnie odrębna
powieść, chociaż występują w Bodnąć się starym, znajomym
niej bohaterowie z „Ciszy” —

Asia i Konstanty. „Dwoje” —

to powieść, którą pisałem dy­
namicznie, skoncentrowanie,

Gest ten sam. Tyle, że w sto lat po hi­
storycznej nauce...

I jakkolwiek wymowa obu „Warszawia­
nek” nie jest jednakowa, oprócz zewnę­
trznej symboliki — to przecież jedno
przedstawienie spina klamrą właśnie owe

słowa o honorze, owe gesty hurra-roman-
tycznego działania, źle pojętego patrioty­
zmu — kiedy spoglądamy na scenę mą­
drzejsi o niejedną lekcję dziejów.

Jerzy Bober TEATR

DWIE „WARSZAWIANKI”
dego chłopca, ofiarnie ginącego u sprawę
wolności.

Stary Wiarus przynosi z pola bitwy
■skrwawioną wstążkę narzeczonego Marii
— jako wieść żałobną. Czerwień jest tu

symbolem bohaterstwa romantycznego —

a jednocześnie oskarżeniem wodza, który
młodego oficera wysłał niepotrzebnie, bez
liczenia się z rzeczywistą sytuacją — na

pewną śmierć. Młody Wiarus oddaje swe­
mu przełożonemu postrzępioną paczkę na­
rzeczonego Marii-łączniczki, którą to

paczkę dowódca polecił oddać własnym
krewnym, szafując życiem żołnierza.

To
chyba główny walor połączonych w

Teatrze Międzyszkolnym „Warszawia­
nek”: unaocznienie owych spraw mło­
dzieżowej widowni, a więc widowni

•eszcze uczącej się zarówno przedmiotu
iteratury, jak i historii, a także kształto­
wania postaw w zetknięciu z wielkością i
nałością tradycji, z rozumną i nierozum­
ną polityką, z kryzysem i perspektywami

humanizmu, wreszcie z gradacją oraz

świadomym wyborem ideologicznego
kształtu dla naszych, współcześnie reali­
zowanych poczynań.

Myślę, że ten zamysł artystyczno-ideo-

kątom. Czy trzeba mówić, jak
bardzo się cieszę z tej po­
dróży?...

(J.Ł.)

wy przyświecający dyr. Stanisławowi Po­
toczkowi, jako twórcy spektaklu jubileu­
szowego na szkolnej scenie — dał pozy­
tywne rezultaty i przez to spełnił swoje
społeczne zadanie wychowawcze wobec
młodzieży w oparciu o dramatyczne for­
my literatury.

Wartości tekstowe obu utworów >ą różne.
Pod względem poetyckim „Warszawianka” Wy­
spiańskiego przerasta na pewno sztukę Gru­
szczyńskiego, choć ta jest niewątpliwie bliższa
wyobraźni współczesnego odbiorcy. Nie­
mniej trudno tu pominąć szereg uproszczeń li­
terackich — nie wspominając o sytuacjach,
dość bezpardonowo naginanych do zbliżenia z

pierwowzorem.
Mimo wszystko — innego łącznika o po­

dobnym charakterze i zamierzonej para­
frazie z „Warszawianki” Wyspiańskiego
— nie znajdziemy w naszej literaturze.
Dobrze więc, że amatorska scena uwzglę­
dniła ten nierówny artystycznie zestaw
sztuk w swoim repertuarze — decydując
się choćby za cenę zubożenia literackości
całego widowiska — przedstawić jego po­
uczający sens filozoficzny i społeczny.

to w poszerzaniu wiedzy obywatel­
skiej znaczy bardzo wiele! Trzeba te­
dy wyrazić uznanie za ogromny wy­
siłek przy niełatwym montowaniu

scenicznej machiny przedstawienia — za­
równo jego realizatorowi, dyr. Potoczko­
wi — jak i pełnym ofiarności amatorom

spod znaku Melpomeny, która od 10 lat
zadomowiła się wśród szkolnych ławek li­
cealnych.

Po co stworzono takie cudafi
Jak otchłań lustro, czarna

studnii*
bezmiar i głucha noc

bez granią
i ledwie szare oko grudnia
dojrzy tę głąb — lecz wszystkd

na nic —<
i tak już wrócić się nie uda*

A przecież jeszcze powróciłeś
spod chrzęstu czołgów,

drżenia noc'J*
z pomruku pól, milczenia

lasów —«
‘ ' i

Józef A. Frasik

i jeszczem tyle znalazł mocy*
jeszcze do domu powróciłem
słuchać jak mielą żarna czasu*

Ej, syp Klepsydro, miel,
przesypuj*

jak wiatrak pusty skrzyp
na wzgórzach*

w noce pomrukuj w burych
burzach

i hucz w ten wiatrak pełen
skrzypu —»

cóż mogą na to, wielcy, mali*
którzy już w drodze posłowali.

A my? Nam ciągle jeszcze
w drogę.

Nam się nie trwożyć ani lękać.
Nie nam przed mieczem smutku

klękać.
A my? Nam ciągle jeszcze

w drogę...
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CZARNY ocean SYBERII
Pierwsza wiadomość na ten temat obiegła

gazety przed 3 laty, nikt jednak nie zwrócił
na nią specjalnej uwagi. Dość często geologo­
wie w różnych krajach świata odkrywają
cenne złoża, któż mógł przypuszczać, że syg­
nał o nafcie, która trysnęła w Tiumeńskim
rejonie ZSRR oznacza aż tak wiele. Oznacza
mianowicie, że odkryto naftową prowincję
— już dziś — wielkości połowy zachodniej
F.uropy, zaczątek zagłębia — najprawdopo­
dobniej — największego na świecie.

Tiumeńska tajga walczy jednak z człowie­
kiem o swoją tajemnicę wydartą przyrodzie
nietkniętej niemal ludzką stopą. Natura

sprzysięgła się przeciwko inwazji zamykając
wszelkie drogi wiodące na te tereny. Setki
km niedostępnych brot w tajeżnej głuszy,
kompletnych bezdroży, dzieli tlumeńskie bo­
gactwa od najbliższych siedzib ludzkich. Ale
i człowiek jest nie mniej uparty. Ofensywa
nowoczesnej techniki na Zachodniej Syberii
wsparta jest armią traktorów na gąsienicach,
powietrznymi eskadrami helikopterów, flo­
tą rzecznych statków i barek. Pustkowie za­
ludnia się, świdry drążą ziemię w przyspie­
szonym tempie. Roponośne złoża oceniają bo­
wiem spece inaczej niż zwykły człowiek. Ich
zdaniem położone są „wygodnie" i „blisko”.
A w dodatku ta ilość, ilość czekająca na wy­
dobycie. istny naftowy ocean, świeży, nie­
tknięty, przeogromny.

Stolica prowincji, która wraz z wiadomoś­
cią o pokładach ropy rozpoczęła swą zaibrot-

ną karierę, jest jednym z najstarszych miast
syberyjskich. Jest właściwie — jak się oka­
zuje — najniezwyklejszym „portem” na sa­
mym brzegu podziemnego morza. Awans Tiu-

.menia już się rozpoczął. Wyznacza go nalot
inteligencji technicznej. Samo miasto budu­
je uczelnię politechniczną obliczoną na. 12 tys.
studentów.

Rozrzucone po tajdze mikroskopijne na ra­
zie osiedla też rozpatrywać należy perspek­
tywicznie. Tam gdzie dziś na brzegu Obu leży
wieś Surgut stanie 50 tys. miasto, o 60 km
dalej rysuje się nowy Nieftiejugańsk. Ty­
siące montażystów pracuje przy zakładaniu
sieci gazo — i naftociągów. forsownie buduje
się linie kolejowe i drogi, miliony metrów
kubicznych betonu wchłaniają place budowy.

Pod tajgę wwierciła się podziemna magi­
strala naftowa. Pierwszy jej odcinek Szaim-
Tiumeń ma 436 km, w tym roku ruszy i ga­
zociąg Igrim — Sierow (514 km), który w cią­
gu 15 lat eksploatacji ma przynieść zysk 4
miliardów rubli. Kiedyś, w miarę rozwoju
sieci tiumeński gaz zaopatrzy miasta i fabry­
ki od Zapolaria po Kuźnieck, od Leningradu
hen, po Jenisiej.

Tysiące ludzi wchłania wielka budowa, rąk
do pracy ciągle za mało. Trud ich pochłania
na razie walka z tajgą. Pionierski, najnie-
wdzięczniejszy okres przyszłego zagłębia po­
trwa jeszcze długo. Tajga broni się w nie­
równej walce, którą nieuchronnie musi prze­
grać.

Pod
koniec ubiegłego ro­

ku ukazał się w Niem­
czech zachodnich pros­
pekt reklamowy wydany
przez Maximilian-Verlag
w Herford. W jego tekś­

cie znalazło się m. in. takie zda­
nie: „Przygotowana przez Maxi-
milian-Verlag seria reprodukcji
obrazów w czterech kolorach, na

doskonałym papierze ilustracyj­
nym, w formacie 22x31 cm, zo­
stała teraz zalecona przez Fede­
ralne Ministerstwo Obrony do
przyozdabiania wnętrz obiektów
wojskowych. Te cenne artystycz­
nie obrazy nadają się jak najbar­
dziej do rozwieszania ich w kasy­
nach i koszarach, jak również w

charakterze dyplomów za zasługi,
jako nagrody strzeleckie, premie
ttp... Przy większym zamówieniu
— cena obniżona". Seria reklamo­
wana przez Maximiilian-Verlag
składa się na razie z 13 reproduk-
CJŁ

Muszą to być widocznie istotnie
,scenne artystycznie” obrazy, jeśli
tak szacowne ministerstwo uzna­
ło za wskazane dać swą aprobatę

na Ich rozpowszechnianie. Mogło­
by się wydawać również, że

Maximilian-Verlag — mając na

uwadze upowszechnianie kultury
wśród żołnierzy Bundeswehry —

podjęło się wydania w dobrej for­
mie graficznej i za przystępną ce­
ną reprodukcji arcydzieł wiel­
kich mistrzów palety. Tymcza­
sem...

Wystarczy spojrzeć na tytuły
zamieszczone pod tymi obrazami,
aby zorientować się, o jakiego to

rodzaju swoistą propagandę kul­
tury, sztuki 1 dobrego smaku cho­
dzi wydawnictwu, przede wszyst­
kim zaś Ministerstwu Obrony
NRF. Oto niektóre z nich: „Sty­
czeń — nastrojowa scena z walk
zimowych w Rosji”, „Idą dostawy
dla frontu w Afryce”, „Zwiad
wojsk pancernych przed wejściem
do akcji”, „Czołgi-Tygrysy”,
„Ciężkie czołgi Bundeswehry na

moście pontonowym”, „Fryderyk
Wielki”, „Pruski dragon gwardyj-
ski na czatach w r. 1820”. „Ka­
pral huzarów” „Czołgi w walce
w czasie II wojny światowej” ltp,

Ale nie tylko tego gatunku

Piotr Kozłowski NRF

Co zaleca
ministerstwo

obrony?

„sztuką” karmi się żołnierzy Bun­
deswehry. Do koszar dociera tak­
że nie mniej swoistego rodzaju li­
teratura, chętnie widziana w rę­
kach żołnierzy przez ich przeło­
żonych. W zdobywaniu czytelni­
ków w mundurach wyspecjalizo­
wał się „Fackelverlag”, a dla uła­
twienia im wyboru wydał obszer­
ny katalog zachwalający „lekturę
najbardziej wskazaną dla każde­
go, przede wszystkim zaś dla żoł­
nierzy Bundeswehry”.

Oto np. „Sprung in dle Hólle”
(„Skok do piekła”), bogato ilu­
strowana książka stanowiąca a-

poteozę wyczynów wojennych je­
dnostek elitarnych, głównie od­
działów SS, skoczków spadochro­
nowych 1 wojsk desantowych. O
„bohaterach” tej książki czytamy
w katalogu:

„Nosili znaki runiczne na swych
mundurach, a w sercach płomien­
ną gotowość do poświęcenia. Wal­
czyli nad Dnieprem i Donem o

Charków i pod Moskwą. Nazwy
tych dywizji: „Leibstandarte”,
„Das Reich”, „Wiking” — rozsła­
wiały komunikaty Wehrmachtu, a

wróg przed nimi drżał. W Norym­
berdze formacje te nazwano „or­
ganizacjami zbrodniczymi”, ich
członków zaś zdegradowano do
roli pariasów. Kim byli istotnie
ci ludzie? Kondotierami? Junaka­
mi? Potworami? Czy też po pro­
stu tylko żołnierzami, takimi jak
wszyscy żołnierze świata? Prze­
czytajcie prawdę o nich, dzieje
Waffen-SS spisane przez jednego
z ich szeregów i posiadającego
liczne odznaczenia — Felixa
Steinera”.

Autor jak najbardziej kompe­
tentny w tej dziedzinie... Felix
Steiner był już w r. 1936 dowód­
cą pułku SS „Deutschland”, póź­
niej dowodził dywizją SS „Wi­
king”, a SS-mańską karierę za­
kończył w stopniu generała.

Wruszająca jest ta troska wy­
dawców i Ministerstwa Obrony o

strawę duchową żołnierzy Bun­
deswehry. Wolny od służby czas

mogą teraz spędzać np. na lektu­
rze „Skoku w piekło” spogląda­
jąc na ścianę przyozdobioną re­
produkcjami nastrojowych „arcy­
dzieł" z Maximillan-Verlag.

Na krótko przed Sylwestrem poważne dzienniki argen­
tyńskie ogłosiły przepowiednię kobiety-astrologa, niejakiej
pani Dorotei Margensten de Sanchez Garrido, która „w spo­
sób wysoce naukowy” kreśli losy kraju w roku 1965. Tak
więc Saturn i Jowisz powiedziały tej czcigodnej damie, że,
mimo pewnych trudności w handlu międzynarodowym, po­
zycja ekonomiczna Argentyny znacznie się polepszy, przy
czym globalna produkcja krajowa wzrośnie dokładnie
o 30 proc. Produkcja krajowa — czytaj więc: hodowlana
i rolnicza, te są bowiem głównymi filarami argentyńskiej
gospodarki.

Nie stada zatem i nie traktory decydować będą o przy­
roście narodowego majątku, nie politycy, lecz... gwiazdy.
Po chwili zastanowienia bezpośrednia przyczyna tego misty­
cyzmu staje się czymś uchwytnym. Cóż by powiedział np.
Francuz, gdyby pewnego dnia w jego kraju zabrakło wina?
Powiedziałby, że nadchodzi niewątpliwie koniec świata. A co

mógł odczuwać Argentyńczyk, gdy w jego kraju, rojnym
zawsze od milionów sztuk bydła i owiec, wprowadzono na­
raz dwa dni bezmięsne w tygodniu, gdy kilogram mięsa osią­
gnął niebywałą cenę 180 pesów (równowartość 1 dolara), gdy
publiczną tajemnicą się stało, że mięso jest obecnie impor-

Mi rosław Azembski ARGENTYNA

GWIAZDY...

POD­

PATRZONE

„.W RIO DE JANEIRO:
policja wykryła „szkołę
przestępców”, w której spe­
cjalnie uczono języka an­
gielskiego, aby podczas na­
padów na turystów — le­
piej można się było poro­
zumieć z poszkodowanym
W sprawie łupu. Uczniowie
I nauczyciele dostali się za

kratki.
Nie zawsze bowiem me­

tody naukowe pro­
wadzą ku szczytnym celom.
Czasem po prostu — do
cel i...

„.W NEW JERSEY: ro­
dzice szesnastego z kolei
dziecka, małżonkowie Spa­
da — postanowili wybrać
imię dla najmłodszej lato­
rośli, zgodnie z zasadami
demokracji — przez dopu­
szczenie do wyborów 15-u
pozostałych członków ro­
dzeństwa.

A jeśli każdy głosował
ha inne imię, to co?

...W BESANCON: w

chwilę po wyładowaniu z

pociągu kilku byków, dy­
żurny ruchu podniósł czer­
woną chorągiewkę, aby dać
znak do odjazdu. Zanim
jednak zdążył odprawić po­
ciąg, został zaatakowany —

Jak na arenie — przez roz­
juszone zwierzę. Niefor­
tunny kolejarz wylądował
za ogrodzeniem stacji.
Przerwy w ruchu komuni­
kacyjnym nie zanotowano,
gdyż maszynista ruszył
(wraz z pociągiem) w po­
goń za bykiem, który po­
pędził torami do najbliż­
szego przystanku. Na tym
dystansie zwyciężył jednak
„.byk.

NAJDROŻSZE MIASTA ŚWIATA
Najroższymi miastami świata są: Dakar (stolica Senegalu),

Monrowia (stolica Liberii), Abldżan (stolica Wybrzeża Kości
Słoniowej), Brazzaville (stolica Konga-Brazzaville) i Akra
(stolica Ghany). Dopiero po nich następuje Paryż, który jest
równie drogi, jak Caracas (stolica Wenezueli) i Lagos (sto­
lica Nigerii). Nowy Jork znajduje się dopiero na 10 miejscu
i poziomem cen jest bliski Buenos Aires.

KINO — GÓRĄ
W ciągu ostatniego roku frekwencja w kinach Stanów

Zjednoczonych wzrosła o 15 proc. Niezmiernie rozpowszech­
niona w tym kraju telewizja —? „przejadła się”. Udręczeni
ponoć 13 kanałami odbioru, Amerykanie zaczynają gusto­
wać w bardziej tradycyjnych rozrywkach i znów coraz licz­
niej uczęszczają do kin.

SŁOWNIK- ZUP

Amatorzy „pierwszego dania" otrzymali we Francji cie­
kawy słownik, zawierający 500 nazw i przepisów oraz hi­
storię powstania różnego rodzaju zup. Autorzy tej książki,
Michel Carom i Ned Rival, uwzględnili zarówno rosół i gro­
chówkę, jak booillabaise, rakową, zupy japońskie, wietnam­
skie, cygańskie.

PRZEWODNIK DOBREGO GUSTU

Czyżby zmierzch wypłowiałych spodni „texasów’! i roz­
chełstanych koszul wśród młodzieży? Na uczelniach amery­
kańskich prowadzana jest ostatnio kampania propagandowa,
mająca na celu wpojenie młodzieży studenckiej kultural­
nego sposobu ubierania się — stosownie do okazji.

WIWAT RUMIANEK!

Pomimo coraz to nowych, skomplikowanych leków — zy­
skują sobie w wielu krajach zwolenników metody wypró­
bowane od lat I tak np. na uspokojenie nerwowych dzieci
nie ma nic lepszego — zdaniem niektórych zachodnich pe­
diatrów — jak letnia kąpiel przed snem 1 filiżanka dobrze
osłodzonego paparu z rumianku. Podobno metoda ta działa
cudą.

POPULARNOŚĆ WHISKY

„Narodowe” czerwone wino, które Francuzi zwykli pijać
przy posiłkach, staje się coraz mniej popularne na rzecz...

whisky. W ubiegłym roku sprzedano już 10 milionów bute­
lek tego trunku, a więc dwukrotnie więcej niż w roku po­
przednim. Wzrosła też we Francji konsumpcja szampana —

z 18,5 miliona butelek na 47 milionów.

WARTO O NICH

>VIEDZIEĆ

TRZECI
INDIE

Człowiek, który wchodzi
na arenę polityczną świata
w cieniu dwu potężnych
jednostek swych poprzed­
ników, musiałby być sam

gigantem aby uniknąć po­
równali. Tym razem jak w

większości takich przypad­
ków na oko nie wygląda
na to, że wielka passa przy­
wódców Indii znajdzie kon­
tynuatora w łagodnym,
skromnym następcy Maha-
tmy: Gandhiego i Pandit

Nehru — premierze Lal Ba-
hadur Shastri.

Nie błyski geniuszu —>

jak u tamtych — zadecy­
dowały o wyniesieniu ga
na tak wysokie stanowisko.
Dopracowywał się go wol­
no, skrupulatnie t rzetelnie
wędrując po skomplikowa­
nych szczeblach drabiny
partii kongresowej i parla­
mentu, Przemawiały za nim
walory nie zawsze charak­
terystyczne dla polityków:
nieskazitelna uczciwość,
niezłomność zasad, takt I

niezwykła umiejętność po­
lubownego załatwiania
skomplikowanych spraw.
Czy cechy te — niezwykle
cenne z punktu widzenia «-

tycznego — wystarczą aby
prowadzić ogromny kraj po
trudnej drodze? Czy poz­
wolą aby w ekspansywnym
trzecim świecie utrzymać
pozycję lidera w obliczu
dynamicznych, a nie zawsze

kryształowych konkuren­
tów typu choćby Nasera?
Zobaczymy. Różne bywają
drogi do wielkości.

Sam Lal Shastri polemik
tuje ostatnio z własnym
życiorysem i usiłuje „po-

psuć” sobie nieco opinię. —

Dlatego, że jestem niski i

łagodny — mówi — ludzie
nie przypuszczają, że mogę
buć stanowczy. Nie jestem
Słaby—

A no w takich sprawach
miarą bywają zwykle fak­
ty, nie słowa. W przeszło­
ści 60-letniego premiera
można by się na pewno do­
szukać znamion siły chara­
kteru, sprawdzalnej choćby
na łącznej cyfrze około 9
lat spędzonych w angiel­
skich więzieniach. Była to

jednak próba sił własnych,
poza zasięgiem miernika,
jaki przykłada się do przy­
wódców narodu. Dopiero
teraz, gdy kraj jego stoi
przed ostrym problemem
głodu i powikłań w roz­
dziale żywności, w obliczu
demonstracji, okaże się
czym jest Shastri nie dla
siebie, a dla Indii. Tak jak
nie wiadomo jeszcze czy
jest on, jak wielcy poprze­
dnicy, pozycją dla świata.
Na arenie międzynarodo­
wej Indie pod nowymi rzą­
dami śęichły i pozostają
niewiadomą.

Lal Bąhadur Shastri po-

Rzeczy

dziwne

I

ciekawe

ehodzi i rodziny nauczy­
cielskiej. Sam ma wy­
kształcenie uniwersyteckie.
Nałożył na siebie mimo
słabego zdrowia (serce) o-

grom obowiązków, zatrzy­
mując obok premierostwa
ministerstwo spraw zagra­
nicznych i kierownictwo

komitetem energii atomo­
wej, który jest od lat jego
oczkiem w głowie.

Przyjął zasadę sił mie­
rzonych na zamiary. Już w

ciągu tego roku będzie się
można zorientować czy po­
doła tym wygórowanym
żądaniom.

towane z maleńkiego Urugwaju? Ani chybi skłonny jest
uwierzyć, źe krach ten dokonał się za przyczyną niepomyśl­
nego układu gwiazd...

Dla przybysza z zewnątrz jednakże, wpatrzonego nie
w gwiazdy, lecz w argentyńską ziemię, skomplikowane pro­
blemy hodowli ukazują się w innym świetle, szeregują się
w pewien logiczny ciąg przyczyn i skutków.

W dwóch kolejnych latach, 1960 i 1961, katastrofalna su­
sza spowodowała masowe padanie bydła. W tych warun­
kach normalnym zjawiskiem było wstrzymanie dostaw do
rzeźni, wprowadzenie dni bezmięsnych, nawet import z za­
granicy — słowem wszystkie pociągnięcia, zmierzające do
regeneracji stad.

Ale obszarnik argentyński — bo ten jest właśnie monopolistą
hodowli — mimo klęsk 1 strat nie zmienił sposobu gospodarki,
nie wyzbył się ciągot do „życia ułatwionego”. Jak dawniej prze­
bywa w mieście 1 z rzadka tylko dojeżdża na swoją estancje; jak
dawniej cały ciężar hodowli składa na dzierżawców, albo po pro­
stu na robotników rolnych, prymitywnych na ogół i głodowo
płatnych peonów; jak dawniej przejawia niechęć do inwestowa­
nia w ziemię. Jest „estanczero” z reguły obywatelem pochodze­
nia hiszpańskiego (bo właśnie szlachta hiszpańska otrzymywała
fantastyczne przydziały hektarów „niczyjej” niegdyś ziemi), a Już
samo to pochodzenie determinuje jego konserwatyzm. Jeśli ktoś
zasiewa wartościową dla bydła trawę „alfa-alfa" i organizuje sku­
teczną opieką weterynaryjną, to zazwyczaj osadnik, który przybył
ze Szwajcarii, z Niemiec, z Holandii; „Hiszpan” wzorem praojców
patrzy, jak bydełko pasie się na ugorach gratisowo — 1 cóż z tego,
że stado mnoży się znaczni* wolniej... W liczbach obszar ma­
jątku hodowcy o nazwisku szlacheckim przedstawia się imponu­
jąco, *1* wartość gospodarcza tych tysięcy hektarów jest nikła.
Podczas gdy wa wzorowo zagospodarowanej estancjl na hektarza
pastwiska wyżywią slą trzy krowy, w typowym gospodarstw!*
„Hiszpana” tylko jedna i to i trudem. Nie ma także mowy o po­
rzuceniu przes niego hodowli 1 przejściu ha rolnictwo, gdyż to
ostatni* wymaga większych nakładów inwestycyjnych i więcej
jwyslłku.

Normalną konsekwencją takiego zjawiska, jak obecny
kryzys hodowli, byłoby bankructwo konserwatysty 1 prze­
chwycenie hodowlanej ziemi przez bardziej postępowe ży­
wioły, na przykład przez Imigrantów spoza Półwyspu Iberyj­
skiego. Tak — byłoby to możliwe, ale nie w Argentynie! Jak
niegdyś w feudalnej Europie, ziemia i tylko ziemia stanowi
o pozycji społecznej właściciela, ziemia i stada bydła, choć­
by nie wiem Jak zaniedbane, są legitymacją do działalności
politycznej i otwierają drzwi do salonów w Buenos Aires.

No dobrze, a rozwój przemysłu — czy nie odciąga od zie­
mi, od hodowli, czy nie wabd lepszymi możliwościami
zysków? Znów trzeba mleć na uwadze, że dzieje się to w Ar­
gentynie. Rzecz w tym, iż przemysłowcami są — wyjąwszy
cudzoziemców, głównie „Nard-Amerykanów” — ci sami
obszarnicy. Nie ma tu zwyczaju uprawiania działalności prze­
mysłowej dla niej samej, bywa ona zwykle jakimś dodatkiem,
imprezą przynoszącą zyski, ale jak gdyby niepoważną i nie-,
pewną.

Tak więc błędne koło gospodarki hodowlanej — W w pewnym
sensie 1 rolniczej — uiankcjonowan* feudalnym obyczajem, stwa­
rza argentyńską „niemożność”, zwłaszcza w chwilach tak ciężkich,
jak obecnie. Nadwerężona przez siłę wyższą monokultura hodowli
i, w mniejszym stopniu, rolnictwa nie rychło wydobędzie slą z ta­
rapatów. Na giełdzie światowej i na rynku wewnętrznym peso
argentyński* spada z tygodnia na tydzień. Oczywiście, obrośnięty
zapasami s okresu prosperity, właściciel ziemski dalej żyje na im­
ponującej stopie, straty uderzają tylko w standard życiowy peonów,
tych godnych pożałowania najemników, którzy, rozproszeni p*
wielkich obszarach kraju i, co za tym Idzie, słabo zorganizowani,
minimalny tylko mają wpływ na styl funkcjonowania organizmu
gospodarczego.

Może
należało zacząć Inaczej?

Ukazać najpierw prawdziwy
kształt tego, co określa się mia­
nem socjalizmu arabskiego lub
islamistycznego, a dopiero po­
tem zrelacjonować tę wielką,

ciekawą dyskusję? Może byłoby to i ce­
lowe, gdyby nie fakt, że w tym wypadku
sama nazwa zawodzi i myli, pokrywając
sobą różne, bardzo różne treści. Co in­
nego bowiem pod słowem „arabski socja­
lizm” rozumie algierski przywódca Ben
Bella, opowiadający się „za marksistow­
ską analizą ekonomiczną" (przy jednocze­
snym odrzuceniu materialistycznej filozo­
fii), a zupełnie odmienną treść wkładają
w to pojęcie, powiedzmy, członkowie tu­
nezyjskiej partii Neo-Destour, zwolennicy
solidaryzmu klasowego, niechętni _ rady­
kalnej reformie rolnej. Ponieważ jednak
wszyscy teoretycy tzw. socjalizmu arab­
skiego (a także jego wrogowie) powołują
się na islam, jako na wspólne źródło
swych poglądów i uzasadnień, wypada i
nam przede wszystkim na tym zatrzymać
się punkcie.

Pragnąc zrozumieć te ostre, nieraz zaciekłe

spory o społeczną treść islamu, toczone między
zwolennikami radykalnych posunięć w dziedzi­
nie gospodarczej, a ich przeciwnikami, trze­
ba sobie zdać sprawę z tego, te spór ten tyl­
ko pozornie przypomina akademicką czy na­
wet — teologiczną dyskusję. W rzeczywistości
pytania, na które ma odpowiedzieć dyskusja
postawiło lamo życie. Przez długie lata przy­
wiązanie mas arabskich do islamu było sku­
tecznym środkiem protestu przeciwko koloni­
zatorom. Wojny narodowo-wyzwoleńcze, które

przyniosły niepodległość krajom arabskim

zamknęły przecież bezpowrotnie jeden roz­
dział. Podział świata na dwa obozy, głęboko
zakorzenione w krajach arabskich tendencje

antyimperlallstyczne, sukcesy krajów socjali­
stycznych, a dalej — polityczne dojrzewanie
mas przy równoczesnym ogromnym zapóźnle-
nlu gospodarczym, -społecznym i kulturalnym
ich krajów: pogłębiające się, choć moża nie
zawsze w pełni uświadamiane konflikty kla­
sowe — wszystko to stworzyło nową sytuację,
w której trzeba dokonać wyboru drogi przy­
szłego rozwoju. Sytuację, w której nacjona­
lizm 1 poczucie przynależności do jednego
wielkiego kręgu kulturalnego przestały wy­
starczać jako recepta.

(t u. Ważnego, bardzo ważnego ze wzglę­
du na społeczną pozycję islamu, tym nie­
mniej tylko pretekstu.

Nad islamem, stanowiącym dziś w kra­
jach arabskich wielką siłę nie można

przejść do porządku dziennego także w

polityce. I to bez względu na to czy uwa­
ża się go za korzeń obskurantyzmu i bier­
ności, czy — za dynamiczną siłę zdolną
odegrać postępową rolę w procesie prze­
mian społeczno-gospodarczych Jest rze­
czą prawdopodobną, że rozpoczęty już w

KRAJE ARABSKIE f

„WOJDA WERSETÓW"?
Ale jest i druga strona medalu. Islam, to

ni* tylko rellgla. Dla mas arabskich (a nieje­
dnokrotnie i dla wielu politycznych przywód­
ców), to także sposób żyda, obyczaj, etyka,
prawodawstwa, to starożytna głęboko szano­
wana tradycja. 2e Jednak tradycja nie ograni­
cza się do spraw codziennych, ale sięga także
w głąb stosunków społecznych, islam dla kla­
sy posiadaczy, to także swoista alibi.

Dopiero
na tym tle można zrozumieć

cały sens wspomnianej dyskusji,
posiadającej wyraźnie polityczne,
klasowe zabarwienie. Dyskusji, w

której — nawet dla ludzi głęboko przy­
wiązanych do islamu — spełnia on — czy
chcątego czy nie chcą — rol.ępretek-

niektórych krajach proces laicyzacji, ży­
cia społecznego, (widoczny zresztą dotąd
głównie w wielkich miastach), że postęp
oświaty i kultury, procesy industrializa-
cyjne i urbanizacyjne sprowadzą jego ro­
lę do właściwych rozmiarów. Ale z roz­
strzygnięciami nie można czekać na to, co

przyniesie przyszłość. I dlatego, kto wie,
czy stan aktualny nie przydaje znacze­
nia wspomnianej dyskusji.

W pisanej tradycji islamu znaleźć mo­
żna (podobnie jak i w tradycji chrześcijań­
skiej) wiele sprzecznych ze sobą sfor­
mułowań, dotyczących zagadnień społecz­
nych. „Ziemia dla tych, którzy ją upra­
wiają". — Na ten werset z Koranu powo­

łują się rzecznicy reformy rolnej. „Nie jest
możliwe, aby bogać* rozkoszował si? bo­
gactwem nie głodząc biednych”. „Byłoby
dziwne, gdyby człowiek o pustym brzuchu
nie chwycił za szablę i nie rzucił się na bo­
gaczy" — mówił uczeń Mahometa. Tymi i
szeregiem innych zasad sformułowanych
czy to w samym Koranie, czy w pismach
arabskich reformatorów i przywódców ru­
chów religijnych posługują się zwolenni­
cy radykalnego nurtu społecznego. Ba, nie
brak i takich teoretyków, którzy twierdzą,
że z... wersetów Koranu można by uło­
żyć „arabski manifest komunistyczny”, źe
sam Marks „nie wymyślił nic, czego by
już nie było w Koranie”, czy np. w ideo­
logii lzmaelitów.

Ale
w „wojnie wersetów” padają ar­

gumenty i z drugiej strony: czyż
prorok nie mówił, że nie wolno się
uciekać do gwałtu? Czyż nie mówił:

„Stworzyliśmy ludzi z różnicą stanów"?
Na co znowu pada, cytowana za refor­
matorem Al Afgani, odpowiedź: „Bóg nie
zmieni warunkóio narodu, zanim sam na­
ród nie zmieni warunków swego życia”.

Do tej, pozornie teologicznej, dysku­
sji włączają się 1 inne głosy. Głosy ludzi,
którzy doceniając pozycję islamu zdają
sobie zarazem sprawę z faktu, że należy
widzieć przede wszystkim rzeczywistość
społeczną, konkretne potrzeby mas, ich
nędzę, ich dążenie do polepszenia sobie
warunków życia, ich poczucie — widocz­
nej zresztą aż nazbyt często — niesprawie­
dliwości społecznej. Tak np. mahometa­
nin i zarazem socjalista Sekou Toure
twierdzi, że nie ma dylematu między reli-
gią islamu, będącą indywidualnym schro­
nieniem", a polityką, stanowiącą „domenę
działania zbiorowości”. Nie on jeden uwa­

ża, iż islam może pozostać etyką, a socja­
lizm winien stać się „metodą działania".
Ciekawe są też na ten temat głosy niektó­
rych komunistów arabskich. Tak np. „RI-
NASCITA” opublikowała swego czasu ar­
tykuł Baszira Hadż Ali, który stwierdza m.

in., że problem, nad którym 6ię dyskutuje,
nie jest problemem religii, tylko walki kla­
sowej. W aktualnej sytuacji „wiara mas...

pobudza je do akceptowania socjalizmu”,
a socjalizm i islam mogą stworzyć „przy­
mierze przeciwko reakcji wewnętrznej i

imperializmowi”...
Dokładniejszej odpowiedzi na te pytania,

udzieli jednak dopiero jutro.
'MER)
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KREUJE ZWIERCIADŁO
DOWCIPY I ŻYCIE

Pokonany druzgocąco w wyborach na pre­
zydenta USA, Barry S. Goldwater — pozostaje
nadal pod obstrzałem humorystów i satyry­
ków, zwłaszcza w telewizji. Po ostatnim
dowcipie; „Jakie byłoby życie w Ameryce po
dojściu Goldwatera do władzy? — Krót-
k i e!” — popularny komik TV — Bob Hope,
tajemniczo przykłada palec do ust i mówi
szeptem: „słyszałem coś okropnego... Gold­
water jeszcze żyje i ukrył się gdzieś w Ar­
gentynie...”

Coś nam to przypomina w historii niektó­
rych „wodzów” pewnej ideologii.

BYKI

Słynny producent filmowy i twórca równie
głośnych postaci Myszki Mickey i Kaczora

Donalda, Walt Disney — zamierza przy współ­
pracy Pablo Picassa nakręcić film o walce
byków. Główną rolę miałby zagrać znakomity
toreador hiszpański Luis Dominguin.

Omawiając warunki, Disney powiedział do
toreadora: „Tym razem nie musi pan brać na

serio walki na arenie. To się nie opłaca”. Do­
minguin odpowiedział: „postępuję tak samo,

jak mój przeciwnik. Jeśli przekonacie byka,
żeby się do mnie uśmiechnął — uczynię to
samo...”

Ktoś tu niechcąco palnął byka.

TYTUŁ

Nadburmistrz Kolonii T. Buraen i dyrektor
zarządu miejskiego dr Max Adenauer (syn b.
kanclerza) udali się w podróż do Tunisu. Ga­
zeta „Abendpost” z Frankfurtu przypomniała
o tym swoim czytelnikom pod tytułem „Mał­
py z Kolonii do Afryki!”. Dopiero ostatnie
zdanie informacji wyjaśniło, że obie osobisto­
ści kolońskie wiozą do Tunisu jako prezent —

cztery pawiany z ZOO.
A nużby się kto pomylił...

Jan Bolesław

Ożóg

Lesz­
czyna

Leszczyno, leszczyno,

wiatr z rąk ci strąca

grzebień zloty,

od rzeki schodzi śnieg

w zaloty.

Stefan Żeromski — UTWORY WYBRANE. Wyd. „Czy­
telnik”, cena I/V t. — 100 zł. Wstęp H. Markiewicza.
Tom I — Opowiadania, Promień, Grzech. T. II Syzy­
fowe prace i Ludzie bezdomni. T. III Popioły, T. IV Wier­
na rzeka, Wiatr od morza, Uciekła mi przepióreczka, T. V
Przedwiośnie.

Stefan Żeromski — OPOWIADANIA. Wyd. „Czytel­
nik” Biblioteka Powszechna —■str. 324, cena 10 zł.

Barbara Nawrocka — POWSZEDNI DZIEŃ DRAMATU.
Wyd. „Czytelnik”, str. 108, cena 15 zł. Powieść z okresu
powstania warszawskiego.

Norman Levis — W CIENIU WULKANÓW — Wyd.
PIW, str. 294, cena 17 zł. Powieść, której akcja rozgrywa
się na egzotycznym tle Gwatemali.

Artur S. Basham — INDIE OD POCZĄTKÓW DZIE­
JÓW DO PODBOJU MUZUŁMAŃSKIEGO. Wyd. PIW

(seria „ceramowska”), str. 618, cena 80 zł. Książka omawia
dzieje i ustrój dawnych Indii, ich kulturę materialną,
piśmiennictwo, wierzenia, obrzędy i zwyczaje.

Stanisława Mrozińska — KARABIN I MASKA. Wyd.
łódzkie, str. 302, cena 30 zł. Z dziejów Teatru Wojska
Polskiego w latach 1943—46. Opr. na podstawie wspom­
nień i dokumentów.

Lew Nłkulin— TUCHACZEWSKI — Wyd. MON, str.
194, cena 14 zł. Biografia jednego z najwybitniejszych
przywódców z okresu rewolucji i wojny domowej w ZSRR.

Włodzimierz Wołoszyn — NA WARSZAWSKIM KIE­
RUNKU OPERACYJNYM. Wyd. MON, str. 348, cena

55 zł. — Działania I Frontu Białoruskiego i I Armii WP
w Okresie 18. VII—23. IX 1944.

Walentyna Najdus — PRZEZ ZIELONĄ GRANICĘ.

NOWE KSIĄŻKI
Wyd. Książka i Wiedza, str. 184, cena 12 zł. Na polskich
szlakach leninowskiej „bibuły”.

Jacąues Duclos — PRZYSZŁOŚĆ DEMOKRACJI. Wyd.
Książka i Wiedza, str. 300, cena 12 zł. Książka, której
autorem jest wybitny działacz francuskiego ruchu robot­
niczego, omawia zagadnienia walki o demokrację na sze­
rokim tle wydarzeń historycznych i społecznych.

Marian Podkowiński — ERHARD I CO DALEJ. Wyd.
4 Książka i Wiedza. Str. 162, cena 10 zł. Polityczne proble­

my NRF. t

Palmiro Togliatti — PROBLEMY MIĘDZYNARODO­
WEGO RUCHU ROBOTNICZEGO. Wyd. Książka i Wie­
dza, str. 530, cena 30 zł. Wybór artykułów i przemówień
z lat 1950—64.

WYDARZENIA WRZESIŃSKIE W ROKU 1901 — pra­
ca zbiorowa pod red. Z. Grota. Wyd. Poznańskie, str. 212,
cena 20 zł. Praca poświęcona słynnemu strajkowi dzieci
polskich we Wrześni.

KALENDARZ ROBOTNICZY 1965. Wyd. Książka 1 Wie­
dza, str. 478, cena 20 zł.

Wydawnictwa Centr. Poradni Amatorskiego Ruchu Ar­
tystycznego (skrypty): Maria Kowaiczykowa — O PRACY
INSTRUKTORA KULTURALNO-OŚWIATOWEGO W TE­
RENIE, str. 84, cena 10 zł. — ZIEMIA ZAKWITNIE MI­
ŁOŚCIĄ — Programy poetyckie na dzień 8 marca, str.

80, cena 8 zł.

Zając na łapach w zorzy

stoi,

zając, jak skrzypce sam,

piszczałkę stroi.

Ino
•J

za lasem auta, auta,

koła.

Wiatr martwi się, wiatr

woła:

Do lasu tobie tylko,

leśna!

Jedyna mi, jedyna,

wszystka,

leszczyno

opuszczona!

Soczek

Umówiliśmy się ze znajomymi na prywatkę. Oczywiście
u nas, bo inicjatywa wyszła z naszej strony. Doszliśmy
bowiem z żoną do przekonania, że taka rozrywka w do­

mu powinna kosztować mniej niż w lokalu. Zwłaszcza, gdy
współbiesiadnicy, ludzie od nas zamożniejsi, chcąc się po-,
kazać, przyniosą ze sobą wszystko co w takich okoliczno-,
ściach jest potrzebne. Dlatego nawet, by nie krępować ich
inicjatywy, pominęliśmy omówienie detali.

Sami natomiast kupiliśmy z przeceny kilka puszek buł­
garskiego soku pomidorowego, zakładając, że co się nie wy-
pije od razu, zostanie nam na zupę.

O umówionej porze pierwsi przyszli Kazikowie, wnosząc
wypchaną teczkę. Spojrzałem na żonę porozumiewawczo —

dobra jest!
— Wiecie — powiedział zaraz Kazik — chyba będą wszyscy

zadowoleni, bo przynieśliśmy sok pomidorowy. Może nawet.
o parę puszek. za dużo, ale nie ma zmartwienia. Świetna
z niego zupa...

Zauważyłem, że żona moja chciala coś powiedzieć, ale nie
zdążyła. Znowu zadzwonił dzwonek.

To byli Zebkowie. Już w progu wcisnęli mi paczkę do ręki.
— Jest tam parę puszeczek soczku pomidorowego... palusz­

ki lizać!... — mlasnął językiem Zebek.
Żona jęknęła, a ja poczułem, że blednę. Tymczasem na­

deszli Leoś z Julkiem.
— Wyobraźcie sobie co za przypadek! — zawołał Leoś. —■

Spotkaliśmy się z Julkiem w „Delikatesach”, przy stoisku ze

soczkiem pomidorowym...
Żona wycofała się do kuchni.

Cyprian Czernik

HUMORESKI

Jacek ŻukowskiWcześnie rano dzieci
na skwerze

ulepiły ze śniegu
bałwana —

aż radość bierze,
jak przypomina

prawdziwego
pana!

A tu przechodzi gość
z teczką blisko

po chodniku,
spogląda i kłania się

nisko:

„Moje szanowanie, panie
naczelniku!"

Za chwilę panienka
drepce
z pośpiechem,

Witold

Zechenter

ZMfiZEME

NA

SKWERZE

spóźniona o tej porze —

z promiennym kłania

się uśmiechem:

„Dzień dobry, panie
dyrektorze!”

Jakiś inny obywatel
znowu

w ukłonie aż gnie się
kapelusz zdejmując

z głowy:
„Szacunek, panie

prezesie!”

Rozgniewało to dzieci,
rozbiły bałwana

zupełnie...
...a gdzieś urzęduje w

swym gabinecie
pan prezes...

pan dyrektor...
pan naczelnik...

E3

Zuzanna Kosiek

CIEKAWOSTKI

Maszyna egzaminacyjna
To był najdziwniejszy e-

gzamin, jaki kiedykolwiek
zdawałem. Zamiast egzamina­
tora — leżała na stole nie­
wielka maszyna zamknięta w

zwyczajnym pudełku po pa-
tefonie. I to „coś” ma spraw­
dzać moje wiadomości? Przy­
patrzyłem się uważniej me­
mu „sędziemu”. Pięć rzędów
guziczków, jeden z nich —

ten jedyny właściwy — trze­
ba będzie przycisnąć przy od­
powiedzi. Ponąd: nimi suma-

« Tor; ocen® ze 'kkalą:j-od» h» kio
bardzo dobrego, strzałkai ha
razie ńieporuszona „drzemie”
na skraju skali. Z boku dwa
rzędy klawiszy. Tu znajduje
się pamięć maszyny. Pamięć

bardzo rozległa i nigdy nie
zawodząca.

Dostaję kartę z pięcioma py­
taniami dotyczącymi przepisów
drogowych. Zegar w maszynie z

napisem „egzamin trwa” — już
cyka, za 5 minut zadzwoni. Ty­
le mam czasu na rozwiązanie S
zadań. Na kartce rysunek skrzy­
żowanie ulic, na boku kilka zna.

ków drogowych, od prawej nad­
jeżdża auto, z lewej pojazd kon­
ny, z trzeciej strony rowerzysta.
Komu dać pierwszeństwo prze­
jazdu. Trzeba prawidłowo naci­
snąć Jeden, z oznaczonych cyfra­
mi w rzędzie A klawiszy. Potem

następna odpowiedź, znowu trze­
ba -wybrać w drugim rzędzie ten

Jedynie właściwy klawisz. I tak

dalej. Nim minęło 5 minut było
już po egzaminie.

Dyrektor mgr Eustachy Be­
rezowski twórca i konstruk­
tor maszyny egzaminacyjnej,
kluczykiem uruchomił mózg
maszyny. Strzałka na skali
ocen drgnęła przesuwając się
na notę — dobrze. Równo­
cześnie nad każdym rzędem
klawiszy zapaliła się żarów­
ka — wskaźnik poprawnych
odpowiedzi. Tylko w czwar­
tym rzędzie lampka pozostała
ciemna. Tu odpowiedź była
błędna.

Maszyna jest niezwykle o-

biektywna, najsprawiedliw­
sza ze sprawiedliwych. Zdając
przed nią egzamin odpadają
później narzekania — ja u-

miałem, tylko profesor się na

mnie uwziął. Maszyna wy­
kazuje bezstronnie — na ja­
ki stopień zdający zasłużył.

To wszystko działo się nie za

górami, lecz przed tygodniem w

Krakowie, w gabinecie dyrekto­
ra Korespondencyjnego Liceum

Ogólnokształcącego mgr Eusta­
chego Berezowskiego. Pracę nad

maszynami do egzaminowania
rozpoczął w 1958 r. Obecny model
został wykonany w ub. roku.
Jest bardzo prosty w użyciu, a

przede wszystkim bardzo tani —

2 tys. zł. Maszyna ma tak ułożo­
ny kod pamięciowy, że może

służyć do egzaminowania z naj­
rozmaitszych przedmiotów np.
z fizyki, matematyki, chemii a

nawet języka polskiego; prakty­
cznie można nią kontrolować
wiadomości nie tylko z zakresu

pi ogramu poszczególnych klas

szkoły ogólnokształcącej, lecz
także z uniwersytetu, a również
i Innych dziedzin wiedzy. Podo­
bne maszyny są już w powszech­
nym użyciu zarówno w Związku
Radzieckim jak i na Zachodzie. I

zdają świetnie egzaminy. Cała u_

miejętność polega na ułożeniu

odpowiednich kodów z pytania­
mi. Zalety maszyny, to przede
wszystkim:

® „zimny” obiektywizm,
• maszyna wykazuje rze­

czywiste wiadomości ucznia,
tu nie da się nic „pokręcić”,
jakoś zdać. Umiesz, albo nie.

• odpowiedź jest szybka,

maszyna skraca do minimum
czas egzaminu.

• wreszcie odpowiadający
nie denerwują się, nikt im
nie przeszkadza w odpowie­
dziach, muszą tylko wybrać
tę jedyną, właściwą.

W ub. roku już na tej ma­
szynie zdawali maturzyści z

biologii. Poszło wyśmienicie.
Tylko w dwóch wypadkach
na 15 dała odmienną ocenę od
egzaminującego profesora, za­
miast noty dostatecznej, do­
brą. Wymierzyła ją z właści­
wym maszynie obiektywiz­
mem.

I jeszcze jedna jej zaleta. Ma­
szyna egzaminacyjna konstrukcji
mgr Berezowskiego może służyć
również do uczenia — w charak­
terze maszyny — repetytora. Ale
uczenie przy pomocy maszyny to

już nieco odmienne zagadnienie,
nad którym obecnie pracuje dy­
rektor. Bardzo ciekawe wprowa­
dzające prawdziwą rewolucję do

naszego szkolnictwa. Omówimy
je następnym razem.

Potem Alina z Grażyną, Danka i Bolek po kolei wtykali
mi puszki z soczkiem.

Od tego dnia przysięgliśmy sobie z żoną już nigdy nie
organizować prywatek. Patrzeć nie możemy na pomidorową
zupę.

Wyższy poziom

Na naradzie produkcyjnej Dyrektor oświadczył, że nad­
rzędna jednostka oceniła pracę Biura „Jutrzenka” jako
nie stojącą na należytym poziomie. Wobec czego on,

Dyrektor, domaga się przedstawienia środków zaradczych*
gdyż inaczej będzie zmuszony do wyciągnięcia służbowych
konsekwencji.

Wszyscy byli załamani. Dopiero po długiej chwili milcze­
nia, Szef Produkcji zaproponował, by zwiększyć ilość eta­
tów.

— Wykluczone — powiedział Dyrektor — najpierw na­
leży podnieść poziom.

— To może zmniejszyć ilość etatów? — zauważył Perso­
nalny.

, Teraz sprzeciwił się Przewodniczący Rady Zakładowej,
gdyż taka decyzja spowodowałaby zgubne w skutkach zani­
żenie opłacanych składek.

Kierownik Organizacyjny żądał dodatkowych godzin nad­
liczbowych, a Główny Księgowy obniżenia funduszu socjal­
nego. Ale żaden z proponowanych środków nie zadowalał
Dyrektora.

Toteż widmo likwidacji Biura stawało się coraz bliższe.
Wtedy młodszy referent ob. Maminoski odważył się zgło­

sić swój od dawna przemyślany pomysł zamiany dotychcza­
sowego lokalu z pewną Spółdzielnią, zajmującą pomiesz­
czenia o piętro wyżej.

— Brawo, brawo! — zawołał Dyrektor i spojrzał na młod­
szego referenta wzrokiem obiecującym mu szybki awans.

Zaraz też wydał polecenie wszczęcia z odnośną Spółdziel­
nią pertraktacji, by jak najszybciej podnieść poziom „Ju­
trzenki”.

Z podanych niżej par wyrazów należy ułożyć
14 wyrazów ośmioliterowych i wpisać je do po­
ziomych rzędów figury. Litery w zaznaczonym
rzędzie pionowym, czytane z góry na dół, dadzą
rozwiązanie — imię i nazwisko wybitnego Po­
laka, którego 155 rocznicę urodzin obchodzimy
w tym roku.

1. AMON — GRAF, 2. KOSZ — RATA,
3. STYK — MODA, 4. KRYG — WADA, 5. KI­
TA — TREN, 6. NORA — MOST, 7. RZYM —

RANA, 8. KAMA — STOK, 9. CZOP — REJA,
10. LECH — MIKA, 11. RABA — KOTA, 12.
ATUT — OPIS, 13. LIPA — KANT, 14. GRAT —

STEN.
Rozwiązanie prosimy kierować pod adresem

redakcji do dnia 1. III br. (decyduje data stem­
pla -pocztowego) z dopiskiem na kopertach
„Anagramówka z nr 43”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „ROZETY” Z NR 31
PRAWOSKRĘTNIE: 1. Nicot, 2. popas, 3. nor­

ma, 4. sarna, 5. tarka, 6. karta, 7. walka, 8. bab­
ka, 9. malwa, 10. ranek, 11. karat, 12. kurek.

LEWOSKRĘTNIE: 1. nurek, 2. pirat, 3. nocek,
4. Sopot, 5. taras, 6. karma, 7. Warna, 8. barka,
9. Malta, 10. Rabka, 11. kalka, 12. kanwa.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 31,

z dnia 6/7. II. 1965 nagrody książkowe wyloso­
wali: Cz. Gorzkowski, Wolbrom, Krakowska 7,
J. Żurek, Tarnów, H. Sawickiej 1, A. Kocemba,
Andrychów, Szewska 20/2, St. Holań, Kraków,
Boh. Stalingradu 50/17, T. Kotowicz, Nowy Sącz,
Długosza 36, M. Misiolek, Kraków 12, Siarcza-
na 64, B. Bulanda, Kraków, Grzegórzecka 25/12,
A. Głownia, Krzeszowice 3/1, W. Świercz, Kra­
ków, Krakusa 20/5, A. Woźny, Kraków, Strze-
lecks 19/5

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

r

ULICE TARNOWA

Józef B. Roąoyski

ur. 1818 r. w Żarnowcu pod Krosnem — zm. 1896 r. w Łodzi
Po ukończeniu szkoły średniej w Nowym Sączu, od 1835

do 1838 r. studiował rolnictwo i weterynarię na uniwersy­
tetach niemieckich, a w latach 1846—1849 chemię i botani­
kę w Paryżu.

Jako doktor chemii prowadził samodzielne badania
w Ecole de Chimie Pratiąue i w 1851 r. ogłosił wyniki prac
nad siarczynami miedzi oraz opis metody, przy pomocy któ­
rej otrzymał nowe sole: siarczyn miedziawo amonowy
i siarczyn miedziawy. Następne jego badania dotyczyły usta­
lenia składu niektórych znanych soli, aminokobaltowych
i w trakcie tych prac udało' mu się otrzymać nową, niezna­

ną grupę tych soli. Wyniki prac ogłaszał w czasopismach
chemicznych francuskich i niemieckich, lecz uczeni zagra­
niczni niesłusznie przyznawali pierwszeństwo odkryć Francu­
zowi E. Frćmy, mimo że wynik-i badań opublikował już po
Rogoyskim.

Po powrocie do kraju w 1853 r. osiadł w Krakowie i nie
posiadając laboratorium ani środków do prowadzenia prac
badawczych, poświęcił się wyłącznie działalności pisarskiej.
Zajmował się zagadnieniami zastosowania chemii w rolni­
ctwie, fizjologią roślin i hodowlą oraz słownictwem chemicz­
nym. Równocześnie wystąpił z szeregiem projektów zmie­
rzających do uprzemysłowienia Galicji i podniesienia pozio­
mu rolnictwa, głównie przez zakładanie stacji chemiczno-

rolniczych. Należał do Krakowskiego Tow. Gospodarskiego
i wybrano go na członka Krakowskiego Tow. Naukowego.

W 1859 r. wykładał chemię i technologię w Instytucie Rol­
niczym w Marymoncie, a potem w Szkole Realnej w Kiel­
cach. Ok. 1871 r. założył w Brussie pod Łodzią fabrykę na­
wozów, które sporządzano z odpadków miejskich metodą
przemysłową. Był dyrektorem tej pierwszej w Polsce fabryki
nawozów i równocześnie zorganizował tam poletka do do­
świadczeń nawozowych. Kapitaliści finansujący fabrykę
uznali ją jednak za nieopłacalną i po jej likwidacji Rogoyski
wyjechał najpierw do Odessy, a następnie do Małej Azji.
Jedyne wiadomości o jego losach w tych latach zachowały
się w korespondencji, którą ogłaszał w „Kurierze Rolni­
czym” i „Gazecie Rolniczej”. Wiadomo jeszcze, że ok. 1884 r.

pracował w nieznanej gorzelni koło Zakroczymia.
Ogłosił drukiem szereg prac i kilkaset artykułów z zakre­

su chemii rolnej i rolnictwa, a wiele tłumaczeń i przyczyn­
ków naukowych pozostawił w rękopisie. Ten pionier pol­
skiego przemysłu nawozowego i wybitny chemik zmarł w nę­
dzy w przytułku dla starców. Jego wielce zasłużoną i pio­
nierską działalność, po raz pierwszy od lat przypomniano
w Tarnowie przez nazwanie ulicy jego imieniem.

g Przypadająca na rok bie­
żący 550 rocznica spalenia w

Konstancji na stosie mistrza
Jana Husa zostanie uczczona

przez pocztę Czechosłowacji
okolicznościowym znaczkiem.

H Pod koniec ub. r. z oka­
zji odbywającego się w Szwe­
cji sympozjum rakietowego
podjęto próbę wystrzelenia
dwóch rakiet, z przesyłkami
pocztowymi. Pierwszej rakie­
ty z ładunkiem 650 listów nie
odnaleziono. Druga z 750 lista­
mi spadła 1000 m od miejsca
startu. Koperty te zostały
przekazane do obiegu poczto­
wego za pośrednictwem urzę­
du w Oskar-Fredlgsborg.

q Jeździec z wyciągniętym
mieczem wśród bitewnej wrza­
wy oraz gałązka palmowa z

napisem „150 lat pokoju”
„kłócą się” na jednym znacz­
ku. Z tego też powodu przed­
miotem różnych komentarzy

znaczki
stał się znaczek USA, wydany
w 150 rocznicę bitwy pod No­
wym Orleanem, która zakoń­
czyła okres nieprzyjaźni mię­
dzy USA a Wielką Brytanią.
W wyniku niepowodzeń Wiel­
ka Brytania uznała dalszą
walkę za bezcelową i uznała
niezależność USA.

S Tegoroczna seria Hiszpa­
nii, przygotowywana z okazji
Dnia Znaczka, obejmować
będzie 10 wartości. Każdy ze

znaczków to reprodukcja
dzieła malarza Julio Romero
de Torres (1880—1930).

Q Znaczki radzieckie cieszą
się dużym popytem w USA.

Firmy filatelistyczne oferują
nabywcom całe roczniki. Wy­
dano specjalne albumy.

■ Poczta ZSRR wprowa­
dziła do obiegu znaczki, po­
święcone Michałowi Aniołowi
i Galileuszowi. (zg)

CAfcADA

Nowe znaczki Kanady z her­
bami Nowej Szkocji i Nowe­

go Brunszwiku,

PRZETARGI

Krakowskie Zakłady Przemysłu Piekarniczego —

W Krakowie, Plac Dominikański 4 — OGŁASZAJĄ
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie ro­
bót malarskich w podległych zakładach na terenie
m. Krakowa, z materiałów wykonawcy, względnie
dostarczonych przez zleceniodawcę.

Termin wykonania do końca 1965 roku. — Oferty
należy składać w terminie do dnia 25 lutego 1965 r.j,
w Sekretariacie Dyrekcji — Kraków, Plac Domini­
kański 4, z napisem „Oferta na roboty malarskie”.

Bliższych informacji udziela Dział Głównego Me­
chanika — Kraków, ul. Stolarska 17 — w godzinach
od7do15. — Komisyjne otwarcie ofert nastąpi
w dniu 26 lutego 1965 r., o godz. 10, w biurze dyrek­
cji. — W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i rzemieślnicy zrze­
szeni w pomocniczych spółdzielniach.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wybo­
ru oferenta bez podania powodów lub unieważnie­
nia przetargu bez prawa do odszkodowania.

Krakowskie Zakłady Artykułów Gospodarskich —

Przemysłu Terenowego — w Krakowie, ul. Lwow­
ska 2 — OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykonywanie
robót za i wyładunkowych wyrobów hutniczych,
z wagonów PKP (około 8 wagonów tygodniowo)
na stacji kolejowej Kraków-Wisła, wraz z przewo­
zem do Zakładów na terenie m. Krakowa.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz prywatne. — Dodat­
kowe informacje można otrzymać w Dziale Zaopa­
trzenia KZAG PT — ul. Kącik 18, I piętro.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem —

„Przewóz” należy składać w Dziale Zaopatrzenia
Zakładów, ul. Kącik 18, I piętro, do dnia 26 lutego
1965 r. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w KZAG,
ul. Lwowska 2, w dniu 27 lutego 1965 r., o godz. 10.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K-1522

Pomieszczeń magazynowych
w Krakowie, o powierzchni 100—150 m> — po­
szukuje spółdzielnia pracy. — Pisemne oferty:
„Prasa” — Kraków, wiślna 2 — dla nr K-1120.

TECHNIKA CHEMIKA z 3-Ietnlą praktyką — za­
trudni na stanowisku gł. mechanika Spółdzielnia
Pracy „Spoiwo” — Kraków, ul. Pułaskiego 14.

Osobiste zgłoszenia między godziną 7 a 8.

INŻYNIERA, względnie TECHNIKA z uprawnienia­
mi asystenta mierniczego górniczego, na stanowi­
sko kierownika Działu Mierniczego — zatrudnią
Zakłady Wapiennicze w Czatkowicach.

Podania wraz z życiorysem — odpisami świadectw
r— kierować do Działu Kadr Zakładów Wapienni­
czych w Czatkowicach k. Krzeszowic.

Warunki płacy wg Układu Zbiorowego Pracy dla
Hutnictwa. — Przy zakładzie czynny jest hotel ro­
botniczy, stołówka. — Mieszkań rodzinnych Zakład
nie posiada. K-1482

Nauka Zguby

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast z terenu miasta Kra­
kowa 1 województwa krakowskiego, MAGAZYNIE­
RÓW CZĘŚCI SAMOCHODOWYCH, MAGAZYNIE­
RA WYROBÓW HUTNICZYCH, MAGAZYNIERA
PALIW PŁYNNYCH, EKONOMISTÓW do Działu

Zaopatrzenia, TECHNIKÓW MECHANIKÓW, KIE­
ROWCÓW AUTOBUSÓW z I lub II starą kategorią
prawa jazdy, MONTERÓW SAMOCHODOWYCH,
Ślusarzy na zmianę nocną, ELEKTROMONTE­
RÓW SAMOCHODOWYCH, PALACZY KOTŁ0W

WYSOKOPRĘŻNYCH, ELEKTROMONTERÓW SIE­
CI, WARTOWNIKÓW, ROBOTNIKÓW MAGAZY­
NOWYCH do pompy benzynowej — oraz mężczyzn
powyżej lat 21 — NA MOTOROWYCH i kobiety
powyżej lat 18 — wyłącznie z terenu miasta Kra­
kowa — na KONDUKTORKI.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem, świadectwem
ukończenia szkoły podstawowej lub zawodowej,
zwolnieniem z ostatniego miejsca pracy oraz opi­
nią — kierować należy do Działu Kadr MPK —

w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13, II piętro.
Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogól­
nego „ZETBEWU” — w Krakowie, ul. Łokietka 25,
zatrudni natychmiast na terenie m. Krakowa 1 Pro­
szowic 20 MURARZY, 70 TYNKARZY, 10 LASTRI-

KARZY, 5 ZDUNÓW, 2 PALACZY C. O. z upraw­
nieniami do obsługi kotłów wysokoprężnych — typ
KC 0-60 (praca przez cały rok), 1 OPERATORA

dźwigu typ „Październik” — z uprawnieniami.
Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego

Pracy w Budownictwie. — zakwaterowanie w hote­
lach robotniczych. — Na miejscu tanie wyżywie­
nie w stołówkach. — Zgłoszenia przyjmuje: Dział
Zatrudnienia i Plac KPBO „ZETBEWU” — Kra­
ków, ul. Łokietka 25, telefon 358-08 .

— Zgłaszać się
z wymeldowaniem w książeczce wojskowej i pozo­
stałymi dokumentami. K-1382

W TARNOWIE 1 marca,
TKWP otwiera kurs cze-

ladnicz-o-mistrzowskl dla

budowlanych. Wpisy —

Tarnów, ul. Stahngradz-
ka 15, Szkoła Rzemiosł

Budowlanych, tel. 566.

Lokale

ZAMIENIĘ pokój, kuch­
nię na Wybrzeżu, Lę­
bork, woj. .gdańskie, na

podobne w okolicy Kra­
kowa. Wincenta Żwir,
Lębork, Jedności Robot­
niczej 5/6.

KUZAK Katarzyna, zam..

Zator, Kościuszki 1, pow.
Oświęcim, zgubiła za­
świadczenie uprawniają­
ce do wykonywania za­
wodu położnej, wydane
przez Woj. Wydział Zdro­
wia w Krakowie.

BĘBENEK Stanisław, By­
czyna, Krakowska 28 —

zgubił przepustkę, wyda­
ną przez Fabrykę Loko­
motyw w Chrzanowie.

TOMIAK Antoni zgubił
przepustkę stalą nr 7533,
wydaną przez AZPB W

Andrychowie.

WYKONUJE z własnych i powierzonych
materiałów, na zlecenia osób prywatnych,
instytucji oraz przedsiębiorstw państwo­
wych i spółdzielczych — Spółdzielnia Pra­
cy Wykończeniowych Robót Budowlanych
„PARKIET” — Kraków, ul. Dietla nr 77,

telefon nr 657-14.

TERMINOWE, SOLIDNE WYKONANIE

GWARANTOWANE.

I



8 GAZETA KRAKOWSKA Nr 43 (5290)

Naśladownictwo wskazane Ślepy zaułek i co dalej?

■ ■■ nasi® Towarzystwu »Bielany«
Przed kilkoma dniami prasa

krakowska zamieściła informa­
cję agencyjną na temat nada­
nia jednemu z wydziałów Pre­
zydium Rady Narodowej m.

Poznania tytułu Wydziału Pra­
cy Socjalistycznej. To zaszczyt­
ne wyróżnienie otrzymali poz­
naniacy za właściwy, kultural­
ny stosunek do obywateli, za

terminowe, rzeczowe załatwia­
nia podań, wniosków i skarg,
po prostu za dobrą, obywatel­
ską pracę. Jest to chyba pierw­
szy wypadek takiego wyróż­
nienia pracowników rad naro­
dowych, a więc tych na któ-

Krakowskie wizytówki

i szeroki świat

rych z reguły sypie się najwię­
cej gromów. Musiał więc Poz­
nań dobrze sobie na to zasłu­
żyć.

Ostatnie lata przyniosły po­
prawę w działalności rad na­
rodowych. Po części spowodo­
wane to zostało wprowadze­
niem Kodeksu Postępowania
Administracyjnego. Ale nie
wystarczą najlepsze przepisy
jeśli za nimi nie będą nadą­
żać ci, dla których zostały
stworzone. Krakowskie rady
narodowe też mogą wykazać
się zmianami na lepsze. Pisa­
liśmy zresztą na ten temat
wielokrotnie. Dziś natomiast
proponujemy dzielnicowym ra­
dom narodowym i Radzie Mia­
sta podjęcie międzywydziało­
wego współzawodnictwa pracy
którego finałem’ byłoby przy­
znanie zwycięskim zespołom
tytułu Wydziału Pracy Socja­
listycznej.

Sprawa
świeczki i
cięż dobry
obywatela to także stosunek do
samego siebie. A za dobrą pra­
cę można i warto nagradzać.

(JÓK)

trzeba pomóc

»Kraków

na pewno warta...

dobrej pracy. Prze-
stosunek do spraw

Już w niedziele

JEST
TO JEDYNY tego typu

zakład przemysłowy w Kra­
kowie,

w kraju,
sprężarki
zastosowanie w górnictwie np.
do napędu świdrów, w prze­
myśle chemicznym i kolejnic­
twie — do hamulców), sprę­
żarki chłodnicze (dla chłodni

składowych, rzeźni i chłodni
na statkach), pompy hydrau­
liczne (służące do napędu pras
hydraulicznych). Prasy owo­
cowe, ssawy powietrzne, któ­
re umożliwiają załadunek zbo­
ża w dużych elewatorach i

wyładunek w portach, a także
wirówki dla przemysłu che­
micznego i dmuchawy pocho­
dzą również z krakowskich
Zakładów Budowy Maszyn i

Aparatury im. Szadkowskiego.
Za około 5,5 min zł dewizo­

wych rocznie ZBMiA sprze­
dają część swojej produkcji
do krajów socjalistycznych,
na rynki afrykańskie, oraz w

ramach kooperacji — do E-

giptu, Ghany, Mali, Tunezji
i Indii. Okresowo zakład rea­
lizował również zamówienia
dla Wietnamu i Korei.

Wartość roczna produkcji
sięga rzędu 300 min zł. Zało­
ga, która tę wartość wytwarza
liczy około 2 tys. osób. (hz)

jeden z nielicznych
ZBMiA produkuje:
powietrzne (mają

Notujemy proszę mówić

Pamiętki poszukiwane
Już pięć lat działa kabaret sa­

tyryczny w Jamie Michalika. Już
70 lat liczy sama kawiarnia. Z

okazji tak poważnego jubileuszu
dyrekcja Krakowskich Zakładów

Gastronomicznych „Kawiarnie”
organizuje wystaWę pamiątek i
materiałów dotyczących działal­
ności tej placówki.

Kto posiada fotografie, zapro­
szenia, programy, książki lub in­
ne pamiątki z okresu dawnej Ja_
my i Zielonego Balonika? Kie­
rownictwo kawiarni przy ul. Flo­
riańskiej 45 pro$i o wypożycze­
nie tych pamiątek na czas wy­
stawy lub ofiarowanie do zbio­
rów kawiarni. (Eo)

Wiele już pięknych rzeczy
zrobiono wyzwalając społeczną
inicjatywę. W Krakowie w

przeciągu ostatnich 4 lat ob­
serwować było można dyna­
miczny rozwój tej inicjatywy.
Wartość czynów społecznych
wzrosła w tym okresie 5-krot-
nie.

Czwartą część ogólnej war­
tości czynów społecznych mia­
sta przypisuje się mieszkań­
com dzielnicy Zwierzyniec.
Tam wartość czynów w ciągu
ostatnich 4 lat wzrosła... 30-
krotnie. Zbudowano i zrobio­
no w tej dzielnicy wiele. Ko­
lejka na Bielany, miasteczko
komunikacyjne, wyciąg ..Har-
nasik” w Lasku Wolskim to

tylko najefektowniejsze rezul­
taty wspólnego wysiłku DRN i
społeczeństwa. Najefektowniej­
sze a równocześnie najkłbpot-
liwsze. Zaraz to udowodnimy.
Kolejkę na Bielany wykonano
w czynie społecznym, którego
łączna wartość wraz z doku­
mentacją wyniosła niebagatel­
ną sumę 6 min zł. Oddano ją

Finał konkursu
Jak już donosiliśmy, za­

kończony został konkurs

„Kraków XX-lecia”, organi­
zowany przez Wydział Kultu­
ry Rady Narodowej m. Kra­
kowa, Młodzieżowy Dom Kul­
tury i red. „Gazety Krakow­
skiej” dla młodzieży szkolnej
naszego miasta. Do finału za­
kwalifikowały się drużyny:
I Liceum Ogólnokształcącego,
VI Liceum Ogólnokształcące­
go, X Liceum Ogólnokształ­
cącego oraz Technikum Ener­
getycznego.

Finał, w którym weźmie
udział również ubiegłoroczny
zwycięzca konkursu — Dru­
żyna III Liceum Ogólno­
kształcącego, odbędzie się w

najbliższą niedzielę w sali

Strzałki w górę
Na Wesołej Polanie, w Lasku

Wolskim — wielka frajda dla a-

matorów „białego szaleństwa”.

Śniegu pod dostatkiem, ho i zna­
czna wygoda z „Harnasikięm”,
czyli nowym linowym wyciągiem.

Wszystko pięknie, ładnie, tylko
dlaczego strzałki, wskazujące dro­
gę do „Harnasika”, ustawiono w

wąskich przejściach, akurat na

wysokości ludzkiej głowy? Mogą
„wpaść” w oko w pełnym tego
slo.wa znaczeniu. (jap)

PSS abstrakcyjnie
41 tys. członków liczy Powszechna Spółdzielnia Spożyw­

ców w Krakowie. Tę ilość warto pomnożyć jeszcze przez
cztery (przeciętny skład rodziny), a otrzymamy liczbę
świadczącą o ogromnym udziale PSS-u w życiu Krakowa.
O wielokierunkowej pracy PSS rozmawiamy z prezesem
Zarządu mgr Mieczysławem Rudzkim.

— Tak. olbrzymią liczbę członków trzeba jakoś „rozru­
szać”. Jakie przywileje i jakie atrakcje czekają więc na

spółdzielców?
— Dla członków spółdzielni otwarte są punkty krawieckie, lekar­

skie, kucharskie. Mamy własny Ośrodek Zdrowia, a w planach —

przychodnię specjalistyczną. Prawie 17 tys. osób obejrzało w roku

ubiegłym pokazy mody, lekcje żywienia rodziny, praktycznych
przeróbek odzieży itp. 38 tys. osób widziało imprezy kulturalne
PSS-u . Spółdzielnia prowadzi własny klub przy ul. Floriańskiej
oraz zespoły estradowy i muzyczny.

Praca wśród młodzieży to inicjowanie czynów społecznych,
rozrywek, konkursów czytelniczych, patronowanie spółdzielniom
szkolnym, do których należy prawie 10 tys. uczniów. Nawet dla

małych dzieci 1000 i 1 niespodzianek! świetlice, ogródki jordanow­
skie i kolonie, choinki i lodowiska. Na podstawie umowy ze świe­
tlicami środowiskowymi PSS prowadzi kąciki zainteresowań: przy­
kładem kurs modelarski przy ul. Zwierzynieckiej.

— A jakie osiągnięcia gospodarcze przyniósł spółdziel­
czości ubiegły rok?

— Studenci krakowskich uczelni nie chcieli słyszeć o oddaniu sto­
łówek w zarząd ZSP — widać PSS dobrze je prowadzi. Nasza „ga­
stronomia zamknięta” to 18 stołówek akademickich z 19 tys. stu­
dentów, i 16 stołówek zakładowych, których największym proble­
mem jest ciasnota.

Spółdzielnia prowadzi własną produkcję towarów, które na pew­
no urozmaicają „zestaw dań” naszego handlu. Ogółem we wszyst­
kich gałęziach gospodarczych nasz obrót wyniósł w roku ubiegłym
1.350 min zł, tj. o 4,5 proc, więcej niż w 1963 rofcu. Sama gastro­
nomia przyniosła 27,5 min czystego zysku.

— A teraz porozmawiajmy o bohaterze powiedzonka
„klient nasz pan”. Czy tak jest faktycznie w sklepach PSS-u?
Jakie nowości przekazać czytelnikom?

— Weźmy np. dramatyczną sytuację: mąż jest wyraźnie nieza­
dowolony z koloru świeżo zakupionego sweterka. Nic prostszego,
przynieść i wymienić. Można wymieniać nie tylko z powodu złej
jakości towaru. Warunek: trzeba przyjść nie później niż w ciągu
10 dni i z metką. Poza tym w kraju są cztery punkty oficjalnej
„tandety”, do których kierujemy używane telewizory, pralki itp.

— Czy w Krakowie są placówki badające opinię konsu­
mentów?

— Owszem, nasze punkty „Praktyczna pani”, no i komitety skle­
powe, które rozstrzygają ewentualne spory. We wszystkich skle­
pach PSS-u wprowadzamy wagi dla klientów, a w sklepach z ma­
teriałami jeszcze w I kwartale br. pojawią się kontrólne

— Gdzie wybrać się na najciekawsze zakupy?
— Nasz sklep przy ul. Mogilskiej wprowadził (jako drugi

sce) samoobsługę obuwniczą. Wyniki doskonałe! Podobne

będzie w Domu Towarowym na rogu Rynku i Szewskiej. Bilansu­
jąc: mamy cztery arcypopularne sklepy „dla pań” i jeden dla

„nastolatek”. Może i dla panów coś się znajdzie. W projekcie sklep
dla smakoszów z towarami rolniczymi „prosto od krowy”. Sieć
handlowa powiększy się o 7 peryferyjnych pawilonów. M. in. na

Klinach, w Grębalowie, w Płaszowie i Prokocimiu.

metry.

w Pol-
stoisko

XX-lecia«
Teatru Rapsodycznego przy
ul. Skarbowej. Początek im­
prezy o godz. 11. Eliminacje
połączone z występami mło­
dzieżowych zespołów artysty­
cznych obfitować będą w sze­
reg atrakcji. Bilety wstęp i

otrzymać można w Młodzie­
żowym Domu Kultury. (e)

MAŁA

KRONIKA

SOBOTA

• O godz. 19 w KDK, wieczor­
nica z okazji 47 rocznicy pow­
stania Armii Czerwonej i święta
Radzieckich Sił Zbrojnych.

NIEDZIELA

• W Klubie Pod Jaszczurami

o godz. 11.30 wystąp Teatru Pio­
senki „Hefajstos”.

• O godz. 19 w Domu plasty­
ków przy ul. Łobzowskiej, wie­
czór grupy artystycznej „Nowa
improwizacja”.

• W klubie SAiW o godz. II

spotkanie działaczy, o 11.30

nagrania muzyki poważnej, ó 19
kino krótkich form.

©Natomiast nie odbędzie się w

Filharmonii koncert uczniów

Państwowego Liceum Muzyczne­
go zapowiedziany na godz. 19.30.

PONIEDZIAŁEK

• O godz. 18 w auli PAN od­
czyt doc. dr M. Strzałkowej „No­
we formy badań w literaturze

porównawczej ”,
• W sali PTE przy ul. Pijar-

sldej 9 o godz. 18.30 odczyt doc.
A. Sarąpaty „Problematyka so­
cjologiczna i ekonomiczna płyn­
ność kadr”.

• O godz. 14 w Zakładach im.

Szadkowskiego odczyt doc. dr A.

Sarapaty „Kształtowanie socjali­
stycznych stosunków międzyludz­
kich w zakładzie pracy”.

• O godz. 20 krakowski jazz-
klub „Helikon” przy ul. Marka
15 zaprasza na otwarcie wystawy
prac dzieci szwedzkich.

• W DKDiM o godz. 17 spot­
kanie z poetą T. Sliwiakiem.

• „Pod Jaszczurami” o godz.
18 Wallek-Walewski mówi o kon­
kursach chopinowskich.

Dzielnicowa MO

powiadomiona zo-

MO informuje
Komenda

Zwierzyniec
stała o zabójstwie noworodka, u-

rodzonego przez 19-letnlą. Hali­
nę B. zamieszkałą w Krakowie.
Ustalono, iż młoda matka, bez­
pośrednio po porodzie włożyła
niemowlę do nylonowego worka
i wyniosła na podwórze, pozo­
stawiając je na śniegu. Dziecko
zmarlo. Dalsze dochodzenia w

toku.

n

Kraków przeszłości

Gościnny występ
duetu Pischner-Liebner

F.ntuzjastycznie przyjmowany i

oklaskiwany w ubiegłym roku na

występach w Krakowie duet
Hans Pischner 1 Janos Liebner

przyjeżdża ponownie do Krako­
wa, gdzie w środę 24 bm. o godz.
19.30 wystąpi tylko jeden raz w

auli Państwowej Wyższej Szkoły
Muzycznej, ul. Basztowa 8. W

programie koncertu: Britannicus,
Bach, Mascitti, Martin, Bartok,
Ferguson, Farkas.

Hans Pischner, od lat grający
na klawesynie, wiąże działalność

praktyczną z pracą muzykologi­
czną. Koncertuje w kraju i za

granicą. Od roku 1950 był on dy­
rektorem generalnym Wyższej
Szkoły Muzycznej w Weimarze.
W ubiegłym roku Państwowy
Komitet do Spraw Radiofonii po­
wołał go na kierownika wydzia­
łu muzyki.

Hans Pischner, od kilku lat

piastuje odpowiedzialną funkcję
wiceministra kultury NRD.

Janos Liebner — wspaniały ar-

tysta, grający na . kilku instru­
mentach muzycznych — viola da

gamba, klawesyn, organy i gi­
tara — odbył liczne zagraniczne
tournee koncertowe. Znane
również jego nagrania na

tach z zespołem „Trio”.

Przedsprzedaż biletów na

cert w kasie Filharmonii,
przed koncertem — w

PWSM.

do użytku 22 lipca 1964 r. Każ­
dej soboty i niedzieli przewo­
ziła 10 do 20 tys. pasażerów
zarabiając z nadwyżką na sie­
bie i obsługę.

DRN oczywiście nie dysponowa­
ła etatami, aby zatrudnić obsługę
kolejki. Trzeba więc było w jakiś
inny sposób wybrnąć z sytuacji.
Z byłego Komitetu Budowy stwo­
rzono więc Towarzystwo Rozwoju
Terenów Rekreacyjnych „Bielany”.
Zarejestrowano je. Ale... aby To­
warzystwo mogło administrować

kolejką, trzeba było dodatkowego
zezwolenia. Takiego zezwolenia
MSW nie wydało.

Powstaje pytanie; czy warto

realizować tej miary czyny spo­
łeczne, jeśli po Ich ukończeniu,
na dobrą sprawę, należałoby zamk­
nąć Inwestycję na cztery spusty i

rozejść się w chwale do domu.

Eksploatacja nastręcza bowiem nie
małe trudności. DRN nie ma eta­
tów na obsługę. Towarzystwu nie
wolno prowadzić tzw. działalności

gospodarczej. Co więc robić?

Wydaje się, że życie zbyt
szybko poszło naprzód i stare

przepisy już nie wystarczają.-
Po prostu hamują społeczną
inicjatywę. Mówi się wpraw­
dzie o potrzebie powołania
specjalnego przedsiębiorstwa
dla eksploatacji kolejki ale...
czy nie słuszniejsze byłóby ze­
zwalać na eksploatowanie o-

biektów zbudowanych w czy­
nie społecznym — komitetom
ich budowy? Bo jak mówi sta­
re i mądre przysłowie — „gos­
podarskie oko konia tuczy”. O
tym, że kolejka będzie świetnie
eksploatowana przez tych,
którzy niejako są jej „ojcami”,
nie trzeba nikogo przekony­
wać. Co zaś się z nią stanie,
jeśli
ktoś zupełnie niezwiązany
czuciowo z tą inwestycją, nie
jesteśmy pewni, choć nie
chcielibyśmy „czarnowróżyć”.

(hz)

administrację obejmie
u-

są

piy-

kon-
a

auli

łańcuch dobrej woli
Słowa uznania należą się kpłom

Ligi Kobiet z terenu dzielnicy
Kleparz. Kola te postanowiły za.

początkować łańcuszkowe wpłaty
na Dom Spokojnej Starości.
Pierwsze koło to organizacja LK

przy Państwowej Komunikacji
Samochodowej. Kilkadziesiąt
pracownic PKS ofiarowało na

budowę Domu 330 zł.

Plenarne ze-ranie Dzielnicowe­
go Zarządu Ligi Kobiet, a także

przewodniczące kół zadecydowa­
ły, że wszystkie organizacje LK

na terenie dzielnicy Kleparz wez­
mą udział w łańcuszku wpłat na

Dom Spokojnej Starości. (Eo)

Na przykładzie WSK

5-letnl plan produkcji
— dziełem całej załogi

Gdy przed miesiącem w Kra­
kowskiej Wytwórni Sprzętu Ko­
munikacyjnego radzono nad za­
sadą opracowania alternatywne­
go planu produkcji na najbliższą
5-latkę, kilku dyskutantów nie

kryło obaw, że ten nowy system
planowania po prostu „nie chwy­
ci” wśród załogi. Dotąd zadania
ustalano odgórnie, teraz opraco­
wywać je będzie sama Wytwór­
nia — czy potrafimy>. zaangażować
w to całą załogę?

Minął pracowity miesiąc, bez­
powrotnie minęły słuszne ponie­
kąd obawy. Ludzie z powołanych
komisji krok za krokiem badali

wytwórcze możliwości zakładu,
obliczali, sprawdzali, rozmawiali
z robotnikami. Okazało się wów­
czas, że tu można zaoszczędzić,
tam — wykorzystać ukryte dotąd
rezerwy. Szeregowi pracownicy
nie szczędzili cennych uwag,
znają przecież najlepiej swój za­
kład, swoje możliwości.

W takiej atmosferze zrodził się
plan produkcyjny. Opracowany
rzetelnie, pełen nowych inicja­
tyw, nie pomijający obiektyw­
nych trudności. Radzono nad nim
raz jeszcze wczoraj na połączo­
nym posiedzeniu zakładowej or­
ganizacji partyjnej i KD PZPR

Kleparz.
Zarówno z wystąpień I se­

kretarza KD —- tow. St. GĄCIA-
RZA, dyrektora WSK — tow. Z.

ASBOTHA, jak również z głosów
licznych dyskutantów — można

wysnuć generalny wniosek: o

przyszłym profilu produkcyjnym
WSK zadecydowała sama załoga
Wytwórni. Bo alternatywny plan
na lata 1966—70 przewiduje w

WSK nie byle jakie zmiany. Wy*

twórnia uruchomi antyimporto­
wą i eksportową produkcję wi­
rówek różnych typów, dotąd nie

produkowanych w Polsce. Przy
poprawie jakości produkcji, wy­
korzystaniu rezerw i równole­
głych zmianach organizacyjno-
technicznych — pozwoli to zna­
cznie zwiększyć wartość produk­
cji. Dość tylko wspomnieć, że w

latach 1.966—70 wartość ta wzroś­
nie aż o 75 proc, w stosunku do

wyników bieżącej 5-latki. (jajp)

Tarapaty Melpomeny
STAŁĄzyskał

dniu 1
STAŁĄ siedzibę dla teatru u-

zyskał Kraków dopiero w

dniu 1 stycznia 1799 roku. Dłu­
gą i trudną drogę musiała przejść
Melpomena krakowska, zanim u-

zyslcała jakiś możliwy poziom. Do
roku 1805 panoszyła się w teatrze

niemczyzna i dopiero po tym cza­
sie, jedynie raz w tygodniu, po­
zwalano grać sztuki polskie.

DOPIERO
z oswobodzeniem

Krakowa przez wojska ks.
Józefa Poniatowskiego nowy

duch zapanował w teatrze. Język
polski odzyskał pełne prawa, a

repertuar patriotyczny ściągał
tłumy publiczności. Szczególnym
powodzeniem cieszyli się „Kra­
kowiacy i górale” z pieśniami
okolicznościowymi, kierowanymi
pod adresem wojska polskiego.
Bogusławski dał zaledwie 54 przed­
stawienia i wyjechał z Krakowa.

Odtąd zaczyna się długi okres po-

wolnego chylenia się ku upadkowi
krakowskiej sceny. Jaśniejszym
momentem było wystawienie sztu­
ki pt. ,,Powstanie narodowe”

pióra Niemcewicza. Porwała także

publiczność sztuka ,,Zdobycie
Grodna”, wystawiona w dniu 15
VIII dla uczczenia urodzin Napo­
leona.

PO KLĘSCE „boga wojny" teatr

był zmuszony wystawiać pom­
patyczne i niesmaczne w tre­

ści sztuczydla, mające być prze­
jawem wiernopoddańczych uczuć,
żywionych przez klasy posiadają­
ce wobec cara Aleksandra I. Już
same tytuły mówiły wiele: „Naj­
jaśniejszy monarcha”, „Łaska im­
peratora”, „Ojciec dobry”. Ta o-

statnia sztuka była wystawiona
na imieniny cara. Nic więc dziw­
nego, że publiczność unikała tea­
tru, a jeśli pokazywała się na

spektaklach to ziewała rozpaczli-

GDZIE
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36b, PI. Matejki 2, Prokocim
— Kolejowa, N. Huta — A.

Struga, Os. Szk, 36.

' Sobota Niedziela

2011 2111
Leona Feliksa

eatr
SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: Przy­
goda z Vaterlandem — 19.15,
SALA KLUBU ZZK; Osiem
kobiet — 19.15, STARY TEATR:
Król Henryk IV — 19.15, KA­
MERALNY: Nocna opowieść —

19.15, ROZMAITOŚCI: Farfur­
ka królowej Bony — 11, Bar­
bara Radziwiłłówna — 19.15,
LUDOWY: Puste pole — 19.15,
RAPSODYCZNY: Królowa Ma­
rysieńka — 19.15, MUZYCZ­
NY: Cnotliwa Zuzanna — 19.15,
GROTESKA: Męczeństwo Pio­
tra Oheya — 19.15, KOLEJA­
RZA: Wodewil warszawski —

19, TEATR 38: Moralność pani
Dulskiej — 20.15.

FILHARMONIA IM. K. SZY­
MANOWSKIEGO: Koncert

symf. z udziałem Orkiestry FK

pod dyr. Z. Latoszewskiego o-

raz pianisty — Jakuba Fliera

(ZSRR). W progr.: C. Franek
— Symfonia d-moll, S. Rach­
maninow — III Koncert fort.,*
C. Debussy — Nokturny —

19.30.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: ZOO,

morderca z filantropii —

SALA KLUBU ZZK: O-
kobiet — 19.15, STARY

— 15, Don

19.15, KAMERAL-

IM.

czyli
19.15,
siem
TEATR: Wesele
Alvares
NY: Ktoś nowy — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Farfurka królowej
Bony — 11, Barbara Radziwił­
łówna — 19.15, LUDOWY: Po­
pioły — 19.15, RAPSODYCZNY:

■Królów3 Marysieńka — 19.15,
MUZYCZNY (Teatr im. Sło­
wackiego): Tosca — 14, GRO­
TESKA: Która godzina — 13,
KOLEJARZA: Wodewil war­
szawski — 15 i 19, TEATR 38:
Moralność pani DulsKlej —

20.15.

zbój-
12.30;
(poi.,

CHE-

„Miasto nieujarzmione”
DOM ŻOL-

nieczynne. —

.Krzyk strachu”
KUL-

•HIUIUUI**

SOBOTA
APOLLO: „Cartouche

ca” (fr.-wł., 14 1.) — 10,
„Drewniany różaniec”
16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
MIK

(poi., 7 1.) — 19.
NIERZA

ISKIERKA

(ang., 16 1.) — 17, 19.
TURA: „Nieznajomi z pocią­
gu” (USA, 16 1.) — 17.45, 20.
MELODIA: „Pięciu” (poi., 16

1.) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: „Et cetera pana puł­
kownika” (wł. -fr., 18 1.) —

15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:

„Chwila wspomnień 1956/57
i 1958 r.” — 14, 16, program dla
dzieci — 15, „Szklana góra”
(polski, 16 1.) — 19. MIKRO:

„Car Kałojdn” (bułg., 12 1.) —

15.30, 17.45, 20. MŁ. GWARDIA:

„Montparnasse 1919” (fr. -wł.,
18 1.) — 14.45, 17, 19.15. RO­
TUNDA: „Rachunek sumie­
nia” (poi., 16 1.) — 15, 17.

SZTUKA

1.)
TĘCZA: „Prawo

(poi., 16 1.) — 17,
CHA: „Skarb w

Jeziorze” (NRF, 12

18, 20.15; „Olbrzym” (USA)
— 22.15. WANDA: „Serengeti
nie może umrzeć” (NRF, 9 1.)
— 10.30, 12.45; „Mały światek

Sammy Lee” (ang., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Hrabia Monte Christo” (fr. -

wł., 12 1.) — 15.45, 19.15; „Okla-

homa” (USA) — 22.45. WISŁA:

„Sławne miłości” (franc., 18

1). — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Rękopis znaleziony w

Saragossie” (poi., 16 1.) — 15.45,
19.30. WRZOS: „Klimaty” (fr.,
18 1.) — 15.30, 18, 20.30 . WIE­
DZA: filmy oświatowe — 18.
ZDROWIE — nieczynne. —

ZUCH: „Historia żółtej ciżem­
ki” (poi., 7 1.) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: „Trzydzieści
lat śmiechu” (USA, 9 1.) —

17, 19.

KINA W NOWEJ

ŚWIT: „Salvatore
(wł., 16 1.) — 15.45,
Mała sala ŚWITU;
Chopina” (poi., 7 1.) -

17, 19.30. ŚWIATOWID
kochani są między i

(poi., 16 1.) — 16, 18, 20. Mała
sala ŚWIATOWIDA: „Źródło
trzech prawd” (fr., 16 1.) —

15, 17.15, 19.30. SFINKS: „Zbro­
dnia” (Wł., 16 1.) — 16, 18, 20.

BALLADYNA: „Weekendy”
(poi., 16 1.) — 17, 19. ORION

(Podłęże): „Powiernik pań”
(fr., 12 1.) — 18. KOLOROWE

— nieczynne.
PŁASZOW. Kolejarz: „15.10

do Yumy” (USA, 16 1.) — 18;
Energetyk: „Książę 1 akto-

reczka” (ang., 16 1.) — 17, 19.15.

PROKOCIM. ZZK: „Winęja
towarowa” (fr., 16 1.) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „Alibi
doskonałe”.

SKAWINA. Hutnik — nie­
czynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11, „Mia­

sto nieujarzmione” (poi., 7 1.)
— 14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 13, „M”
Morderca” (NRF, 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. ISKIERKA:

Bajki — 11, 12, „Krzyk stra­
chu” (ang., 16 1.) — 15, 17, 19.
KULTURA: „Nieznajomi z po­
ciągu” (USA, 16 1.) — 15.30,
17.45, 20. MELODIA: „Ach te

dzieci” (radź., 12 1.) — 10.30,
12.30; „Pięciu” (poi., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11.15, 12.15, „Et
cetera pana pułkownika” (wł.-
fr., 18 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Bajki 11, 12,
13, 14, 15, „Chwila wspo­
mnień 1956/57 i 1958 r. — 16;
„Szklana góra” (poi., 16 1.) —

17, 19. MIKRO: „Car Kałojan”
(bułg., 12 1.) — 10.30, 12.45, 15.30,

17.45, 20. MŁ. GWARDIA:

„Montparnasse 1919” (fr. -wł.
18 1.) — 12, 14.45, 17, 19.15. -

SZTUKA: „Drugi człowiek”

(poi., 16 1.) — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: ,

pięść” (poi., 16 1.) —

kiny finansjery” (fr.
UCIECHA: ,

NIEDZIELA
jak w sobotę

SOBOTA

HUCIE

Giuliano”

18, 20.30.

„Młodość
- 14.30,
>: „Za­
nami”

14.45, 17, 19.15.

„Rachunek
., 16 1.) -

„Pociąg” (poi., 18

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
i pięść”

19. UCIE-

Srebrnym
1.) — 15.45,

naszym mieście coraz więcej. Przydałoby się więc, byw

Fot. W . Klag

Śniegu
Miejskiemu Przedsiębiorstwu Oczyszczania przyszły z pomocą inne

zakłady pracy. Przecież odśnieżone ulice to sprawa bezpieczeństwa
przechodniów i pojazdów.

-Vś

hałasowała. Sztuki wysta-
miały coraz bardziej wstrzą-

tytuły: ,.Wyspa małżeń-

czyli trafili jak kulą w

,,Edgar, czyli wyniszczenie

wie i
wlane

sające
stwa,

płot”,
wilków w Anglii” itp.

publiczność mocno się zniechęci­
ła do niedbałej orkiestry, ubo­
gich dekoracji, kiepskiej gry dru­
gorzędnych aktorów. Marne było
oświetlenie i niewystarczające o-

grzewanie sali w zimie.

.Prawo 1

■15; „Re-
,, 16 1.) —

17, 19. UCIECHA: „Skarb w

Srebrnym Jeziorze” (NRF, 12

1.) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: „Hrabia Monte
Christo” (USA, 12 1.) — 12.15,
15.45, 19.15. WISŁA: „Trzy

światy Guliwera" (ang., 12 1.)
— 11, 13; „Sławne miłości”

(fr., 18 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: „Rękopis znale­
ziony w Saragossie” (poi., 16

1.) — 11, 15.45, 19.30 . WRZOS:

Bajki — 11, 12, „Klimaty”
.(fr., 18 I.) — 15.30, 18, 20.30.

WIEDZA — nieczynne. ZDRO­
WIE: „Perlą” (meks., 16 1.) —

19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12, „Trzydzieści lat

(USA, 9 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ

ŚWIT: Bajki — 11,
re Giuliano” (wł.,

15.45, .18, 20.30. Mała
TU:

(poi., 12 1.)
ŚWIATOWID: Bajki — 11 .15,
„Zakochani są między nami”

(poi., 16 1.) — 16, 18, 20. BAL­
LADYNA: Bajki — 15.30, —

„Weekendy” (poi., 16 1.) — 17,
19. KOLOROWE: Bajki — 15,
„Trzy światy Guliwera” (ang.,
12 1.) — 16, 18. SFINKS: Baj­
ki—10,11,12, „Zbrodnia”
(wł., 16 1.) — 16, 18, 20. —

ORION: „Powiernik pań”
(fr., 12 1.) — 16, 18.

SWOSZOWIANKA: Bajki —

i „Uprowadzenie” (wł., 16 1.)
— 17, 19.

PŁASZOW. Kolejarz: „15 10

do Yumy” (USA, 16 1.) — 18;
Energetyk: Bajki — 11, „Ksią­
że i aktoreczka” (ang., 16 1.)
— 17, 19.

PROKOCIM. ZZK: „Winda
towarowa” (fr., 16 1.) — 17, 19.

WIELICZKA. Górnik: „Alibi
doskonale”.

SKAWINA. Hutnik: „O życie
dla Ruth”.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

śmiechu”

HUCIE

„Salvato-
16 1.) —

sala ŚWI-
„Piątka z ulicy Barskiej”

14.30, 17, 19.30 .

''lll«l 4IUII' ■•••'

„Słociński

o stanie wód,
ze świata, —

dwudziestola-
13.00 Przerwa

13.45
.Kontrole

Godz. 5.33 Wiad., 5.39 Muz.,
6.10 Wiejski tygodnik, 6.27 O-
mów. aud-. szk., 6.30 Dziennik,
6.40 Radio-reklama, 6.50 Gimn..
7.00 Progn. pog., 7.10 Muzyka
7.20 Radio-reklama, 7.30 Dzien­
nik, 7.50 Piosenka dnia, 7.55

Muz., 8.15 Kurs jęz. rosyjsk.,
8.30 'Wiad., 8.35 „Reporter eko­
nom. donosi”, 8.50 Melodie, —

9.05 Koncert dnia, 9.50 Public,
międzynarodowa, 10.00 Muz.,
10.40 „80-lecie Jerzego Sza­
niawskiego esej, 11.00 Koncert

chopinowski, 11.30 Muz., 11.40
Aud. red. ekonomicznej, —

11.55 Komunikat
12.05 Z kraju i
12.25

tek”, 12.45 Muz.,
dla Krakowa,, 13.45 Koncert

życzeń, 14.20 „Kontrole spo­
łeczne”, 14.30 „Z notatnika re­
portera”, 14.45 „Błękitna szta­
feta” 15.00 Muzyka, 15.10 Śpie­
wa Alina Bolechowska, 15.30
Dla dzieci „Dukat i wyścigi”
słuch., 16.00 Wiad., 16.05 Roz­
mowy o sporcie, 16.15 „Skąd
przybywasz piosenko”, 16.40
Rzesz. Magaz. Rozmait., 17.00

Muz., 17.15 Aud. regionalna, —

17.45 Dziennik krak., 17.55 Aud.
oświatowa, 18.05 Coctail mu­
zyczny, 18.35 Na krakowskim

rynku., 18.50 Fel. M. Jorsta,
19.00 Wiad., 19.05 Muzyka i ak­
tualności, 19.30 „Matysiako­
wie”, 20.00 Koncert popular­
ny, 20.30 „Warszawianka 44” —

Gruszczyńskiego w Teatrze

Międzyszkolnym, 21.00 Z kra­
ju i ze świata, 21.27 Kronika

sportowa, 21.40 Gra Poznań­
ska 15-ka, 22.00 Radio-kabaret
— trzy po trzy, 23.00 Rewia
orkiestr, 23.50 Wiad., 24.00 Mu­
zyka tan., 1.55 Wiadomości, —

2.00 Hymn.

NIEDZIELA

Godz. 6.30: Wiad. 6.36: Muz.
7.20: Progn. pog. 7.30: Dzien­
nik. 7 .50: Muz. 8.00: Aud. regio­
nalna. 8 .30: Wiad. 8.35: „Radio-
problemy”. 9 .20: „Upominajmy
się”, tel. J. Kurka. 9.30: Kon­
cert życzeń. 10.00: Rozmaitości
muż. 10.30: Muz. 10.40: „Zespół
Dziewiątka”. 11.00: Nowości

programu III. 12.05: Wiad. 12.10:
Poranek symf. 13.10: Technika
i problemy. 13.30: „Moskwa z

melodią i piosenką. 14 .00: Mi­
krofon dla wszystkich. 15.00:
Dla dzieci słuch. „Na wyspie”.
15.45: „Sonaty Tatrzańskie Fr.

Nowickiego”. — 16.00: Wyniki
Lajkonika. 16.05: Śpiewa Bing
Crosby. 16.15: „Nowa powieść
Juliana Kawalca”, rec. W. Ma­
ciąga. 16.30: Koncert chopinow­
ski. 17.00: Wiad. 17.05: „O czym
mówią w świecie”. 17 .25: Pro­
gram z dywanikiem. 18.35: Ze­
spół „Studio M-2”. 19.00: Hewia

piosenek. 19.30: Transm. Kon­
certu

’

Symf. Inauguracyjnego
VII Międżynarod. Konkursu
Planist. im. F. Chopina. 20.20:

„Byron nleupozowany", fra­
gment książki J. Żuławskiego.
20.40: d.c . koncertu. — 21.20:

Dziennik. 21.42: Wiad. sport. —

21.45: „Wehikułem czasu”. —

21.55: Aktualn. sport. 22 .00: O-

góln. wiad. sport. 22.20: Krak,
aktualn. sport. — 22.30: Ork.
Jazz. 23.10: Koncert. 23.50: Wia­
domości. 24 .00: Hymn.

SOBOTA

9.15 „Ludzie na moście" —

film radź., 10.55 Program dla
szkół: Geografia dla klas VII
— „Indie, Pakistan, Cejlon”,
11.25 — 16.15 Przerwa, 16.15

Program dnia, 16.20 „Kształ­
cenie politechniczne w szkole

podstawowej — progr. dla

naucz., z cyklu „Nowa szko­
ła”, 16.40 Lekcja jęz. rosyjsk.
(powt. lekcji 7), 17.00 Dzien­
nik, 17.05 Program tyg„ 17.20

„Dziwy przyrody" — film dla
dzieci, 17.35 „Dla każdego coś

miłego”, 18.20 Film z serii —

„Bonanza”, 19.10 „Wieczorne
rozmowy”, 19.30 Dziennik, —

19.50 Dobranoc, 19.55 Po dro­
dze do Lizbony — film, 20.15:
Film z serii — Scotland Yard,
20.40: Filmowe rozmaitości,
21.00 Bal telewidzów,
zakończenie progr.:
dziennika i relaks.

NIEDZIELA

— Na
Wiad.

dnia,
— film
Sztafe-

RÓWNIEŻ krytyka teatralna
nie była zbyt budująca. Wy­
tykała aktorom cierpką wy­

mowę, nieprzyjemną monotonię,
deklamację zepsutą. „Panna Ba-
r.et — czytamy w Jednej z recen­
zji — w momentach osłabienia

podobniejsza była do tańczącej
jak do chwiejącej się”. Inny re­
cenzent ma pretensje do aktora,
który „twarz sobie tak wybielił,
że nos jego zdawał się być z gipsu
przyprawionym”. Autorzy i akto­
rzy nie przyzwyczajeni do kryty­
ki zwrócili się do recenzenta

„Pszczółki Krakowskiej” z żąda­
niem: „Mamy prawo ostrzec

aby nas swymi pochwałami
krytykami nie nudził”.

c

go,
ani

HWILOWE powodzenie
skała trupa, która przyby­
ła ze Lwowa. ,,Od natłoku

widzów ławki trzeszczały na pa­
radyzie i galerii”. Potem jednak

zy-

wenecki
miłości”,
„Strasz-

czyli

SZTUKI były coraz rozpaczliw­
sze. Oto kilka tytułów: „Albi-
::o, wielki bandyt

czyli Rozbójnik dla

„Kartofel w mundurze",
na noc na San Domingo
okrucieństwo i miłość”. Aktorzy
nie dbali o pracę, słabo zresztą
wynagradzaną. Zdarzały się wy­
padki, że grali po pijanemu. Wy­
bitniejsi aktorzy uciekali z Kra­
kowa. Na porządku dziennym by­
ły anachronizmy reżyserskie. Np.
w sztuce z czasów Władysława
Jagiełły król występował w płasz­
czu skrojonym w roku 1834 z mod­
ną podszewką „Walterszkotow-
ską”, a królowa Jadwiga po
bitwie grunwaldzkiej „ma doro­
słego syna, ekwipaże, kamerdy­
nerów” i ludzi uzbrojonych w

strzelby.
Poprawa nastąpiła dopiero po

roku 1844.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika
33.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY: Trynitarska 11,

LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, NEUROLOGICZNY:

Botaniczna 3, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38.

aPTEKnSOBOTA
Szczepańska 1, Krakowska

19, Długa 88, Dzierżyńskiego

Godz. 10.40 Program
10.45 „Ostatnia runda”

bułg., 12.00 PKF, 12.15
ta — Międz. telekonkurs dla
ml. widzów, 13.15 „Las 1 jego
ludzie” — rep. dla dzieci, 14.13
TV Kurs rolniczy: „Uprawa
zbóż jarych”, 13.45 Film z se­
rii „Koń który mówi” 15.00

Teatrzyk dla przedszkolaków
„Krysia 1 Miś”, 15.30 „Świat,
obyczaje 1 polityka", 15.50 Film
z serii „Disneyland”, 16.40 O
sobie samym, 17.00 „3 tysiące
sekund z Jerzym Abratow-
skim” z cyklu „Kompozytor
i jego piosenki”, 17.50 „By­
strzyca” — reportaż film, z

cyklu „Ludzie i zdarzenia”,
13.00 Kulig — program regio­
nalny, 18.30 „Cyrograf” — II

odcinek pow. „Dzwonić czte­
ry razy", 19.15 Słownik wyra­
zów obcych, 19.30 Dziennik, —

19.50 Dobranoc, 20.00 Niedź­
wiedź — film radź., 20.45 Kon­
cert. inauguracyjny Międzyna­
rodowego Konkursu Pianisty­
cznego im. Fryderyka Chopi­
na, 21.15 Sportowa niedziela,
21.40 „Śpiewa Teresa Keso-

vja”, 21.55 Wieczorny relaks.
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